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n ajw ażn iejsze  d la  n as , P o lak ó w , p raw o  
każd eg o  n aro d u  do  b y tu  sam odzielnego 
i do  stan o w ien ia  o sw oim  losie. Eksport, 
i im port, ko lon ie i h an d e l zam orsk i za ­
częły coraz w yraźn ie j schodzić do rzędu 
ak ceso ry ó w , k tó re  p o k ry w a ły  jąd ro  za­
g ad n ień  i z a ta rg ó w  is to tn y ch . U słyszeli­
śm y o  zm niejszeniu  zbro jeń  i o m iędzy­
n arodow ych  sąd ach  rozjem czych , pow ta­
rzan o  nam  co raz  częściej, t e  nie ty lk o  
przem oc, a le  i p raw o  d o stan ie  te ra z  głos 
p rzy  ro z s trzy g an iu  zag ad n ień  n a tu ry  
m iędzynarodow ej. O d tąd  z pojęciem  po­
k o ju  zaczęły  łączy ć  się n ie ty lk o  m niejsze 
lub w iększe p rzem ian^  w  te ry to ry a ln y m  
stan ia  p o s iad an ia  i w  zakresie  w ład zy ,

te g o  N aro d zen ia  w ciąż jeszcze w  w i e l - ! ^  m a poszczególnym
k ie j w ojnie, k tó ra  sw ą p rzew lek łością  w :P ań8fcw? m ’ a le  zw iązaty  się z nim w ieł- 
n iw ecz obróciła ludzk ie rach u b y . M yślą-i Pr0  ^.’ ^re  Btaa0W1ć rnogą o u- 
no, t e  przeleci ja k  b u rza  w iosenna , po lePszeniu św ia ta , o podniesien iu  go na  
k tó re j od razu  p rzychodzi słońce 1 o d - j ^ 8^  8t0Pieó  m orąlnu-po litycznej ku l- 
dech  odśw ieżonem  pow ietrzem ; p rz e k o - : ^ ry *  .
n an o  się, że w isi nad  ludzkością , j a k !  . J e^ e l1 W1QC p o d d am y  ściślejszej anu  i- 
d łu g a  sło ta  jesien i, co raz  cięższa z k a - 216 ^en “ T ty cy zm , z jak im  ludzKOŚć n a

Życzenie.
I  ta k  obchodzim y czwra r tą  w igilię Bo-

j cy  um ysł 
1 ziem skiej

td y m  dniom  i coraz tru d n ie jsza  do p rze­
trw an ia^  I  te ra z , g d y  od  W schodu zaczy ­
n a  się w y jaśn iać , g d y  u rzędow o roku je  
Bię o pokó j, św ia t ja k  g d y b y  nie w ierzy ł, 
łż sto i m oże p rzed  p o czą tk iem  k o ń ca . 
Z daw ało  Bię, iż p ierw sza n ad z ie ja  p o k o ju  
będzie  p rz y ję tą  z w ielk im  w ylew em  u - 
ezu cia , z u lg ą  i odetchn ien iem . Z am ias t 
teg o  sp o ty k am y  racze j ocenę rozum ow ą, 
w n io sk o w an ia  rea lno -po lityczne , w k tó -

ogół odnosi się do przyszłego  poko ju , to  
spostrzeżem y , iż p łynie on z jednego  

zasadn iczego  p y ta n ia : czy  pokó j ten  
ziści pod  w zględem  ideow ym  n ad z ie je , 
ja k ie  nau czy liśm y  się d o ń  p rzy w iązy ­

w ać?  Czy posun ie  lu d zk o ść  o k ro k  n a ­
przód  w  rozw oju? C zy uniem ożliw i po ­
w ró t ta k ie j  k a ta s tro fy  dzie jow ej, jfak 
dzisiejsza?

Pod tym względem świat nie nabrał
ry c h  p raw ie  n ic  niom a z od ruchow ej ra-1 j®8202®? się zd a je , p rz e k o r  ani a , ab y  

tae-petadHifekżą cbłiżo^. ż e  fclęska a n  I w o jn a  łp e łp iła  ju ż  sw e straszliw e zad a- 
d o b ie d ! k resu . n*e - T eni tło m aczy  się ostrożność, z jaką

Część te g o  scep ty cy zm u  p łyn ie  n ie­
w ątp liw ie  z ro zw ażań  ściśle rzeczow ych, 
m ianow icie z  oceny  m a te ry a łu  po litycz-

p rzy et^p u je  do oceny  w y d a rzeń  b ieżą­
cy ch . N a  horyzoncie za ry so w u ją  się 

zm iany  te ry to ry a ln e  i p o lityczne , u k ła d y
nego , ja k i  p rzed s taw ia  d z isia j R o sy a , jo  po rozum ien ia  co do sp raw  m a te ry a l- 

sanarcb izow \ana do g łębi, ro z sy p u ją ca  się • nej i najb liżej p o litycznej n a tu ry , nie w i­
n a  poszczególne sk ład n ik i. Część je d n a k ‘d ać  w szakże oznak , k tó reb y  w sk azy w a­
n ia  źródło inne, k tó re  try s k a  g łęb ie j, niż ty ,  ś® ludzkość  w* leząca je s t  sk ło n n ą  
S ięgają zw ykłe po lityczne rach u b y . : do porozum ienia n a  g runcie  k w esty j n a j- 

R o k  u b ieg ły  p rzyn iósł mia n owicie g łęb szy ch  i zasadn iczych . P rzeciw nie, 
w ie lk ą  p rzem ian ę  w  ocenie p rzy czy n  j w ielk ie h as ła  ro k u  ub ieg łego  ja k  g d y b y  
w o jn y  1 je j oczek iw anych  n as tęp s tw , i zb lad ły  przy  zorzy u k ład ó w  k o n k re tn y ch  
N tarcie to , Ł tó reg o  pow odów  szu k an o  1 rozpośc iera  się n a d  niem i c ień  corajs 

zrazu  w yłączn ie w  m o tyw ach  ekonom i-1 g łębszy . W y d aw ało  się, Se idzie racze j 
fz a e j. p ieniężnej poprost.it natury, o k a z a - : °  u d o skonalen ie  s tan u  p rzedw ojennego, 
ło  się za ta rg iem  daleko  hajdzie}  zasad-1 k tó ry  by ł o s ta te c zn ą  p rzy czy n ą  w y buchu  
z tczy m . W y p ły n ę ły  z n iego  k w esty e  m o- k a tak lizm u , niż o teką, jego  przebudow ę, 
ralno »■ p o lity czn e: k w e s ty a  stosunku) | ab y  za ro d k i złego usu n ąć ,

fcańa+w do  siebie i  k w e s ty a  e ty k i, k ró rą^  Skoro  w ięc m ów im y dzisia j, fe  w ie lk a  
■ tosunkiem  ty m  m a k ie ro w ać j k w e sty a  cześć ludzkości zachow uje w obec w yda- 
«demokra1 yzacy i spo łeczeństw , W reszcie rraeń  najnow ezych  w yczek iw an ie , to  czy­

ni tc  n iew ątp liw ie  z p rzek o n an ia , i ł  zm ia­
ny  w  um ysłow ości pow szechnej m e posu- 
ły  się jeszcze t a k  d a leko , a b y  m ożna z 
nich -wróżyć o n ad e jśc iu  ty c h  prze- 

j k sz ta łceń , k tó re  p rzyzw yczajono  się u- 
jw ażać  za is to tn e  cóle w o jny , do k tó ry ch  
{przyw iązuje się najw iększe znaczenie , 
jbez k tó ry ch  m u sia łab y  w dn iu  pokoju za- 
m an o w ać  n ad  św iatem  m yśl rozpaczliw a, 
iże k rew  przełam a  ty lu  strum ien iam i po- 
! sz ła  w łaściw ie n a  m arne , g d y ż  św ia t 
j w rócił ta ra , sk ą d  b y ł w yszedł w  poie
i W szyscy  w iem y, czego oczeku je  P o l­
sk a  po końcu te j wojny. N adzieje  nasze 

\ wiążą, się n ierozerw aln ie  z te  mi w iel- 
j k iem i, w szechludzkiem i hasłam i, k tó ry ch  
| ziszczenia oczeku je  k ażd y  d a le j p a trzą - 

i i k ażd e  gorętsze seąp® n a  ku li 
W szyscy  rozum iem y, ie  o- 

oczek iw an ia  nasze  obleką się w ciało  
| w ów czas, g d y  zarów no w o ina m iędzy- 
narodow a, ja k  w a łk a  w ew n ętrzn a  naro- 

j dów , w a ik a  o zw ycięstw o idei spraw ie- 
! dliw ości n ad  id eą  przem ocy ro zstrzy g n ie  
się n a  ko rzy ść  zasad  C hrystusow ych . 

! P ó łezw arta  ro k u  k lęsk  1 s t ra t  n a js tra -  
szlł*  szych  zah arto w a ło  n as  w  tem  w y- 
cze łiw 'an iu  k o ń ca  o s ta teczn eg o  i praw - 
dziw ego. I jeże li dzisiaj ooraz częściej 
sły szy  się w o łan ie , t e  pokó j m usi p rz y ­
n ieść  s ta ń  trw a ły , w sp a r ty  o zasad ę  
spraw iedliw ości, to  w  ty m  chórze głos 
P o h k i  brzm i w y raźn ie  i po tężn ie . Z t ą  

; m yślą  dalszego  trw a n ia  i p rze trw an ia  
zw raca  się ona dzisia j k u  W arszaw ie , 
g d zie  p łw rm rj- n f i  jM K U  m tró ś  n a j­
tru d n ie jszy ch  w aru n k ó w  zaczy n a  w y w a l­
czać n asze  p ra w a  n ieprzedaw nione . I  z 
t ą  m yślą  będziem y łem ać dzisiaj o p ła tek , 
W ig ilia  zw iąże znów  ze sobą' w szystk ie  
se rca  po lskie jednem , n iezm iennem  i za­
wsze jed n ak o  Bilnem życzeniem .

.Kościuszko zudeży do tyoL, eo zwyciężeni zraza 
ba pobojowiska, zwyciężają następnie przeciwnika 
w świecie Idei. Choć w świecle poKtykl Potoki nie 
jest jeszcze ani woma, aAi niepodległa, ani zjedno­
czona, to jednak idee Naczelnika po r :mo wahaf 
zdobywały zobie ooraz większa uznanie a pokoleń 
które po ntm przyszły, t i  dziś jai bezspornie kró­
luj* w doazy narodu, tak, 4e Kościuszko żyje wśród 
nes lako nas* Dyktator Mc miny. Według przy­
kazania Kościuszki każdy Potok, ery w chacie, 
czy we dworze, ezy w mieście, od Kaszubów pc 
Dniepr, od Śląska po Dżwinę, ezuje «ię cząstką Je­
dnej draży zbio-owej l dąży dc ni spodl sytości".

(Wacław Sobieski: .Hasła Kościrezk1*).

.Ta sama Europa, eo pr-ez usta Katarzyny 1 Na 
Dolcona nazwała marzyciela Kościuszkę „głupcem" 
lub ,waryatcm“,'ta  sama Europa, co poszła za ha­
słem .aUy przed prawem" 1 Idąc w tym kierunku 
doszła dziś nad brzeg przepaści I zupełnego ban­
kructwa sił fizycznych, moralnych i finnnsowych> 
ta sama Europa zaozyna myśleć o ratunku 1 wyeo- 
fftniu się z drogi fatalnej 1 napomykać, te  może 
słuszność mieli idealiśoi, którzy ją przestrzegali. 
Dziś w sam czas godzi się jej przypomnieć, to  do 
tych idealistów należał przedewszystkiem nasz Ito- 
hater, co okciał .uszczęśliwić ludzkość" na zupeł­
nie innej drodze. Na He dzisiejszej ogólno-europej- 
skiej rzezi idee Kościuszki nabieraj dziwnie wiel­
kiej ceny I blasku dziwnie potężnego".

PcŚllWl i l i l  H HE!! OBfc.
Jeżeli zasada satuciókreślenia się naro­

dów, ogłoszona przoz rewolucyę rosyjską, 
przeprowadzona zostanie w całej pełni, 
wówczas mapa niedawnego imperyum Mi­
kołaja II zmieni się do niepoznenia. Ni. 
gruzach Rosyi carskie; powstałoby państwo 
narodu r o s y j s k i e g o  w jego mntaj lub 
więcej przyrodzonych granicach oraz szereg 
mniejszych państw  innoplemiennych, zwią­
zanych i  niem w zy.dązek federacyjny albo 
całkowicie wy odrobionych.

Całe państwo rosyjskie przed wojną obej­
mowało olbrzymi obszar 22,556.520 kilome­
trów  kw. i iiocyło niemniej ogromną liczbę 
171.000.000 miwwłnńców. Był to  produkt 
wielowiekowej polityki podbojów 1 rozbo­
jów, k tó ry  teraz rewolucya m a rozsadzić. 
C dpadły już łub tea odpudają nd byłego ca­
ra tu  aantępujące obszary obcopłemlenne, 
mające utworzyć n a  piayezłośó mniej lub 
więcej earaodak lie  orpunizray polityczne:

L K r ó l e s t w o  P o l ? k i e ,  * obszarem 
127.820 t m .  kw. i 12,770.000 micuzaańców. 
F a  n iepod leg ły  b y t  je g o  egodettj s io  <otle 
s tro n y  w o ja ją is . '

i .  F i n  l a n d  y » ,  rt-^nująosl obszar 
878.600 kim. kw. z przeszło 8 milionami 
mieszkańców, zamieniona została z „wiel­
kiego księstw a", złączonego z  Rosyą, w  sa­
modzielną republikę.

8. L i t w a  w granicach etnograficznych, 
mieszcząca eię w guberni? kowieńskiej oraz 
w skrawkach gub. yileópkiei i grodzień­
skiej, a  pozostająca dziś w c-ałości pod wo- 
jaóńą o k u p ac ją  nieraifWtą, i  półtrzecia mi- 
iionem mieszkańców, zostanie najprawdopo- 
dooniej usernod z ‘ ełmon a w związku % któ- 

irym ś z możniejszych sąsiadów.
; 4. Ł o t w a ,  iiczą^a około półtora milio­
na ludności (Łotysgówi w Rurlandyi, Łtóra 
znajduje się pod o k u p ac ją  niemiecką i w In­
flantach, k tóre przeważnie pozostały przy 
Rosyi, objawiła TÓwmeż silną tendencję  do 
samodzielności. Zgodnie z rosyjskiem hasłem 
samookreślonla mogłaby utworzyć odrębne 
państewko, prawodopodoLnie także oparte
0 któreś z większych państw  sąsiednich.

5. B i a ł o r u ś ,  ■syłi pnibernie: w ileńska
1 grodzieńska, praesycona bardzo silnie ele­

mentem półskim —- obie w  teg obwili M j  
b m ocyą niemiecką, oraz mińska. monylowS 
«ka i  i utebska, pozcsttf e przy R o st i. Ł j  
w i ł  łudooeć około 9  mBianów. JrrzysfS 
fomna polityczna tego  rraju nie da się prze^ 
wśdiiec. Trudności wiążą się ze dabem  po  ̂
czuciem od"vanośd B iałonsvbów  1 rozU* 
mam ich na katolików  i praw aaw vrych. Z s  
Chodnia. fc&tojick* BiaJcruś grawituje m zu 
ciowo i  kulturalnie ku Połsee. Prawosławni 
przywódcy Białorusinów po tamtej stronie 
ifon tu  '•y  wieaiH hasło sam odzklneści pcdl- 
tycznej.

6 . E s t o n i a  — blizko milion łiidności-s 
ogłosiła sw ą samodzielność, łcorzystaj.ii a 
zasady rewolucyjnej eamookreślenii.

7. P i  p u b l i k a  u k r a i ń s k a ,  federa­
cyjnie związana z  Rosyą, obejmuje w tej 
chwili 9 guberni! (kijowską, podolską, wo< 
łyńską, czernichowską, pcitaw .ką, ci tarkowi 
ską, jekaterynodławską, chentońską i tu.ii 
rydzką) o 519.789 kim. kw. powierzchni 1 
z około 80 oilicuam i mieszkauzow.

8. B e e a r a b i a ,  hczaca 4.0,682 kim. kw, 
o'j6zani i dw a i p>ół miliona lućkno»oi, jest 
eioografic-snae i historycznie knaiem ramuin 
ftkim i ciąży ku  Rumunii.

9. K a u k a z ,  o obszarze 460.220 kim; 
kw. i z przeszło 12  milionami ludności, p»o< 

’ wizorycznie ogłoszony już sauno4*clną rei 
jpubfiika, posiada na półnom em  a b o m ’ pru 
sm a górskiego ludność rosj^ską oraz w o- 
kręgu kubańfiłdm ukraińską, m  południe- 
wem fboczu: 2 miliony Gruzinów ( a b .  fu- 
taisira i  tyfksLa), milion Ormba. ć n b . cąp 
wańeka elizawelpabh*, i  obwód Gcren). o  
koło miliona t. tw . T atarów  “*v —vwflfjrj 
(gub. bakuóska, ezęściowo •Tizaw^ti "-łtata 
eryw ańska i  inne), n w w rJe  p isa n k i milioa, 
rozpadający się n a  *ófr<e ponmwjsak e le w *  
na górali ksuifcMfckk. Żywioł p n i i t y »  * 
najbaidzie. wyaołaonj te  m Ęm ą  
kacie Onm am e f  Gfzattri Ci oatatati «w«- 
rzyli s ź  do końez. XVIII t ł  witaana i t a b l a s  
zabrane pra »  Pawła L

10. T u r k i e s t a n .  rw^Wy pntz Rosrl
dopiero przed 40 la ty , liczący 8,488.550 k i n  
kw. obszaru i blizko 11 milionów ludnofSd 
jest- krajem turko-tatarskhn i dotąd Lotni* 
ją w jego gan icach  dwa naf-pół niepodle­
głe państwa: Buchana (203.000 k!m. kwt 
półtora mil. mieszkańców) i Chiwa (07.000 
kim. kw., milion mieszkańców). Obeenig 

Turkiestan ogłosił swą całkow itą niezale­
żność.

Gdyby Odrębność poiify*zna wszyętkJcL 
wymienionych wyżej krajów  utrw aliła eią 
w tekim  razie odpadłoby z bezpośredniegc 
związku państwoarego rosyjskiego około 7 |  
milionów ludności, pccoitsłoby  m ś przy Ro­
syi około 93 miliony. I  w tom byłoby jesa^ 
cze nie,raało żywiołów niorosyjskich, iw; np. 
ludności tatarskiej, k tó ra  w liczbie 7 milio­
nów zamieszkuje gubernie nadwoSońeśde. 
Są :to  dawne chanaty, podbite niejpdyś prza* 
carów  m'0»kiew»Hch. Tu jednak zarówno, 
słabo przejawiająca efę dążność do samo-i 
dzielności tyxsh ludów, jak  pomięesanie lotS

STANISŁAW KUTRZEBA.

Charakter i wartość unii 
polsko-litewskiej.

Eacz^ło się to, jak w bajce opowieść. By- 
p- młoda i piękna królowa, wychowana W 

natfpterwBzego wówczas w  ś^pciie 
ttttt&iii moiua^ftziego, k tó ra  ®w!rócila ftWojo ft©rco 
k a  przebaczonemu jej już r  dziecięcych ta­
lach knięciu. Ale nie dozwolono, by mogła 
jtójść za uczucia porywem; m unata oddać 
rękę swoją i tron  z  nią groźnemu, eurowe- 
Inu w ładcy z północnej krainy lasów i śnie­
gów. Musiała — bo ta k  chcieli możni pano 
iwie tego królestw a; ł  za  to  dw a państwa, 
k tóre od ta t * sobą w liczyły, rozlewając 
krew  6woich synów, w niewokuków jeń- 
fców obracając, połączyły się węzłem przy­
jaźni, by w miłości braterskiej ręce sobie 
fo d ać  do. wspólnej obrony od wspólnych 
WiOg^w. a lud dzika północy chrzest prze­
jął 1 wielbić zaczął wspólnego Boga. Naród, 
Hdzięc-zny królowej, iż nczuć swoich kwia- 
t7  w ofierze mu zloźyła,-®& świętą ją  miał, 
do świętych chciał policzyć.

Ozyź potrzebuję opowiadać tu  te  dzieje, 
k tó re w barwnych opisach sławiło już 
tylu nr szych pisarzy, od Długosza i Krome­
ra  aż po ostatnich, po Szajnochę, Szujskie­
go, Klaczkę, Smolkę i Proehaskę? Ozy me 
taśm y, nie k o ch an y  wszyscy tej królowej 
Sadwigl, nie wielbimy jej poświęcenia?

jffi m ną zupełnie stronę zwrócić chcę u-

wearę czyfołnika, nie iia błyskotliwość 
tyeh wypadków, k tó re rozpoczął rok 13-80, 
nie na ich zewnętrzny przebieg przez kiLka 
następnych stuleci; ać do ehwlli obecnej, 
gdy w 'innych  wartmkacb m ow u te  stare 
dzieie jakeby miały się powtarznó. Chcę 
ten  wykład poświecić omówieniu t  h a r  a- 
k t p r u i r e c u l t a t ó w  tego związku, k tó ­
ry  przez małżeństwo Jagiełły  z Jadw igą za­
w arły Litwa i Polska, związku, k tó ry  unią 
tych dwóch państw; zwyczajnie zwiemy.

Dobrowolnym Świątkiem naroćfSw była 
ta  unia, tak  w pi' rwanym jej dziejów okre­
sie. tj. tio ro s  1569- j ’ fc i potem, gdy w  r. 
1569 w Lublinie * o s o b i s t e j  w  r e a l n ą
się zmieniła.

i bardzo charakteirystycanią to  eod ią  tej 
unii —  oparcie jej o społeczeństwo obu 
pańsiw. Łączyły się nieraz państw a z jooą, 
ale łączyły zwyczajnie przez władców dzia­
łalność, którzy mieczem, trak ta tany  lub — 
jak  „{pelt* uube“ A^osfrya —- związkami 
małżeńskimi swej władzy je pod law ili, by 
z  nich mniej lub więcej zw artą tworzyć ca­
łość. Lecą niewiele spotkać można w świa­
ta  hiistorvi przykładów, by społeczeństwa 
orzy tworzeniu takich związków głos mia­
ły  prayinany.

I  p p y  tej unii litewsko-polskiej pieiwo- 
, tnie n ik t nie py ta ł Litwinów, ozy na  związek 
i się godzą. Żdecj iow ał o przyjęciu tronu 
ip alskiego Jagiełło  jako wielki książę Litwy, 
pan jej absolutny, wszechwładny, y, redę i

zgodę zw racający się tylko do członków 
swej dynaetyi. On zdecydował i więcej je­
szcze: nie tylko, iż poleką koronę na  swoją 
włoży głowę, ale t-akźe, iż Litwa stać się ma

Bo już przy rew;zyi stosunku Litwy dc 
Polski w r. 1401 me w ystarczała decyzya
tych^ k tó rzy  rządzili, Jag ie łły  jako króla

 . . .polskiego i wielkiego księcia Litw y i Wi-
składową częścią Poleld, jedną z jej prowin-i toMa, k tó ry  jako jego zastępca rządy na 
cyt, i© ma być w c i e l o n ą  czyli i n k  o r- Litwie sprf wo-w-ał. Zrozumiał Jagiełło, sro- 
p o r o w a n ą  do Polski, jak  praw ny brzm i\zum iała Polska-, że związek ten nie bodzie
t?*rmin.

Lecz nie udało mu się postanowfoil tycS 
przeprowadzić. N atrafiła inkorporacya Li­
tw y  n a  opór, k tó ry  zwłaszcza w Witoldzie 
snallaal wvznawoę i protagonistę; koło je­
go osoby skupili się ci boiarzy, k tó rzy  pod- 
porządlkowainia I itw y Polsce uznać m© 
chcieli. Rozpoczęła się w alka dwóch dążeń 
1 groziło, że zerwie się ten  węzeł, k tó ry  Li­
twę z Polską połączył. Przyszło do rewizyi 
stosunku. T a rew iz ja  w ydała pierwsze a k ty  
już u n i i  w r. 1401. A po tej pierwszej m ia­
ły  tóć dclfłze. Jeszcze za W itc d a  horodol- 
elca z r. 1418, unie z la t 1482— 1484, z cza­
dów wielkoksiążęcej wiadzy Zygmunta Kiej- 
etuiowicza, wreszcie, te  z przełomu XV i 
XVI stulecia, z la t 1499 i 1501 i ostatnia, lu- 
b ek k a  z r. 1569.

We. tu  niiojsce rozpatryw ać dokładniej -<5 
inic© ich prawnego charakteru, zastanawiać 
się czy unię z  t,  1499 unią można nazywać, 
czy mielnicka z r. 150.. uonana zoskiła za 
obowiązująca. Nie mogę tu  przechodzić po 
kolei długich dziejów unii.

O cechę jej dobrowolności mi chodzi, k tó ­
rą  me ją wszystkie te  ume, ile razy one przy-' 
chodzą do skutku, ii© ra iy  przez n^we u- 
trw alają się akty.

miał trwałości 1 siły, jeśli go nie wzmocni 
wola- i zgoda tej jedynej w arstw y społecznej, 
k tó ra  na Litwie w rachubę wchodzić mo­
gła: litewskich bojarów. -— Unię i  r. 1401 
stw ierdzały tez już ak ty , od czynnika spo­
łecznego wycnodzące, W k z  polskiej, jak  
z litewskiej strony. Obok dokumentów, k tó ­
re wystawili z osobna Jagiełło i Witold, dwa 
dalsze dokum enty opisane wówczas zostały, 
jeder w imieniu 'polskiej rady królewskiej, 
drugi w Imieniu biskupi, wileńskiego, jedne­
go * kniaziów1 i 85 najnrażniejuzyoh bojarów.

I od tej pierwszej unii już -wszystkie na­
stępne w zasadzie w tej j^dhnie dochodziły 
do skutku, Iź obok aktu y ład cy ' wzgl. w ład­
ców PolsM i U tw y, dwa takie dokumenty, 
obwieszone szeregami pieczęci, utwierdzały 
jej przyjęcie ze strony polskiej i  litewskiej 
szlachty.- W  Horodle 47 rodów bojarskich 
wypisano jako wystawców dokum entu uni! 
ze strony Litwy, w r. 143 ;—89, w  r. 1484—  
40 osób z pośród biskupów, kniaziów^ naj­
wyższych urzędników i najwybitniejszej 
szlachty. W  jatach  1499, 1501 i 1569 o 
unię układały  Bię już wówcaas istniejące w 
obu krajach 6ejmy, ogół dostojników i szla­
chty reprezentujące.

Nie narzucali o więc unii Litwinom, boja­

rów  wzywano do unii, i to  już od p ienrsM j 
z r. 1401, kiedy władza1 wielkok*i%»$M1 
wszechwładną była na  Litwie, W  żadnyen 
cprawach krajowych je m tz t  w tedy nie mieli 
głosu bojarzy, nie -pytał się ich wielki 
i e  litewski zgoła o zdanie, obywał hci 
a-probalr, czy o ustawodawcze ebodiiło t :  
Tządzenia, czy o państw? polityom e stosur 
ki, czy o adeiiniątracwine, wojskowe lul 
skarbcewe sprawy. T^esrwanfe ich do 
d a  unii, to  pierw<eze etwiardzorle ich pr 

wnego w państwie IftewaJriem anwozsnfl 
Unię m id i podeprzeć wjważetrtom pwej 
dy; ale też na  odw rót ta  unia podpierała ie ... 
prawne stanowisko, uświadamiała Icfi o tem ł 
ł© oni coś znączą, ie  t, iymj licayć kią musajj 
władcy.

Na i j ?skfftw->zy Wyfes remd. i f  unia obu 
państw  unią m iała być narodów, dała  h
rodelska unia, Jdedy 47 rodom Mtwwftkbn t 
ta i rodów polskich swoje nadało herby.
A więc rody litewskich' bojarón ctawak.' się 
przez tę  adopeyę herbem ą niejako k r e w  
oymi polskich Todów. Niezwykiy gieatalna 
ten  pomysł, jedraiy w  historyi całego świdP 
ta, takiej masowej adppcyi herbowej, z te , 
myśli wyszedł, by związek państw  umoepid 
y wiaikiem w arstw  wyższych. A jakiż mógł 
być w tych  waruńkacn silniejszy, jak  6two­
rzenie pokrewieństwa sztucznego, jakiem  by* 
ła  ad o p c ja  hercowa, miedzy szlachtą obu . 
państw, zbliżenia więc takiego, jak ie  rybco 
można osiągnąć było tam , gdzie brakętj 
wało z natury płynących k tw i w ęd ó w ą  

(Ciąg dalszy nastąpi),
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g o t o w a w c z e  d la  u s p l a ś n i e n i ?  W isły, zam ó- i sowanej również mocno do życia, p o t ę p i ę -  i językach, rozumiejąc, ż e  chodzi tu  o o d d z ia -  
w io ; ,o  j u ż  s z e r e g  s t a t k ó w ,  które k r ą ż y ć  j n ie m  przez szkołę^  krakowską całej d o ty ch -! łanie n a  obcą, n i e  n a s z ą  o p in ię .  R o z t o c z y ł  
b y d a  z o l iw k a ,  « d v  n a s t a n a  n o r m a ln o  cza-na- i czasowej przeszłości narodu. Zrywając z po- | w nich polski pisarz przerażający obraz gan 

,a- Utyka konspiracji i powstań, k tóra Polsce 1 greny moralnej, toczącej „wielkie" narody
żyć się daje korzystny zwrot w k ie ru n k u ! przyniosła same tylko klęski, stańczycy w Europy i podobnie, jak w „Rękopisie z XX 
zabezpieczenia eksploatacji dla przedsię- J obawie przed ich powtórzeniem cię posta- j wieku", przewidywał w nich nieuniknioną

i  ludnością rosyjska. nie sprzyja krystaliza­
c j i  państwchwej, Ponieważ jednak liczba 
R osjan  wynosi ekolo 80 milionów, przeto
w każdym razie nowa Rosya, po odłączeniu sy. Także w przemyśle naftowym zauw
się od niej ujarzmionych ludów obcych, zo li-....................
żyłaby się znacznie do typu państw a naro­
dowego. Obszar zaś i liczba zaludnienia' po- j biorczości rodzimej. Wre intenzywna praca j nowili tłumić i gasić w narodzie wszelkie 
zwolilyby jej i tak  pozostać jeszcze pań- j w zachodnich rewirach naftowych, Bank przejawy nieprzystosowania się do danych 
stwera potężnem o olbrzymich persjyWty- j krajowy i Bank Przemysłowy, utworzyły fi- j warunków, a ująwszy władzę w swe ręce, 
y ac h  r&awoju. Kor. _lie w Krośnie i Drohobyczu, celem ułatwię- '-zapatrzeni liypnotycznie w fakt, że narody

_  , .—, nia finansowych operacji. Nie zaniedbano : rządzone przez autokratów  zachowały wezę-
także starań nad wyzyskaniem gazu ziem- j dzie swój b j t  państwowy,, gdy Polska go 
nego, znakomicie rozwija się spółka wier- j postradała, poczęli stosować w galicyjskiej 
tnicza „T e p e g e“ przed k tó rą stoją wiek miniaturze system „oświeconego absołuty- 
kie zadania do spełnienia, gdy  w nabytych ; zmu" i przyuczać społeczeństwo do bezwglę

Z wiarą w siły własne.

katastrofę Kultury. W „Deca-ience", posłu­
gując się wymową urzędowych statystyk, 
ukazał w perspektywie zupełne zdziczenie, 
jako nieuchronne następstwo kierunku, w 
jakim się rozwój Europy potoczył. A n ty ­
tezę rozkładu starego świata upatrywał Bu- 
szezyńskł w niewyżytym, młodzieńczym 
świacie amerykańskim. W książce „Amery­
ka i Europa " dał -wyra z przekonaniu ow iel-

sgc skoń-

się osady fabryczne założone przez k a p ita ł! poczyniono daleko sięgające przygotowania znawane dotychczas prze'z naród. Pojęcia, go" stulecia, W jesieni 1892 r. aifib r^O bro- 
niemiecki, k tóry  począł wykupywać sąsie- odżyła myśl wyzyskania „Jazow ska", co k tóre w narodzie upatryw ały-jedyne prtewo- -ny -(spotwarzonego narodu" dobieg! "kresu 
dnie majątki ziemskie w Trzebini i Chrza- będzie miało olbrzymie znaczenie dla up rze-, wite źródło władzy, które wysoko stawiały | ciernistej drogi doczesnej, k tó ra  była bo­
nowi# — rozbrzmiewały powitania coraz mysłowienia zachodniej części kraju. (swobodę jednostki, wolność, to le ran cy ęj jowaniem o najwyższe wartości ludzkie Ko-
łiezniejszycb przybyszów z sąsiedniego cen­
trum przemysłu niemieckiego, które zdawa­
ło się, że rozszerzy się i masztami kominów 
pokryje ziemię krakowską. Wszelkie nawo­
ływ ania były bezsilne wobec starczego upo­
ru krajowych czynników miarodajnych, oba­
wiających się załatwienia tego najważniej­
szego obecnie zagadnienia gospodarczego. 
Dzięki zasłużonemu działaczowi na polu fi­
nansowego odrodzenia, obeenemu ministro­
wi skarbu polakiego drowi Janow i S t e c %•- 
k o w s k i e m u  udało się przełamać mury 
wwtecwiictwa, Zagłębie krakowskie urato­

wać dla polskiej przedsiębiorczości, wznieść 
fundam enty, na których oprze się w nieda

Pocieszającym objawem jest olbrzymi roz- ( zohydziła jako „anarchiczne", bezmyślne i , nająć emu, w dniu śmierci, złożyła imodzież 
wój Z w i ą z k u  H a n d l .  K ć 1 e k r o l n i -  zgubne. A ponieważ one to właśnie stanowi- : polska adres dziękczynny — już mepr*et*.z^- 
c z y c h ,  obroty handlowe idące w d z iesią t-Jy  oś naszych dziejów, przeto cała wielo- ; tany. Wśród kolonii polskiej w Stanach Zje- 
ki milionów, znakomicie fungniące składni- wiekowa przeszłość polska stanęła pod prę- dnoczonych jęły powstawać stowarzyszenia
ce, k tóre zdobyły poważne, ~l------  ------- " ' 1— r ’ - - 1 • • ' -  * - - -
czasy kapitały 
setek K ó 
dają rękojmię,
ska poczyniwszy tak  znaczne postpny z u- ciwnościami losu, skoro bowiem nie było oficyaJnych sterników  społeczeństwa znikł 
fnoicią spoglądać może w przyszłość. Ku- w jego przeszłości nic godnego kultu, cżvi 7 pośród żj-wych nieposkromiony „wichrzv- 
piectwo .naaze wyjdzie z wojny także wzmo- j nie najprostszą rzeez.ą byłoby w raz z ideała- d c l" , „rom antyk" i „utopista". Ńa placu po- 
cnione, brak towarów spowodował wrsprze- ;xni wymienić także uczucia, k u ltu rę 'i język zostali ^trzekwi".
daż nagromadzonych braków pc eenach o na obce? j a  oto stała się rzecz nieoczekiwana:

To niebezpieczeństwo zatracenia się d u - - W ćwierć wieku po zgonie idee i poglą- 
szy polskiej, niebezpieczeństwo, którego dy  Stefana Buszczyńsicaego zwyciężyły, 
przedsmak można było oglądać już w typie względnie sprawdziły się w oałej nełni Wy- 
,.galicyjskim", wyłaniającym się zwolna dana świeżo vr Szwajcaryi powtórnie „La 
pod wpływem szkoły i tresury stańczyków- decadenee de l‘E urope“ wymagałaby jedy- 
skiej. zrozumiał Stefan Baszczyński i za- e- nie dociągnięcia cyfr do ostatnich czasów, a-

......................... , . i r , . , . . , , , , .  ,  |gnaniu go poświęcił swe siłv, wiedze i ta- by ją można hvło czvtnć, jak krzvk alarmn,
Obecnie z meeterpbwością oczekujemy u-1 Z ufnością więc i z głęboką -wiarą w e  wła- lent. Ody urzędowa historoografia u s i ln y -  w ils n y  w przededniu Awiatowej wojnv: 

rnehmmema p.mwzrych polskich kopalń, sne siły rozpocząć będwemy -mogli pra-e ła wyplenić z polskiero  systemu myślenia wszystko w niej okazało się grafnentjsłu- 
pow itać mają w okolicy Za ora. Zmu- • nad odbudową zniszczonych nem . przehudo-; najw olniejsze je?0 ce, hy lub, w najlepszym sznem i pr/.ewidnjącem. 1 młode idee, któ-

O b i e l o n a  ,  ieikfmi re I W z y ń .k i  p rzed ,,

jakich nie marzono nawet, musiano przewa­
żnie apłacać zaciągnięte przed wojną długi.

lekiej już przyszłości w ielki pokki przemysł j pomimo obowiązującego m orstorynm , a za 
fabryczny, k tó ry  zlącrcmy z przemysłem i I sprowadzone towary płacić gotówka. gdvż 
górnictwem Króieatwa, uzupełniać się z nim j inaczej ich nie dostarczano, tak, że przesi- 

' będzie nawzajem, stwarzająo w ie lk i okręg lenie w  handlu nie -będzie tak dotkliwem  
przemysłowy. ^  (jak sie zdawało.

Gb< 
ruebo 
które
szają , .
bów ziemnych: brak opału odczuwany do-1 intenzywna pomoc państwa i solidarne -po- 
tkłrw ie i brak go dla przemysłu fabrycznego,! parcie społeczeństwa dla rodri-mei nrzedsię- 
k tó ry  zapoczątkować musi pokojową pro- biorczości zdobywajacei samod-sioiTiośit g-o- 
dukeyę, wyzyskać bogactwo surowca, jakim pspodarczą. ROMAN WOYeZYNSKJ.
rozporządza fą ziemie polskie i sił roboczych, 
które dotychczas służyły  wyłącznie niemal 
dla rozwoju praamjrału i ro lnic tw a niemie­
ckiego.

Powstaje polski przemysł tartaczny, roz­
w ija ją  się . zakłady przemysłu drzewnego, 
dźwignia aię dzięki odbudowie kra ju  zamar­
ły  od-szeregu, la t-ruch budowlany, - rozpo- 
cw ie  się era wzmożonej pracy, przed którą  
Stoją wielkie zadania do apełnienia, bo trie- 
ty lk o  odbudowa aniazczonych w sr i  miast, 
lec* ta k r*  piriwbodowa istniejącego przemy­
słu iraalo ten ie  wewyeh jego placówek nie- 
ahądaych a t i a n  podjęcia wielkich prac, żą pożarną" po r. 1864. -Zarówno-imię Bu- 
k tdr*  MHłwrTdrrwaó’ powarwiy o waazef *amo^-“ CTT**fc« g o , jak  i -jego dzieła, -przysypał

przeciwstawiał spróchniałej
milczała, podjął nierówną walkę o utrzyma- Europie wczorajszej, zaczynają puszczać 
me ciągłości idei narodowej. I aczkolwiek— pędy. Taki gam pośmiertny sukces można 
bojkotowany śmierteJnem przemilczaniem < stwierdzić d!a poglądów autora „Obrony11 
przez p]•zeci^yników — nie zdołał podważyć na rolę Polski w dziejacn świata. Szczegó- 
na razie ich -tryumfującej pozycji, można : łv mocą być sporne — linia przewodnia 

,  , . bez przesady powiedzieć, że to, co ostaćo zwyciężyła. Wj-starozy wskazać na opinieuuponca spotwarzoneno nsrofiB. (się w społeczeństwie niezabypnotyzow ane-; naukowe takich badaczy naszych dziejów,
1 1 gó doktrj-ną stańczykowska, żyło przez dlip f jak Ktrtrzełia i Balzer. Olwąpów „szkoły

U 8ehvłku b. r. przypadło dwudziesto- y16 â ta Reszczyńskim, setkami i tysiącami iaako-wsk-iej" nie broni już nikt..Załoga wy- 
pięcioleeie zgonu Stefana Buszczwńskie- j'e»° l i ty c z n y c h  wystąpień, śmiałych ‘ na- : marła, nowej niema.
go, którego nazwisko szeroko rozbrzn ie- Eirć, ci-tych polemik, cała tą istną gerjia-1 Tern samem Stefan Reszczyński w la t 
wało w swoim czasie po całej Polsce, a nie sówką, którą nieznużenie -prowadził, a którą 25 po ukończeniu swej niestrudzonej walki 
najmniej głośne było w ówczesnym stań- w pozostałych po sobie .paprerach trafnie o duszę narodu zaczyna ż y ć n  a  n o w o. 
czykcFWskim Krakowie i młodszemu zwłasz- ]nazwał „służbą narodową". Odpiera*- w nich KMITA.
cza pokoleniu służyło nieomal za sztandar , Buszczyńskj polskie i obce oszczerstwa, 
w walce z wszechpotężną narodową „stra- miotane na przeszłość narodu, faktami utu­

cz*® pyłem niepamięci na l a t —  kiłka- 
naieie. Dziś niepamięć ta  zaczyna się nagle 
przełamywać. Idee, których -branil, a które 
niegdyś uległy w walce łub grzęzły wręcz 
w ptń tee, zyżkują eeraz wrraźm ejszT - w a­
lo r  w odradzającej -eię opinii. P-rzej daiwiiy 
t ra f  kwu dwudzieBta piąta rocznica •-zgonu 
te ro  człowieka staje się nietyłko datą retro­
spektywną, .-ale jakby początkiem  nowego

Ludzie morza.
( Z  ItTa ia m a  do~FteadryL X IV ).

eestwiał mo<lne naówczas zarzuty, jakoby 
łwsterycmii ©oteka była iafeiwań epecwaómsrn 
prek-łem dla ludu -wiejskiego, wskazyw ał.
że to, co sie sumarycznie n a z w a ło  r*ołaka n .U V  . , . ;_, . , “  Prr-prrepr*wi» — Okrętv rmarławisją. — 7* lo-
^ ą ła ro h ią  , to były często wysokiej warto- talkami. -  Jii*jmłwłsxk ik>u i n i rh Ł * *  **0- 
-śct inatytucye wornośmowe. czynił zeimulą- gs. — Marz* uzębi* lndzl.— W j e d n e j — 
ce zostawiania synchron?stvczne r resztą Wielk* «xi*inA — Żyar i f*)a. — Saersty hory- 
Europy, z . których Poisks bynajmniej «ie 
wychodziła w tak  ponury ch bw w afh; w ja-

Mot. —  Odświsłenio.
W chodrSiśmy dow ielk ie j -.sali kasyna ófł- 

kich ją przedstawiali hm orycy-ataóczj-kow -(ceretóego'-w  Wiihebneha-z.en jeeecze trochę* 
scy, odważył się  wresscie jna ©iesłychame jogłuszani -piaeprawą wieczorną z Relgołan-

Aaieśeoóai u  fospedazccem  i  przemy 
g łs e WŁ

i f t ś  *ię będzie równóei 
■y pnM iygt rolm w y, ruiny setek  

p a n e l i ,  aaweze uwzględnienia cukrownic­
twa i  keowacusetwa, a  w pierwszym rzędzie 
Btworeenie pwMriego m łyaantw a, którego  
brak dotkliw ie odenrwatiśmy- w czasie woj­
ny, ik s  ceru aa. łaskę i mełaekę w ielkiego  
tTdow eko-w ęjęerikitgo młycanrtwa, które 

ad-obyłet woeopoł we wezelkich dostawach i 
g łe w a s- rycki .cbytw w n sa y m  kraju.

TM eeeuie sten* w ykaże -eiłok azta łt pol- 
»ki#*o ęraewiyshi, we wielu dziedzinach go- 
■ podem yeh  ezuęełmiać *ię bedtiem y, co da 
naaa uHtiu.-Teć eześeiow ege wrzwolenia się z 
pod dyktatury eheyeb karteli, przrtlaczają- 
cyek ełieccie o e tu e ść  rerweju goepodarcze-
gro. Pnyjed, muei również do  zespołów p o i-, ^ą byty ... , -------  , —---------, — --------- r------------- 1...............   r ...v  •
skirb W eków » śostrtneyi finansowych, z e - , na Rusi. Skazany zaocznie na śmierć, uszedł ;el«erowało.lReeM «yAłkiejo ku szerszej ana- ntruawio eię 1 otwierało, r a u a ty a  dorabia •

. 1  . .. r . . : , 1__ i. •  .•  *___ * r>_______ 1 -i   ̂-  L_:  n JtJŁSTCk

skł należy na nieoetatnisłn miejscu poszukać 
także brutałnege aktu pdsemocy-zzawnątrz. 
Syntezę tyeh porriądów wyłożył Buszercń-

łiym i -cieinnodci, k tóre  zalegały port za na- 
sz«m tnrybhriem do breegu, a przerywały  
« ię -ty B to  -eygaaiami na statkach 1 refłekto-

życia dla praw d, którym  poświęci! bjT ca lą  ^mierdzenie, i i  wśród przyczyn uf*adku Pol- du. z uszami pełnymi eznmu. z oczyma peł-
IW^. TStOt^ nnloetr nu Ao-be łeviwln Tniotaon *ana*n.1r on A Birmi gilami»n4oi IrtAra walomilw nncł w* no.

B utzezyśskł, rfiocisi urodził -nię i wy- 
ehował nakaw sacb wsćh«hńch'W -iepoce ha-
taebacgo ich kwietyzmu („bałagwhrtwa"), 6 k i  w smojera „Znaczeniu dziejów P o l s k i " ,  i  rami - ju  niebie. S tatki rozmawiają z sabąj 
był typem  bojownika. Jego życie b y ło -je -j*  roapraw krótszych, szkiców i utarczek po- w ..dzieńi_ chw ągiew kaai^ną m ig i,^ w  
dneaa 
trch  
18G3

apeta keonenirrw . asobiHtacyi polłkieco ka- 
pitebi jako pepęds de untcboaricnia ««sfaa- 
w i  re#nod*rr»eye.

ta is lT  ieial gospodarki wym acać będzie 
roeno eaefia mae -prTyrotmrewctTch dla 
podjęci* jwrwlik*ri, aby jak, eeęmrj Wiej roz

potajennie za grani ę. Rozpoczęły się te - fliz ie  stoeanków europejskich i  do ,«tw ier- .do^dego tw a rz .uiewidattteą, a w szystko ra­
n t  dla niego lata tulactwa i okrea nowych dzenia, że ubóstwienie s ił j  -freynaaeb pano- f*01** lB"'5rP® ,UBa dynię ze świeczką ŵe

wanie gwałtu, idepbanie ideałów • chrzęści- k#rcwiku, kior: im-iee»eea « s  na ty «c <  oki-y-
•jaśałaoh,.które w tak-typow y sposób p ^ e - '^e3 prześcieradłem i obooel w nowy po ogro- 
jawiły się w wieku X y il! przy rozboju do- Uz;e. aby s tra sz y ć " .

walk: prowadzonych piórem-
Był to okree ideowej tikicióiwyi ywwrst*- 

uia i eerodzin nowego ruchu zamysłów, któ
ry  a a  gruncie galicyjskim —  równolegle , koeanym na Polsce, są w daJi-zjut ciągu j Reflektory nad portem 'peperują tlcglo

poerae mofna erzeróhke enrowc*. a przede-1 do wantzawakiech haseł pozywityzm u rłw ykładnikam i życia apołeczeństw europej- w-ehmerach. Skadsiś wyskakipe biała smu-
wseyatkiew gromadrenie olbm rmich jego „pr*cy organicznej" —- zazraczyl się w ; skich. Owocem studyów i rozmyślań w tym  ga, roeeeerm jąca się na koiicu w kółko,
zeaaaów dla pokrycia braków występują- dziedzinie nrakiyczncj zwycięstwem stań-
cyrk w każdej dziedzinie. ozykowskiej kurateli nad społeczeństwem,

kiwKaku b jły  dw a kapitalne dzieła: „T>& Ostroizuo eusne po chmurach. Gdzie oblo-
  ____ ___________  ____  ___ _ ....... deeadence de l ‘Europe“ i „W unden F uro-Jk i się eagęściły, tam zostaje chwilę, jak
Jak  słyszym y roepoezęt* eaynnoścl przy- w dziedzinie oderwanej, lecz co prawda, sto- paa", które Bmszczyńsii w obcych ogłosił gtdyby chciała przeniknąć w  nłąb . W  tej

cnwiH doskakijjg- druga, czasem trzecia, 
schoozą się na podejrzanym punkcie, 8,na- 
cem ią j>o nim cliwiię i nagle rozbiegają ślę 
w przeciwno strony, jak gdyby powiedziały 
some: nie, tu nic niema. A za chwilę nowa 
kometa zac&jona śledzić czy lotnik angiełakl 
me poluje na dreadnoughty.
1 , T  ka3Enio „Bierabend" Na balkonie 1* . 
ktestrą, dołem nieskończony szereg stnłów, 
na ścianach olbrzymie obrazy: na jednyn  
dwa żaglowce, na drogim eskadra pancerni* 
ko w więc ja kby pogląd na rt>»wój floty nlo- 
mieckiej. Ale i cows stalow e okręty ju i  te  
przestarzałe, jak tłumaczy fachowo kapitan. 
Model już przeżyty, w eskadrze takich -lio- 
ma.„ Mody pancerników m w eniają się wśdo- 
cznie tak  jak sukien damskich. A jednak mu 
upfynęło jeszcze la t fiiedmdzieeięciu, jak u* 
sejmie frankfurckim postawił peme) Oannh 
bał F ischer wnioetek. aby jedyny sokrę1 wo- 
jenny m arynarki pruskiej sprzedać orzez 1K 
cytacyę I poszedł pod młotek. W niecafe* 
pó1 wieku peten  powtarzano teobie od Ki*j> 
pedy po Monachiom, że „przyszłość Nieiniee 
leży -ma wędzie", -równocześnie flota nie- 
tmeeka-wypierała francuską z drogiego miej* 
8 n  ,E°ua:DSń»łsii,ej, * w fabryce -pruskłogw 
,J> n 'lu l krmesaut wyrabiać dla nAWMod- 
szych pancerników rówj«ta najm łodszą,. t*- 
łogę, k tó ra dzisiaj, zgodną lOpiaią w .srm - 
kich, nie -nst.epuie żadnej innej. Cftajadt Far- 
rere .kolega Piotr? .Lofciego po ejx>l jt»ck <v- 
fite ra  Ba»-ąfiarki i po literaturze, jest może 
doatatecMią -w tem powagą. J»; gdy chwat’ 
cot we flocie -wojennej swego kraju, wów­
czas mówi: „lepiej .nie zrobiliby Niemey**, 
Niemcy, którzy nic bylf urodzonymi m ary­
narzami, ale zostali nimi przez pilność, za­
jadle wzorując sie na współzawodnikach.

Gdybyśmy ab  wiedzieli skądinąd, jak mo- 
rze wj-rabia sobie ludzi, jak ich modeluje 
według jednego schematu, to r> rzek ona U- 
byśmy się na tei sali, nrzeiriaw ary owe t/a- 
rę czy kilka setek oficerów niemieckich, 
ktÓTzy na pierwszy rzut oka mogliby oyć 
równie dobrze Anglikami. Amerj-kanamt, 
nawet od biedy -Frauciłzaznl w niektórych 
egzemplarzach Ktc -odróżn,' w Chinach p<K 
rocznika m anroarki niemieckiej od kotegł 
z ,JBs Majestys Navy"? Zbliża ich nietylko 
■mundur, jeden i ten sam granat ze złttero 
dla wszj-stkich, ale to- ctr w mundurze i to co 
ponad nim. Ten sam mniej więcej zarys 11- 
nij w .budowie ciała, prawie te sama W a- 
rzo, jak  gdyby wiatr m o raki ©beiosywnł je 
z cech nazbjp plemiennych 1 . rzeźbił wedłng 
jednego schematu, ten sam, przedowszvsv 
kiem, wzrok: jasny, spokojny i przenikliwy, 
wzrok ludzi, którzy przywykli -sięgać ok+mo 
daleko, ten «am--wre»zeie apokój-zachowauia 
i międzynarodowy typ bycia. Głęboko muał 
sięguć w naturę ludzką wpływ morza, jośB 
oficer marynarki niemieckiej tak  różni się 
a>d ófleen -Błemrenkiej pTe<-bcrty czv Konni­
cy, jeśli ma wocłij ■ okrątetejocfc, w łe-tsk kam 
c-iaate. .jeśli, mówi iraerej i p t r  wyrzucr słów 
jak  z procy jedno u  dragiair. jeżeli <wwgółe 
zna pewność siebi* chłodną 1 miękką z jpo- 
zoru, nie hałaśliwą j  „ciętą" — jeśli w®gól# 
przypomina ew m stko inne % wyjątkien. k-o- 
tear. Ofwer.łądcrw-T jest-w  «wem obcowaniu 
na -ogó* sztywny i. ^zaprwwma ny" -dak |a k  
nonriatkie ubranie berlińskiego -elegaiita; 
* a v o i r v i v r e  oficera morskiego przy­
pomina dobry garnitur angielski:’ niedbały 
napozór. -pTrwle -wymięty, ale wytworny 
przez krój 1 -przypasowanie.

■ b ak i nie ranoże twierdzić, P riby  w paro* 
dniow.em ceremonialnem aia eg ó l obcowaniu 
z ludźmi pewnej ,kasty snógl zgłębić Ich 
psychikę. Pewne zarysy jednak uderzają od- 
rrzu. T utaj odczuwa się przy piorwszem 
bn*##sin zetkiięciu pewną szerokość poglą­
dów i"spewne-rpBg^»»e»ieciryśIit .tak:-, natu­
ralne u Judzi .ktćrrzy.wńęcej 'WmŁłł, ohownwu- 
ją i porów nują niż ktoś przykuty do biurka 
czy do podwórza koszar. Jeżeli człowiek 
zdobywa doświadczenie życiowe między 
Patagonią, a Morzem Białem, to ufa wszel­
kie szanse nabyć -go -więcej i  w leyrszym ga­
tunku, niż ktoś epędzaiący życie chociażby 
w dziesięciu różuych garnizonach tego sa­
mego kraju. Uczy się zagladać ludziom pod 
skórę, a znalazłszy pod mią wszędzie to sa­
mo, czy je «  żółta, biała, czy ezorwona, na-

«

U fM * M ra fi«  U ją1 UMUT un n‘e  ̂ * bawt!ziej wyczerpująco całym -rozbio- Igo -fattuntism, bo na tem tle dtwńero może
r W Ł i g n i l l  A l  >, J| w.” I llu .  l1 J. rem uzasadnia i ą. Czasem też różnią się i wskazać_ dokładnie i opisać cechy indy w i-

s s t s f o  t p . i  tem, że trak tu ją  dane dzieło sztoki jako coś dualne- Prócz tego z faktu, że znów h is t 0- 
akońcaonego aamo dla siebie, podczas gdy r y a  literatury  musi być poniekąd hi3toryą 
tam ta trak tu ją  każdy otwór praedewszyst- rozwoju gatamków literackich, ich prze- 

Na)po«p<»łltsz* ■ *aJ były dotąd -dwa ro- kięm jako  jeden z przejawów indywidualno- kształceń,, krzyżowania się i wszelkich za- 
8zaje ęUforyc.irtO-literaęklcn monograliumo- ści ludzkiej i artystycznej omawianego pi- ^chodzących w ideh -zmian — wynika, że 
•orrafl* o całym pisarzu, jego życ.ti i dzie- aarza. .^Badanie pojedynczego pisarza, czy utworu
łacfń lub te i  monografia o jednym htwarze. Ale i  o jednym i o drogim 1 tych typów powiimo dążyć do .określenia jego roli w tym 
W p iem sarm  wyjwdku rezult.itr studyów monografii można powiedzieć — nie ujm u-“rozwoju. Wrzjmtko to oczywiście wj,maga 
M il jt.'4.roan* mniej lub więcej czyjąś jąc in» ar#*ztą wartr>ści i znaczenia — żo Aąlartipułatnych studyów poiównawczrch, 
fcwłięętiiścia nizaty aię chronologicznym po- brak im najcięśeięj ściśle htstoryczno-1 gtlyż badanie jednego indywiduum w oder- 
raą-lkicni iu  nić „psychologicznej hiogra- literackiej perspektywy. Wprowadzają ono waniu od gatunku i od jego bistoryi do 
fli" jej autora, -»mu zaś te stiulya polegały swych czytelników w poufalą znajomość tych rezultatów doprowadzić przecież nie 
*» tf t* .  ro*bi«rre ideowym i estetycznym, z jednym pisarzem lub z jetlnem dziełem, ale może. Takie badania w oderwaniu mogą 
wykrywaniu p#Y:holorir*oęj. ideowej i lite- w bardzo małym stopniu wprowadzają ich dostarczyć pewnego m atoryahi do historyi 
raoktej genezy k*żd#go z jego dziel po ko- w samą historgę’ literatury , jako c ał o ś ć, (literatury  jako hietoryi życia duchowego 
lei i a* wzuarzani# warto-łej.każdego z nich której owo jedno -dzieło, czy naw et jeden narodu, mogą przedowszystkrem doskonaie 
k  Miyin .tego człowieka pisarakim .«lorot-kii. ||Hsar«, są tylko pewnym ezasstn i pewną .-wyjaśnić sam tekst utworów i ułatwić ich 
Rzecz taka snuj# się zwTkle niby powieść,' przestrzenią określonemi zjaw iskam i Trak- j wszechstronno rozumienie, mogą wreszcie 
której bohaterem jeat pisarz, tcmhtcm zaś tują mianowicie takie monografie — t a ' stwierdzać silę i rodzaj estetycznego oddzia- 
głwurnrna * na lir a wazy** kich w:t''n:ej«/vch *wego poetę, owa swój utwór — jsko  pe-jływ ania tyclJ utworów, ale natomiast histo- 
je jo  przeżyć i ich artystycznych »ii*-w*5eń f-wnego rodzaju ..D i n g a n  s i e l i " ,  jako rya literatury jako sztuki zyskuje na ta- 

e,i ppjo-łtnczrcli u*worach eoś prawie że absolutnie autonomicznego, kich-4badaniach chyba ty lko  pośrednio, 
([zwykł# -ąrfsrotęoa ale je ul worom więkeźe- nie zaś jako zjawisko tylko indyw idualnej'" Otóż piwrwsze u nas próby zbadania twór- 
go iBBnr>.8Jtia i łm -buej skonp.t kowanym) pewnego literackiego gatunku . Tymezasom\ ezości jednego pisarza z punktu widzenia 
od »«zbtf*rów,prtet!rka*ąęycli watek t»»r<.iio- z faktu , że literatura, jako sztuka, dzieli -misto^yi Ijte rą im s  jak o ;sz tu k i, a jeszcze ści- 
lofinHo-biwgrafiewy^ii monografii, ogarnia- się na szereg gatunków i podgatunków- li- ińle.i Btornc z punktu widzenia estetyk! UhE 
jącycb sCalego pisarza, róiinią się w zwyeroj tcrackich, w ynika, żo badanie twórczości story! gatunku jiteraakiego, dc któreeo 
tem, że dają dużo,pełniejszy komenrarz stu każilerro pisarza, względnie utworu, powin- twórczość tego pisarza należy —  pierwsze 
dyowanogo utworu i sad o jego wartości, no między innemi dążyć dó wykrycia i takie próby zainieyował u nas prof. Ignacy 
Barówno estetycznej, jak  moralnej, s ta ra u -«wskazania cech wspóLnych mu z całym j e - . C h r z a n o w s k i .  Już w 1. 1913 wyszła

z jego wminarynm bardzo -oerma pa-aca p. 
jW. Borowego, k tó ry  w ten spoaób przeatu- 
dyował twóroaość Ignacego CSrodlki, teraz 
zaś .sam nrof Chrzanowski -wbiilaray1 B»uł 
monografią tegc i jp u  o koołody*cŁ Fre- 

1-dry.
ÓdirMjpatwo o<\ zwykłego szablonu mono- 

gTarń jest w tej książce zupełne. Naprzód 
biografia znikła. A utor przestudiow ał ją 
wprawdzie sam bardzo sumiennie, ale w 
książce owocem tych studyów ?a tylko roz- 
I działy p. t. „Umrsłowość i uczuciowość" ł 
„Upodobanie literackie" — oba niezbędnie 
ootreebne zarówno do wskazania i wyja- 

Iśnienia w twórczości Fredry jej Znamion 
;indyw idualnych,jako też do wytłumaczenia, 
rdlaczego z pośród cech - gatunkowych X« a  
te właśmo objawia;ą się w jego komedyach 
wyraźniej, niż inne.

N a stę p u ją c y  potem rozdział o źródłach 
pomysłów komedyi Fredry ma na celu dać 
odpowiedź możliwie jak najbardziej wyczer­
pującą na pytanie, jaki jest stopień orygi­
nalności Fredry w finwencyi treści, a zara­
zem też jaki r o d z a j  zależności od pomy­
słów cudzych. Zużytkował tu autoi z nad­
zwyczajną skrupulatnością wszystkie, choć­
by najdrobniejsze wyniki badań swych po-

(*) Ignacy Chrzanowski: ,.0 komedyach Ale­
ksandra Fredry". Kraków 1917. Nakładem Aka-
rłpnriii ftf.r SRi.

zedników, poddając je praytem bardzo 
zujnej i ostrożnej krytyce i pomnażająo 
cale wydatnie w ym ksm i badań własnych, 
ezultat tak  jzeeegółowego rozpatrzenia 

cale, -fcweatyl -je^l ten , że Frearo, pomimo 
(wyraźnego w wielu komedyach korzystania 
1 gotowych schematów, -okasznje się zawsze 

(sobą, „Jo  znaczy -jest orygkuainyir twórcą—
' naw et-w  tych scenach; w których przetwa- 
I rza tylko gotowe oonrysly. bo przetwarza 
j je. tak, że otrzymują nową treść .a rty sty ­
czną". Najważniejszą aaś przytem rzeczą 
je s t  że ten- rezultat iest zdokumentowany 
tak, ii. go już nie będzie można n igdviza- 
chwiać. Bcdzie odtąd nie wrażeniem tylko, 
ale pewnikiem. Następni -badacze odnaj­
dą  jeszcze może źródła literackie niejednej 
komedyi Fredry, uchodzące i dotąd za cał­
kowicie oryginalną dprof. Chrzanowski jest 
praw ie pewny, że odnajdą n. p. źródła „Mę­
ża i żony“\  ale te nowe odkrycia napewn# 
już ogólnego rezn ltdn  detychezasow ych nie 
•zmienią.

Następne rozdziały.om awiają: podział ko- 
medró, typ  estetyczne (formę, technikę, dv- 
namikę akcyil, postaci, kom izm ,' wTeszcie 
stronę podmiotową. Omawiają zaś komodye 
F redry  o od o każdego z tych punktów zbio­
rowo, wszystkie razem — tak , aby wynik! 
badań wszędzie doprowadziły do ja ,Jejś 
syntezy- Gatunek literacki, zwany komod*«h 

i odsłania w tych  rozdziałach czytelnikowi
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blera pobłażliwości dla wszystkiego, co czło­
wiecze i zaczyna patrzeć filozoficznie.

A pogłębia się też w imiym kierunku. Glę- 
bia człowieka i przeważna część jego war­
tości moralnej zawisła od tego, jak  często i 
jak  gruntownie myśli o rzeczach wiecznych. 
Czy można patrzeć ciągle w zwierciadło nie­
skończoności, jakiem jest morze, a tkwić 
tylko w drobiazgach życiowych, k tóre na o- 
eeanie, między niebem a wodą maleją do a- 
tomu? Marynarz jest daleko więcej samo­
tnikiem, niż człowiek dądowy, a  kto  jest 
samotnikiem ten zostaje myślicielem prędzej 
czy później, jeśli już nie stał się pierwszym 
dla tego tylko, że drugim był z urodzenia.

I  tak  wytw orzyła się na świecie jedna 
Wielka rodzina ludzi morza, złączona oby­
czajami, k tóre zbierali po okruchu na  całym 
globie, ł nauką życia, k tó rą  czerpali w je­
dnej wielkiej szkole. I jednem jeszcze. K tóż 
Inny może powiedzieć o sobie, te  przez ca- 

"te życie patrzył ciągle śmierci w oczy? W  o- 
kreeie la t pięćdziesięciu bez mała, k tó ry  za­
czął się z pokojem frankfurckim  t. 1871, ty ­
cie ludzkie poszło na  zwyżkę tak , jak pa­
piery spekulacyjne, w czasach „grtlnder- 
ctwa“ . Teraz dopiero spadło odrazu poniżaj 
p a r  i. Otóż w tym czasie jeden jedyny ma­
rynarz wiedział, że w każdej chwili tylko 
jedna deska dzieli go od śmierci. Czul to, 
myślał o tern i przez tę  myśl na  świat pa­
trzył. I jeżeli wziąć literaturę ..morską1* 
wszystkich ludów, to z każdej kartk i patrzy 
na nas ten  sam portret duchowy człowieka 
pogłębionego o całe poczucie, iż życie, to 
rzecz właściwie drobna w stosunku do nie 
ba usianego gwiazdami i bardzo krucha w 
ftoeunku do fali. Nie wiedział o tern, jako 
ehłopiec okrętowy, ale jako kadet miał już

Erwne przeczucie, zaś z drugim złotym ga- 
nem stracił ostatn ią pewnie wątpliwość.
A razem z ty m procesem rodziła się w nim 

pewna właściwość, k tó rą  możnaby nazwać 
łatwością bohaterstwa. Kto kładzie życie 
na  kartę codziennie i stale, ten  łatwo je za- 
hazarduie trochę ryzykownie.i. A jeżeli ko­
mu, te  marynarzowi nie brakło nigdy oka- 
ryi, aby staw kę rzucić. Bvł te  człowiek cią­
gle] wałki o życie, wiecznego pojedynku z
żywiołem, człowiek mężny.

« * *
W  dymie, muzyce i gwarze „RleraHendu** 

goście przybyli zdaleka krążyli od stołu d-o 
stołu, zapraszani ceremonialnie tu, to tam. 
Chciano fan ułatwić znajomości, zmianę roz­
mowy — I wogóle dać się poznać. Otóż przy 
eałej obserwacyi towarzyskiej nie można by­
ło nie wynieść wrażenia, że nad tą  salą, roz­
pina się horyzont daleko szerszy .aniżeli aod 
każdem Innem zbiorowiskiem ludzi Jednego 
zawodu —  horyzont śtwłeżości, energii, a 
przedewszwstkiem p o c z u c i a  s w o b o ­
d y , k tó rą  m arynarz czerpie z ocęanowyth 
bezkresów. Poczucie to  łagodzi do pewne­
go stopnia naw et tę więź dyscypliny, jaka 
opasuje niemiecką armię lądową ( morską, 
bez różnicy — a  może z przewagą jessztze 
bk stronę okrętu. Obcowanie podwładnych 
•  przełożonymi wydaje się jak  gdyby mięk­
sze o jeden mineralogic&ny stopień tw ardo­
ści, mniej tu krochmalnej hierarchii, więcej 
koleżeństwa. Widzieliśmy też więcej^ łago­
dnego humoru, niż hałaśłiwęj wesołości, eb<>- 
eiaż w szklanicach jaśniał często m arynarski

Bog, k tó ry  więcej niż piwo sprzyja krzy- 
iwriu śmiechom.
Gdy zaś padło słowo o bieżącej polityce,

czuło się pod niem tyle twardej zawzię­
tości, ile jej czasem błyska w żołnierzu de- 
mieckim, k tó rv  lubi sumować ilość krwi, 
przelanej w tej wojnie i mierzyć jej m iarą 
haracz, jaki zwycięzcom się należy w k ra ­
jach i pieniądzach. Świat m arynarza nie za­
myka się w granicach ojczyzny, chociażby 
był najgorętszym  m try o tą . W iatr oceanu 

jirzew iał mu czaszkę, a  życie odjęło szczy­
ptę nacyo-nalizrnu, dodając, w zamian nieco 
r Weltbtixgertum‘*. ftyje on dla kra ju  i gotów 
dłoń umrzeć w  ‘każdej chwili, lecz ocean 
[wpoił mu głęboko krzepką dewizę „Ham- 

burg-Amerfka-Linie“: „Mojem oołem jest 
lw ia t“. „Mern Feld k t  dis W ełt“.

W arte  obcować e  maryn arzaml. To Sa­
lwie ża.

WITOLD NOSKOWSKI.

ZACHARYASI5 TCFELIUS.

Noc Bożego Narodzenia.
Istnieje jedna noc w ciągu roku, w  której 

wszelkie stworzenie Bożo odpoczywa i bia- 
j da temu, ktoby w noc ową krzywdę wyrzą- 
j dził bliźniemu.
| Pewnego razu cudy św iat jął wyczeki­
wać takiej nocy crogoś nadzwyczajnego. 
W szyscy wiedzieli, że ma się stać coś nowe­
go, wielkiego, lecz coby to było — nikt nie 
wiedział. Gwiazdy na niebie spoglądały na  
siebie pytająco. „Co to takiego?** — pytała 
świetna gwiazda n a  wschodzie siostrzycy 
swej, jaśniejącej na zachodniej stronie nieba. 
Świetlany promień biegał od jednej do dru­
giej, lecz nie otrzymał odpowiedzi, prócz 
krótjdoh słów tajemniczych: nic nie wiem, 
siostrzyczko. Yega, świecąca na północno- 
zachodniej stronie nieba, py tała  swego ja ­
snego brata, Syryusza, szeptem: „Kiedy się 
to stanie?1* Lecz Syryusz nic wiedział, k  i e- 
d y ,  podobnie jak  tam ta nie wiedziała co. 
W ózek obracał się raz po raz naokół gwia­
zdy polarnej, za każdym obrotem powta­
rzając sobie w duchu: następnym razem pe­
wnie się tso już stanie. Tysiące la t minęły, a  
to, n a  co czekano, nie stało się. Prorocy ży- 
dowsecy przepowiadali, że Bóg pod imie­
niem Mesyasza zstąpi na ziemię, aby zbawić 
wszystko, co cierpi i ginie na  świecie. Było 
to coś więcej, niż wiedziały gwiazdy, a je­
dnak nie było to wszystko. Żydzi fałszy­
wie rozumiejąc swoich proroków, pocieszali 
się: przyjdzie zapewnie wielki wojownik, o- 
swobodzi nas z pod panowania Rzymu i u- 
czyni nas panami świata*

W  tym czasie mieszkał w Betleem, w krai­
nie żydowskiej, poganiacz mułów, imieniem 
Amrah. Był to człowiek rozumny, lecz tw ar­
dego serca i chciwiec. Rozpoczął zawód, 
m ając jodnego .muła, obecnie posiadał ich 
pięćdziesiąt, ł  w przyszłości spodziewał się 
setki. Był on właścicielem oberży i wypoży­
czał podróżnym swoje muły. Posłyszał, że 
ma cię odbyć spis ludności, postanowiono 
bowiem nałożyć podatki na wszelką ludność 
żydowską, zamieszkującą * ziemię swoimi 
przodków. Ponieważ Betleem było miastem 
króla Dawida, przyszło na myśl Amrahowi: 
ijedzie się tu  mnóstwo dostojników i boga- 
ozy z rodu Dawida, powiększę oberżę i zaro­
bię dużo pieniędzy.

W ybudował tedy  Amrah ogromny dwór, 
w którym  było dużo izb dla gości i mnó­
stwo przegród dla ich koni i osłów. Potom­
kowie Dawida rozrodzili się licznie i poczęto 
napływać mnóstwo podróżnych, bogatych i 
ubogich, leca Amrah przyjmował tylko pier­
wszych, a  tych było tak  wielu, te  oberża 
zapełniła się niebawem, Pozostała tylko je­
dnia izba, a  mianowicie królewska, najwię­
ksza i najwspanialsza —  zatrzym ał ją  Am­
rah dla jakiegoś króla łub księcia.

Chciwiec ten miał dwoje dobrych, pobo­
żnych dzieci: chłopczyka, kuleniem EKasz 
f dziewczynkę, k tórej na fanię było Ttrza. 
Zdziwione patrzały  one na ten  niezwykły 
napływ  łudzi, i nde mogły zrozumieć, czemu 
niektórzy fałdzie odchodzą od progu, nie­
przyjęci przez ojca,” chociaż; było jesseze

Spojrzyj, jak  błagalnie patrzy  na  nas, oczy­
ma prosząc, aby jej pozwolić odpocząć. Ma­
m y przecież wolną królewską izbę, pozwól 
jej w  niej przenocować — wstawiały się u 
ojca.

— Jeszcze co! —  zowołał gniewnie Am­
rah — za nią dostanę co najmniej dwadzie­
ścia srebrników.

Cóż mieli począć znużeni wędrowcy? Smu­
tni musieli opuścić oberżę i me pozostawało 
im nic innego, ja k  spać pod gołem niebem, 
na twardej ziemi.

Ujechali już kaw ałek drogi, gdy ich do­
biegło dwoje dzieci. Były to Eliasz i TI- 
rza.

—  Jedźcie za nami! —  zawołały —  o- 
podal, w grocie górskiej znajduje się ta tu ­
siowa stajenka na osły, a  w niej znajdzie 
si^ miejsce, bo ta tu ś  wynajął już wszystkie 
osiołki. Przecież tam wam będzie lepiej 
spać, niż na ziemi.

Ucieszył się wędrowiec, że będą mieli 
przynajmniej dach nad głową i z wdzięczno­
ścią skierował się za dziećmi, wskazującemi 
drogę.

—  Czemu mo mielibyśmy spać w sta­
jence? — mówił sobie w duchu biedny 
cieśla —  wszak praojciec nasz Dawid, u- 
oiekając przed królem Saulem, niejedaę noc 
spędzał w grocie skalnej.

Dotarłszy do groty, ujrzeli kilka wolnych 
żłobów, z których wybrali sobie najczyściej­
szy. Tirza znalazła nieco chróstu i wysłała 
nim żłóbek, E iiisz  nałożył czystej słomy, a 
potem poszedł do źródła, skad naczerpał

wie opowiadali o śpiewach anielskich i 
trzech królach ze Wschodu, którzy dzie­
ciątku w* żłóbku ofiarowali wspaniałe dary 
ze złota i mynrhy.

Chciwy Amrah zły był sam na siebie: 
Jakże głupio zrobiłem — wyrzucał sohie — 
ale któż mógł przypuszczać, że ci nędzarze 
na osłach są takimi dostojnikami? Pozwolę 
fan zamieszkać w królewskiej sali, a  w ten 
sposób dostanie mi się także coś z tych bo­
gatych darów.

Uczyniwszy to  postanowienie, poszedł do 
stajenki, pokłonił się najpokorniej wędrow­
com i rzekł: — Wybaczcie dostojni! żałuję 
swojej pomyłki i jeżeliby szlachetni państwo 
zechcieli zamieszkać w sali królewskiej, by­
łoby to  dla muie wielkim zaszczytem. '

Ńa to odparł cieśla: —  Nie jesteśm y 
wcale dostojnikami, lecz jesteśm y ubogimi 
sługami Bożymi. Przebaczamy ci. trdyż dzie­
ci twoje napraw iły to, coś r n  »V»go wy­
rządził. Pozostaniemy w . słusznie
powiadasz, iżeś wczorajsr.- go . -ńa porehM 
omyłkę. Nigdy nie odpędzaj od progu tw e­
go biedaków, bo wiedz, że salę królewską 
stratu ją ci osły, a nad tym żłóbkiem stanie 
złoty kościół, do którego piegrzymować bę­
dą ludzie z całego świata.

— Biada mil — wzdychał Amrah —  że 
też mogłem byC tak  bezbrzeżnie g łup iL . 
A słuchajcie no, dzieci —  zawołał żyw iej —  
dostałyście przynajmniej , coś za to, teśc ie  
postarały się o dach nad ci ową dla nowona­
rodzonego króla?

T ak  — odparł Eliasz —  przyrzeczono
świeżej wody i przyniósł podróżnym, aby mam. że nigdy nie zaznamy głodu, ani pra.
ich orzeźwić. Nie zapomniał też nakarm ić gnienia i, nigdy nie zabraknie nam do-rnu. 
i napoić ich mułów. m“1" '  ł ”r

—  Ach, ściemnia, się —  westchnęli 
rza —  a  nie mamy dla was światła.
_ — Zapewne jesteście głodni — martwił 

się Eliasz — jeżeli chcecie, pobiegnę i przy­
niosę wam piernik, k tóry  dostałem od jedne­
go z podróżnych za to, żem osiodłał mu 
osła.

— Tak, tak  — mruczał ojciec w zamy- 
Tl- 1 ślenlu — królewskie to wynagrodzenie — 

opłaci się być dobrym dla ubogich.

Ze łzwedzklego przełożyła J . K.

Ułan.— Dziękuję, dziękuję wam dziateczki — 
uspokajał wędrowiec — nie potrzebujemy
światła, wystarczą nam gwiazdy, a w po- j Wspiął «« rumak do skoku i przednie kopyta 
dróżnych workach mamy jeszcze nieco \ zawiesił na błękitach Jak dwa półksiątQke;
jadła.

— Dobrej nocy więc życzymy, spijcie spo­
kojnie! —  pożegnały się dzieci 

Młoda, biada kobieta, która ułożyła się 
już na słomie, żegnając je, powiedziała: — 
Ponieważ pokrzepiliście znużonych i dostar­
czyliście schronienia bezdomnym, Pan Bóg 
nie pozostawi was nigdy bez dachu nad gło­
wą i nie pozwoli wam zaznać głodu, bo Je­
żeli tu  na ziemi pragnie k tc  lub łaknie,, 
dzieje się to tylko sprawiedliwością Bożą.

Zadumane nad znaczeniem gł£w? łych , 
opuściły dzieci grotę. W tem zawołała Ti­
rza: — Patrz! patrz! Eliasz ul

Tuż nad ich głowami świeciła na niebie 
ogromna, jasna gwiazda, której nie było 
przedtem. Noc zapadła. Cały horyzont, jak 
daleko okiem sięgnąć, ciemny był, lec* nad 1 
samą gro tą  -wfałno było, n ib y  w dzień.

A owe niezliczone tysiące gwiazd na 
demno-szaflrowem niebie dziwiły aię temu 
niemniej, niż dzieci. Co znaczy to nieznane 
światło? — pytał Regulua swoich sąsiadów 

miejsce w oberży. i z Oriona.. Ci zaś odparli:
Ostatniego dnia, kiedy wszystko już było j — Oto spełni się teraz owa wielka ncrwi-

zajęte, prócz izby królewskiej, zgłosił się j na, filc oo to jest? nikt me jeszcze. ^ 
wędrowiec, k tó ry  za uzdę wiódł osła, a  na

skoczył m kok, — podkowami krzesząc błyskawice
wiruje. tv tańcu z wichrem, — stalą kopyt zgrzyta.

Ułan lancy swą oparł o złociste strzemię

r-awicą dhuignął w słońce, szablę ojców krzywą — 
naprzód pochylony nad rumaka grzywą 
przesadzi — zda się — skokiem jednym  całą zte-

[mtę...
Zmartwiał rumak przez chwilą — 1 półskoka 

[ rozpięty;
ałun t  klingi ku *tońcu sypie dyamenty, — 
pewnie Uraz w galopie na wroga uderzy_
Dmuchnął wiatr; koń rozpoczął snów swe tańce

fchytt:
dookoła swe] lancy sb* wichrowym wirze 
tańczy ułan blaszany, tam  — na szczycie wieły...

Józe l O a ln iz lu .

nim siedziała njłoda niewiasta, słaniająca 
b!q ze znużenia.

—  Tu niema już miejsca! — ofuknął ich 
Amrah, poznawszy, że przybyli są ludźmi 
ubogimi. *

—  Miejcie zmiłowanie I użyczcie nam  bo­
daj kąc ika  — westchnął podróżny. Z dale­
ka przybywamy.

—  Chyba, że może cło saptaefć dwadzie­
ścia srebrników za noc? ■—. odparł Amrah 
e drwiącym uśmiechem.

•— Nie, tyle nie mamy — odezwał się po- 
dróźny. —  Ulituj się nad nami, a Pan ci te 
wynagrodzi.

—  Tatusiu! ta tusiu  bądź dobry! —  pro­
siły dzieci ze łzami w oczach. —  Patrz, 
jaka  jes t blada I m u io n a  te  Modna 
kobieta! Ledwie trzym a się na  siodle.

— Widzę trzech królów, dążących i  da­
lekiego Wschodu —  szepnęła inna z gwiazd.

— Ach, jak  Herod drży na swoim tro­
nie! —  dziwiła się znów jakaś.

Gwiazda polarna zaś, oko’o której ęfaraea 
się glob ziemski, głosem tek  donośnym, że 
rozległ się n a  cały świat aż po drogę mlecz­
ną, oznajmiła: W idzę Dzieciątko w żłobie 
Bebleemskim!
* W  tej samej obwili przer-trzdlf rozbrzmiała 
anieLkiemi śpiewy; miliony milionów świe­
tlanych postaci głosiły chłrałę' Pena- nad 
Parny. Była to noc święta. Długo oczekiwa­
na, wielka nowina ziściła się ł wszyscy teraz 
wiedzieli, te  miano jej: Zbawiciel świata, 
Jezus Chrystus.

W  dwa dni później, rozeszła się po Be- 
tlcem 1 całej Judei wieść, jako na świat 
przyszedł król po wiek wieków. Pastuszko­

Sen wigilijny sieroty.
W  dużej eali, przy długim nakrytym  stole

WTaz z kilkudziesięciu „sierotami wojeune- 
m:“ zasiadła Hanusia do wigilijnej wiecze­
rzy. Siostry w białych kornetach towarzy­
szyły licznej gromadzie dzieci, które już ni­
gdy nie podzielą się opłatkiem z rodzicami 
pod własnym dachem, bo ojców kula 
nieprzyjacielska pozbawiła życia, a matki 
z nędzy i chorób pomarły i spoczęły na ob­
cych cmentarzach.

Hanusin tatuś poległ gdzieś daleko od 
wsi rodzinnej, m atusia z dwojgiem dziewczą- 
tek opuściwszy spalony dom- pogrzebała po 
drodze m aleńką jej siostrzyczkę, w parę mie­
sięcy zaś później w drewnianym ezpłtalu u- 
ćbodżców stygnącą ręlcą błogosławiła, tę  co 
przy życiu jeszcze pozostała... Potem m atu­
się wywieźli na zielone wzgórze pełno krzy­
żów, gdzie biała brzoza miłościwie opuści­
ła  wiotkie swe gałęzie na nową mcgilę, jak ­
by ją  biorąc pod swoją opiekę —  a w parę 
dni dziewczynka znalazła się w tym białym 
domu, dokąd ciągle przybywały nowe sie­
roty,

•wszystkie tajemnice włalełwego Bfljde ty-
<&&, wszystkie jego wewnętrzne sprężyny;

c h a r a k t e r u  ł  komedyę obyeaajową, W 
której komizm postaci płynie z eećli o b y- 

trozumie się Je zaś tein lepiej, że się 'w idzi, c z a j  u  —  f znowu statystycznie, przykła- 
Jak one działają, jakie formy ujawninia darni dowodząc, wykaże w twórczości Fre- 
gię dbierają sobie w danym okazie, a  ra- 
£zej grupie okazów, u  F redry. 1— Prze­
kuwa, prof. Chrzanowski jego kom edyę

Etod naszą uw agą po linii coraz to  łnnej 
tegoryi estetycznej, a  odpowiedzi n a  py- 

- - - • ‘ ‘ ' kc-

dry przewagę pierwszych- 
Podobnie postępuje au to r z problemami 

kompozycyi, środków i  rodzajów dharakto- 
ryatykij z kategoryam i htuporu I naw et z 
m jdTobniejszynd odcieniami t jy h  wezyst- 
kióli kw sstyj. Na karde więc pytanie z za-

goryi erJetycżnej porównywa jego komo­
dy o nletylko między sobą, dla wykrycia ich 
głównych ! istotnych znamion, ate porówny-

r j. — n jrn Ji A .1 £■ J  La i. ty/a je "także co do każdej kategoryi estety- doskenn!* i dlatego dodał osobny rozdzis 
cznej z wszystkiemi komedyami, jakie przedop. t  . J oszc££gótetr'~*TÓmedy’y \ v w k tóryr 
F redrą  napisano w Polsce, porównywa y ie - l  a ' i — “ .....“  ^-U rt ,J  ' ..  e i - ..  ̂ 1 !

fme tycie  i zarazem swoje własne wartości 
ł braki, które k rj-łrk  powinien wskazać, ob­
jaśnić i ocenić. Pimr. Cdrzanov.’3ld  czuł t<i

•rynaj
przedstawił rozw ój talentu F re d ry , tak, jak

tenie, w jakim stosunku ca ła  twórczość
jaedyo-piaarska F redry  do każdej s  tych j kresu estetyki komedyi daną jest odpowiedź

lniotowy i naiw nj, —  to  potem  ztatystycz-1 pisarzu, tria będzie gołosłowny, żaden nie 
Ule jęykaże, gdzie, w których  kom edyaeh będzie ujęciem ogólnego tylko w rażenia au- 
każdy z tych rodzajów komizmu u  Fredry 1 tora, k tóre czyteln ikom  wolno dzielić lub 
HryBtąrdł i w ten  sposób dopiero etw ierdzi-'n ie. K ażdy tak i eąd będzie wnioskiem fa> 
p m j  przewagę stanowczą jednego elementu | dukcyi z pełnej^ niemal liczby, nagromadzo- 
i* d  innymi, uzyskuje podstaw ę do 6ądu, ż e ; nych z wszysiikich komedyj^ przesłanek, bę- 
ten  właśnie element etanowi ula całej twór- ozie więc poprostu nieledwie .pewnikiem, 
feiości znamię typowe, że ta  przewaga jest Metoda tek a  jee t najw iększeim  Jafcio bo- 
fel* indywidualności F redry, jako artysty , bie tylko można wyobrazić, zbliżeniem hl- 
Kbarakterystyczną. storyi literatury  do nauk  ścisłych.

•Albo. Rozróżniwszy ftomedye charakteru  j Prof. Chrzanow ski stosuje przytem tę  me-
I  korne dye intryg, znów wykaże, , ile i k tóre 
komedye Fredry  do każdego z tych rodza­
jów należą, a stwierdziwszy nu tej podsta­
wie predylekcyę do komedyi eliaraktem , 
rozróżni jeszcze potem komedyę charakteru 

ćcislem tego słowa znaczeniu, t  j. ta- 
f a ,  % k tó rę j komizm postaci płynie z cech

todę nletylko wówczas, gdy mu jako k ry ty ­
kowi ehodzi o wszechstronną charaktery­
stykę estetyczną kofateoyi Fredry, ale rów­
nież i wówczas, gdy, jako historykowi, cho­
dzi mu o stopień rozwoju, jaki gatunek, li­
teracki, zwany kom edyą w twórczości tego 
pisarza, osiągnął- Co do każdej tedy  kate-

szede Fredrę ł .  głównymi jego poprzednikor \ on ssę w ehronoloral jego komedyi przed 
mi w Europie, jak  Szekspir t Molier, jak  j stawia, a uczynił to na podstawie osobnych 
Mariv&ttx 1 BeaumarebąłB, jak, Goldoni. N ą j rozbiorów, poświąconyoli najeharakterysty- 
pytanie, co odrębnego wnosi tw ó rczo ść '? re-łczniois7,yin pod tym  względem komedyotn. 
dry do komedyi europejskiej 1 co nowego i Ale oto właśnie —  gdy się widzi, jak  deka­
do komedyi polskiej, daje tedy  książka pror- pwe są te rozbiory, jak  gruntowne np. jest 
ChrzS/U-jwskiego odpowiedź również wyczer- jfetttdyum '„Zemsty**, jak  głeljokie uwagi o 
pująca 1 Icislą, jak  n a  pytanie, Jaką ta  V,JowbiJskim.‘‘ —  żal się robi mimowoli, że 
twórczość je3t pod względem treści 1 forowi *J'lkG niektóre komedye, a  nie wszystkie, zo

stały  w ten sposób z osobna opracowane 
©mówione. Lecz cóż? To pociągnęłoby z 
*obą kojiieczność napisajila drugiej ksiąźk 
ni.eto^ą już zwykłą i utartą- t-rzyczom nie 
okazałoby cię prawdopodobnie moż-liwem 
uniknięcie powtórzenia bardzo wielu rzeczy 
z pierwszej- Udało aię wprawdzie prof. 
Chrzanowskiemu uniknąć pow tarzania się 
w tym  rozdziale w poszczególnych kome- 
dyach, ale też omawia on w nim tylko nie- 

tyczne, a potem dopiero te pierw iastki z jjktóre komedye i w dodatku tylko niektóre 
wszystkich utworów  razein gatunkuje się j^trony tych kom edyj; kompletnych rozbio-

saara w sohie. R ezultaty  naukowe m etody 
są w ogóle. takie, te  stanowią niewątpliwy 

j-UTtnai.
Nie da się jedna? zaprzeczyć, Że ma ta  
eioda i ewojo niedogodności. Nasamprzód 

asierają się pr*y niej odrębne wartości po- 
^pdynczydi utworów. Żaden z nich, jako sa- 
ńipistna całość artystyczna, nie m a gdzie, 
ani kiedy się przed nami rozwinąć. Każdy 
muki być jakby  rozbity na pierwiastki este-

wedlug pokrewieństwa, szeregując nastę­
pnie w przesłanki do wniosków ogólnych 
o o a ł e j twórczości danego pisarza. A prze-

rów nie daje.
Drugą mniejszą już niedogodność, przy­

jętej w najnowszej monografii prof. Chrza-
cież każdy r^twór m a niewątpliwie także 1 nowskiego m etody, stanowi to, że nie wie- 
odręhny swój b y t artystyczny, swoje w ła-jlu  pisarzy c a ł ą  twórczość można w, ten

Dobrze im tam  było. Starsze uczyły się, 
młodsze w dni pogodne wybiegały baw ić się 
na duże boisko, w niedzieię chodziły do ko­
ścioła. Opiekunki nie skąpiły serca s io m o ii, 
dla których matczyne serca już bić prze­
stały. To też wesoły gwar napełniał od ra­
na sale i korytarze zakładu. Radość młode­
go życia, choć u  eamero progu-tak okrutnie 
ciężką stoją wojny wdeptana w ziemię, od­
żywała niby w iotka roślina s tra to w a ła  
chwilono, lecz nie zabita.

* * *
I we wigilię śmiały się twarzyczki dzieci, 

a uciesze nie było końca, gdy po odśpiewa­
niu kolęd przed-oświetlonem drzewkiem ka­
żde rozpromienionenp oczyma przyglądało 
się otrzymanemu upominkowi.

Tylko przed rozpoczęciem wieczerzy wio­
nął nad małemu główkami ia l i smutek.

Bo już nie m atka podaw ała opłatek, nią 
ojciec i rodzeństwo zasiedli do stołu...

Wspomnienia za targały  serduszkami.., 
Dom rodzinny, uboga izba, ale „nasza** ma­
leńka choinka u pułapu... Hej, nie wróci ta 
już nigdy, nie wróci...

Siostra z eichemi, niebieskiemi oczyma, 
co tkliw ą dłonią głaskała Hanusię po gło­
wi© i zawsze przed uśnięciem krzyżyk zua« 
ożyła na jej czole, mówiła do dziecka przy 
opłatku:

—  Życzę ci kochana Hanusiu, abyś 
zawsze tak  dobrze się uczyła jak  teraz, i 
była tak  grzeczną i posłuszną. Sprawisz tem 
największą radość tatusiow i i  mamusi, co 
z nieba na ciebie patrzą...

Łkanie jęło wstrząsać wą,tłami ramionka­
mi dziewczynki —  ale siostra przygarnęła 
ją do piersi uspokajając:

—  Cicho m aleńka, cicho... nie płacz, ho 
mamusi 1 tatusiowi ciężą łzy dziecka... Nie 
żałuj fan nieba, łaski Hożej... A wiesz ty , że 
dzisiaj na niebieskich pokojach sam Pan 
Jezus przychodzi z oplalfriein do tych, co 
na wojnie poginęli...

Dziecko uśmiechnęło się przez łzy.
*— To i do tatusia?...
—  Tak, Hanusiu, i do tatusia...
Pb chwili obeschły łzy w dziecięcych o- 

czach. Po wieczerzy maleństwa uradowane 
„gwiazdką** tułać do siebie lalki, baranki, 
pieski, usnęły słodko w swych małych, dre­
wnianych łóżeczkach.

■ * • •
"jeszcze ciemno było w ogólnej sypialni, 

Fdy Hanusia, przecierając oczy, spoęona, 
z bljącem 6ercem, usiadła raptownie na  po-i 
ścieli.

Nie m ogła zrazu zrozumieć, czemu ciemne 
naokół, gdzie jest... Przecie dopiero było taŁ 
jasno, ta k  biało...

T aka sama sala jak  w zakładzie, tylkd 
długa, bez końca i światła w niej tyle i bla* 
sku, te  aż oczy bolały...

Jak ieś ogromne stoły biało nakry te -*4 
przy nich nieprzeliczona moc łudzi... A s a n #  
żołnierze... Tylko jacyś bladzi, z czerwonemi 
szram am i przez twarze...

Hanusi? idzie przez tę  salę, dziwiąc się o* 
krutm e wszystkiemu. P atrzy , rozgląda 
chce sobie coś przypomnieć... W tem jeden, 
z żołnierzy, siedzący opodal, wyciąga do 
niej ręce:

■— Hanusiul
•— Tatuś! mój tatuś!
T ak samo ubrany jak' w tedy, gdy z inny­

mi w azeiegu szedł n a  wojnę.
Przypada do piersi ojca i już m a pytać 

gdzie matusia, gay w tem ojciec szepnął tak  
jakaś dziwnie, że a i  się zlękła:

—  Patrz! •
Spojrzała — i  oniemiała na chwilę...
—  Rety, Pan Jezus!... J a k  w kościele tg© 

wielkim ołtafau!... W ysoki, cały bieliiąieńfcf 
i z takiem i samcmi bez m iary dobrem! oczy-; 
ma... Sunie przez jasną, srebrną salę..,, Rękę 
z opłatkiem wyciąga...

* Ś V
Gdy Hanusia po cudownym ffnT© oprzyto-' 

mniała, zaraz, nie czekając świtu,zbudzonym! 
dziewczynkom opowiedziała, jak  to  p rzed  
chwilą widziała niebo 1 wigilię toątewionff 
dla tych, co na wojnie zginęli i P ana  Jezufói| 
co przyszedł z  nimi łamać się opła+kienr.# 

EDMUND ZECHENTER

sposób w jednej monografii opracować. Moj; 
żna,,tak  opracować tylko twórczość jedne 
gatunkową. Nie podobna sobie zatem wyc 
brazić takiej książki- np. o Słowackim, 
żna tylko o dram atach Słowackiego, 
o powieściach Słowackiego, lub wreszcie 
lego Mr/cc. Tylko pisarze upraw łajfey 
łącznie jeden gatunek (najczęściej zda 
się to u  powieśclopisarzy) zmleszcw się 
ramach te j m etody bez reszty. Prawda, 
za to można ją  rozszerzać n a  ca ły  ftzę 
pisarzy jeclno-gatunlcowych, że można 
wet tworzyć tego typu monografie, 
romansie polskim, lub o dram acie 
w  dobie romantycznej, czy poronumtvc 

nawo l^o romansie, czy dramacie polsl

I er ' Boże, żeby m onografij takich 
wstawało jak  najwięcej. Ten typ  nie 
oczywiście wyrugować innych typów ; tn 
tylko istnieć obok nich,''m oże tam te

ścisłość swoich wyników- 
K siążka prof. Chrzanowskiego będzie ą l ^  

wątpliwie u nas pobudką - do tego rodzaju! 
studyów i będzie też dla nich n ą  długie 
t& wzorem- " 1

|X UJEJSKU
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Nasi, Ksiądz bojąc się popychania usuw ał się 
coraz ualej, w tulając głowę w ram iona.

 ̂ _  . . .  , —  P o tęga, moc, o rgan izacya, karność,
Po peronie m ałej stacyjki chodził p o sp o - , n jeznane działa, łodzie podwodne... walą jak  

a tak  tam i z pow rotem , z długim , w ysoko taranom  w państw u nieprzyjaciół. Rozbija-
Sterczącym bagnetem, osadzonym na kara- 
b in e  systemu WerndhL Fodkute gwoździa­
mi jego bety stukały głośno na kamiennej 
posadzce, em zań poruszając żółteini .wąsi- 
skanu rzucał g n rw n e  spojrzenia na publi- 
canoić. przeważnie z synów Izraela złożoną,

ją wszystko, zwyciężą, zapanują nad całym 
światem...41

Tak myślał staruszek i pod z rażeniem 
tych myśli spoważniał i zadum* się.

—  To potęga nie gmoiona niczemu... na 
wieki wieków. Oto takim  żołnierzem zwy-

która ctanąc się poza Żelaznem ogrodzeniem ciężą.
i usiłując wbrew zakazowi przedostać stę Szedł naprzeciw niego chłop ogr&nmy o 
a a  peron, zachowywała, u ę  hałaśi<wie i nie- jaan /ch  wąsach 1 łagodnej, dobrej twarzy, 
t i  a r  e. Żołnierz ustawicznie napominał, ja- Probcsi ca usunął się z drogi *ł« wapHwie. Ak 
ko  ma rozkaz cywilów na peron nie pu- zpłnierz, widząc księdza zdjął łiełzn i  izekł, 
■oczać. k o  oficer ów i  urzędników. chyiąc głowę:

W tem zatoHrrtało. P o  przez ttann lu d z i —  „Nieuki będzie poohw-Ł>ny Joann Olury- 
poca. ogrodzeniem fn e ru tk a ł się ktoś ku
peronowi P^spolitak pczystarął %dun ienie, 
gniew, w r1 ierai mu w  se*eu. krew nabiegla

Starzec usta otworzył. Jogo oamyMony, 
poważny, prawie surowy wra-az twarzv znikł

do twarzy, oczy łdyuły łażdtaum  a  epate brwi j w jednej^ chwili. Serdeczne® cie-śem auojr&e- 
tdóegły ak; groźnss. ’

Już m iał poskoezyć, zagrodzić drogę i zu­
chw alca wepchnąć w tłum , gdy w  peron, 
z pośród łudzi wyszedł... ksiądz. S ta ry  był, 
o łagodnej, dobrej twarzy. Nk, wiedząc o 
■zakazie, tanał na  środku peronu i ad rawscy 
kapelusz, ocierał Chustką spocone czoło i

niem objął dorodną postać żołnierza, ,jakby 
mu cncial słowami powiedzieć: „w  ramiona 
bym eię wziął, żołnierzu młody i zaek3: bra­
cie m ój44.

—  Na wield wieków — odpp.rł po ekwili 
A ochłonąwszy ze wzruszenia:
—  Dużo was jodzie... Polaków?

d h ^ e ,  srm włosy. Ż ołm ^z staną! juk wrv- T  My 1 49 ^ Lu~  *»** Polac3r*” a 
ty . Gniew jego zniknął w dnrfli. Mi-1 J  ^  m b k  ^ ^ r r y
tnowoH wyprostował się obie pięty ześlu- ^  ^aiadw ia . Uścienęty się ręce dh .ro  WT* 
Kwa"-4, az kopy i. rtukneh  głośno, zaś pra , deęxnfe A TUSTi] ,  Ntenroamł,
wą dłonią uderzył w bę. ze etary kara- w drzwiach wwgonów ukazały Się twa- 
bm  jęknął zar łzowiałem zelazem. Lepiej I TM O p ie rz y  — ksiądz zdjął kapelusz z gło- 
nie byłby „zasaliterował* samemu panu j gtc rąc w tł imie wyirmch:wał wraz z nim 
lajtamtowi. co był tu  „Bahnhofiioman- 
dantem 14.

P rzrtem  ruszył wargami iakby co* mó­
wił, ale i nie śmiał bariko. bo bj 1 w służbie, 
więc słowa u więzły w wiechach postrzępio­
nych wąeiaków niedosłyszane.

Ksiądz dobrotliwie Rkraął źohrerzoy i 
białą głową, a ten z-obiwwy „linka um44, 
odszedł wzdłuż peronu.

— Ja k  się miewacie fwrtowa? — zrgad- 
nął po chwili ksiądz znajomą kobie :inę. —

kapeluszem, żegnając odjeżdżających.
— Nasi... Niech w®* Marka Najświętsza 

prowadzi i ostania — szepnął wzruszm y.
Z pociągu powiewały chustki, ozapki z 

czerw* nenii kmpk»a*ni, pikelhaaby.
I choć znikły na zakręcie ostatnie wo­

zy, stał stary proboszcz z kapeluszem w nłz- 
ko opuszczonej rece — i kiwał głową białą, 
jak to czynią łudzi* współczujący i wzru 
K&ni.

KAZIMIERZ KORWIN.

— Oj byli — księże proboszczu, co iny 
przeszli —  a*u opowiedzieć! Strach był w 
chałupie, dziecka się drejom, krzycom.
Przyleciała Józka od Pawłowej i krzycay: ,
,.Byli już u nas. rabu;om44, aż moja i j
Hanką, be* okno. „Matusru, na podwdreu , *,jejn<ł pianą, i  ipgrrrttr pomrukiem,
SOIR, trzoch . O Jezu ogl stę podemną ponad p o w ie rz ch n ie  m o rza  u n n izą c sw e czatą, 
E gięły , ciemność w oczach stanęła. Da mi się j F a ir  sza fire m  oczu pa trzą dnol-ota

Morze,

spojrzeć. Mordy końskie w oknie, i om 
CŁię*ch kudłatych, czartych... pionto dya-

m I a strome wgbrzcłe z dzikim hifą hakiem.
Koliste kłębu ‘-rppeL m tęczowprh promleiaaeA,

Wy z piekła. Zalekłozn się na nie™ gdzie I Mienią się. niby mdnie •zlitoamnu śrbmek,— . T . A.  i ̂  Im i --- * ■ ■*      a
dziecka? Niema! ł'ochowr»łą się. Uni z koni 
aeaoil, oosi śwarkotoii... ida— O Jezul Ce

Iscą  'ip ąórę, jak siada spłoszonych rirranek, 
Rozpryskując »i( gi aaem na mokrych kamiettlmoi

krok  irohią. to mnie jak DOŻew w s e r*  Lecz ydo silncm ramieniem wicher rozkołysał • 

śmierć Mbie, twej* o r t a W  gcJzina wybiła. ^  y » m
~*O twntł Tli . *tni jedar w płwuczn burym , w 

esepi* fiuBniej »>N* w  * ^ cn t ł -̂łrma— ■*
iwn iwie. Aż ten pierwwrr rzeknie: „Niech 
l iy i^ «  pochwaśocy J e m  Chrystus44. T*k ja:
O  Maćko P m n ^ ćsn ęż B a   bom ze  -strarbu
Mis w M a a i t  co rzec... dopu^o <po chrwffi: 
Na wieki wieków. Dopiero on: Ń »  bójcie 
się matko... ja  Polak,.. ,.A gdrie wan'-”  
„N a wojnie...44 — Tak on: „ J a to  i jz-. Mo­
że on w tei ehw łi w mojej chałupie...*4 

W tem zadrgały kolejowe dzwonki Urzę­
dnik >w czerw cnej czapce wyszedł z pośpie­
chem. W jednej tkwiti zapanował nich go­
rączkowy.

Pociąg, otoczony kłębami białej pary 
nadjeżdża! i b ju-ow anr, zgrzytaiąr u a  azy- 
ąaeji mWcymat sic przed s ta ry ą . W (kawuich 
iw y ta p k , towarowych wagonów ukazał* 
się poetacie io k iie n y ; gmcołegdzie ponad 
ich glowaaM wychylały się |S>y końfckie 
z czujnie nssiaw iaurw i uszami. Ksiądz ps­
trzył ciekawie. Z odległej, cichej wioski 
rzndLo bardzo wyjeżdżał chyba komeoano- 
ścią amoazony.

Bawił go i " n n s m s i l  pośpiech, ru^h gfr- 
*ąC“ kowT- nawoływanie, krzyki ludzkie. 
Tem bardóej podazaa w ośrr. Teraz k rzysi ze 
n a leg a ły  się z taką «łą- »e ksiądz tayiłaŁ w 
pierwszej chwili, ie  aię s tiło  jakie tuernozę- 
Śaie. „Hoch, Hoch*4, wolał tłum stąrozakoD- 
uy, i f t y  ** peronie, wymachiwał rę k jrń . 
powiewał chustkami i kapelusza rSi 

Oni wojako whają... pomyślał etarnazek 
W tej ebanłi postu łącz  kolejowy, dawny 

parafia*iw. pomłował księdza w rękę:
—  Niemcy_. — objażniał —  jadą już od 

wiedzieli, dali Itaekalew łupnia, aśe radość 
ehrzeieijanim w i. dsdca fen lepsza^el Piękny 
kołnierz- ża i nam  nie lepszy44.

— P ię k u r -  — potwiardaił p rotaoar cz. 
tycsrzasem  żołnierze w p*sk<>wt ch m in

Surach, w butach wyrolrich. w pikelh*ubt,'h 
krytych pokrowcem" z płótns, jełi zeskaki­
wać z wagonów, jedni biegli ku studni, na 
której widniał na pi* „Trick waaac r4*, inni 
KUi kii atacyi. aby ca l kuuić do pokrzepic- 
* l  Gfełopy orrfmjBC. mocne u rumianych 
pifkryc*i twarzach, jasnych oczach, szero­
kich piersiach. 7a"oiło się od nich "w jetW j 
ehwiiL Duma i siła potężnego państwa bił* 
% ich twarzy, pewność zwTciestwa czytałeś 
w  oczach. Dzieje świata, l-wr narodów i tro­
nów nieśli na swych uerekich  barkach.

Wtedy w  ciemnej otchłani rak tygrysa stysm  
r  i 11 i u i ■ f r ■ i uf Ojutf-jr-MM r*< «  o r n R
A stramismls fontanną satmoeją skały.

IL
Bmrm Jl«tn fc f ełckim, rat a m tnr fa'.* 
Wyczerpane, zmęczone w morze się renotrałf 
i wełnistą etół grzywą dotykają skały,
By achłanąc z gorączki po wojennym szata.

Z  niewinnym pluskiem  h ifą  w  grejzitmee skały. 
Nie pamiętając •walki, ca trwała przed chwila,
Jf I -  t  Izie r  ..................

JUtśy

srehn yrh imiechAw wdzięczą etę
i iniUy

d zik ą  n sp a h ' pm epraeU  j f  a h ria ły.

t.e skalnego ukrycie inieźno-białe mewp 
Menchaią p> górę 1 wrtmMHeśą ydy r skarżone

Ucichło, Jaka — — A— milknie w  hal* bicie,
A słgsaąe wA4 lozm owę i saeaote kpicr r 
S k r i |  S  a m i a J irp fa t s z i o  fa ’t  w  nm et^m oras 
Mkną długim  koroc*odcm i iukną w hłękUasi

m .
Zochodząeey st ’■ a M a m  wrrpnrp 
Skąoane tr morza śtwim łz, d iir marze słrrmlml 
I k~ys.‘lałem Ujfąrznpch h‘a*kaw się numeni, 
Póki lampa *łi .irczoa nie -zgakn t  zn g ir ą .

Wieczór. Giną rumieńce nu oblicza menso.
Pod falami czernieją otchłanie bezdenne.
T%lkn popnez zasiorn z mgieł utkane, sertne 
Czasem promyk zbłąkany ilt mieczorua zorza.

.'•Ir, szepcąc modlitwy przed nocnym spoczynkiem  
Ku brzegom lekko biegnij k swawolne dzieci, 
l  skały, gdg się zbadzą o i iłowym  świcie.
Obdarzone zostaną cennym upominkiem: 
Perlistym mncyjoikiem  z musze:, k tó ri fmUeri, 
Jak łzy porannej rw y na stromym granicie

IV.
(idy pchnięta lotnym ługiem od skał się oddali 
ł.ndi ma na środku mnrza lekko się kołyne... 
M iczssm — Tylko czasem szept jakiś adyszę, 
Pindy sterem się oprze na srebrzymy fali
■Chłodne krople muskają łJd t  moją po urarty,
A ani, zwinnie biegnąc, sieęa meszcznrie, 
Chwytane pocałunt i -tddak w przelane 
I cicho z serdecznymi przuiaciuitm gwarzy.

W powodzi ołonea blaski1 w badante tęcze drgaią, 
Ża. i u iąr z mew swawolne L'b, które ka nim lecą, 
Chcąr złocistą Acwr/tj < zd  c^Ł swe skronie.

Promienie strm rim iam i przez morze padają, 
Odbhns-g się od fali, ieszcze raz zaświecą,
A reszcie znuione giną w głębin ciemnem j azzie

WACŁ 4 ty GRA s u m u j .

-m m m * -m tzm s;

Książka dz:ecinna.
Tylu ludzi, tyle spraw naszych ucieryilało 

od wojny; mieliśmy zaiste czas roŁważąć 
i zliczać te s traty  i krzywdy, a przecież je­
dna z nich dotąd z pewnością uszła uwa­
dze. Chc8my mówić o książce dziecinnej, 
której nie oszczędzono wśród pow.zeehrcgo 
zniszczenia.

Zdziwią może niektórych te  słowat ja- 
skrawem ich zaprzeczeniem wydają się być 
witryny księgarskie, pełue nowych wyda­
wnictw w ślicznych, artystycznych opra­
wach, nęcących zarówno oko młodzieży, jak 
rodziców i przyjaciół tej młodzieży— Cóż 
wojna ma z rem do czynienia?

Nie chodzi nam iednak o książki nowe, 
których tak  „dużo44 w ostatnich czasach wy­
dano-.., ale o snpełnie oo innego. My# bie­
gnie za te mi pólkami nkroozornycii szafek 
oezklunych, skąd biła .crarakierystyczna 
woń starego papieru, g iz ie  Tzędem stały  
w ładnych oprawach k  :ąik i babek i pra­
babek, a bodaj m atek naszyci, , z dedyka- 
cyami odwiecznemi, z obrazkami, którym 
nie mogliśmy się nadziwić i które nieraz 
śmiech wesoły w nas wzbudzały...

Te półki dziś nie istnieją —spalone lub 
rozrąbane ręką barł»arzyńską; a z k  óążek 
może strzęp jaki, jaka jednostka okaleczo­
na została... Reszta znikła na zawsze. A 
trzeba wiedzieć, że to były oo większej cżę- 
śei unikaty, albo rzeczy bardzo uk dkie. wy­
czerpane znpełnie w księganłiach, nieznane 
już nikomu, a, niestety, zwykle niedocenia­
ne przez sswnych właścicieli, k tó rzr szano­
wali je chyba jako fiaiftlątki rodzinne.

Nie było w Polsce, oczywiście, w tym ra- 
kresie tyle wydawnictw, co gdzieindziej- 
Francuska n. p. literatura dziecinna i  II i  
m  ćwierwieoza dziewiętnastego wneku obfi­
tuje w prześliczne wydania o WY»ece a rty ­
stycznym smaku, prawdziwe ai.yrdzieła * 
tym rodzaju. Ale powinny były dla naa bvć 
tem cenniejsze ow-e nieliczne tomiki * prze­
szłości nam pozostałe.

Przed w-ojną marzyłam o zbiorze takich 
książek, którego początek i-ogło stanowił, 
pj.re esrzemplarzy, będących w mojem po­
siadaniu, jak n. p-: wydanie śmiesznyck
w ie r sz y k ó w  o „Stachu Straszydle44 w Peten- 
burgu 1857 i. in folio, ze ślioznemi winietami 
kolorowanemi. wydanie „W iązania Helen­
ki44 Klementyny s Tańskich Hoffmanowej, 
z i. 1870. z oryginalnymi, staroświeckimi 
obrazkami kolorowymi, stare wydanie Ba­
jek Jcchowicza. A Ibum ozdooni ta folio, 
p. t. „Obrazy w Przeźroczu11, wydanie Szul­
ca w Poznaniu — fi obrazów kolorowych 
t  bajek Grimma, pokazu jąc/d i pod światłe 
mm^odcianki i L A

Szukałam zaś nadaremnie do owego zbio­
ru, próc* wielu rzeczy wyczerpanych, a do­
brze m; znar.veh * tat dziecięcych, książki 
widzianej około roku 1890, a która, jak  do- 
wiwbó^L jn  wę od k»qgaixy. feyża w ydazym  
mi Pożmaniu pierwazj n. łomem zajnierzei.^- 
go obszet lego wydawniouwa, obejmującego 
całą bteratnrę poiską vninat«ty, na owym 
ptnrwmmn tomie idę skoc^tyteB- Były to  
„Bajki potakie44, duża łp-fcli®, gdza* nuftę- 
powały po sobie portret 1 życiory* bijkopł- 
aarza, a  dalej jego bajki, któjych Y' id y  
inieyał zdobiła ładna winieta. 2^awier?la ta 
książA.a stw ory Krasickiego T rem bed i ego. 
Naruszewicza i t  ć . Łdaje się, że jej dzisiaj 
na.wet w ansykwarni nie dostanie. 2« zbior­
ku mojego nie nie z»*si*ło po m  pad- 
kach wo.ieuuycb; ale myślę o podobnych 
książkach, k tóre znajdu ją się jeezcze po do­
mach* pryw atnyćh. albo u antykw arry. 
Chciałoby się nratow ać je od zguby, eeć.ho- 
w*ć dla pamięci, -a mnie i dla przedrukowa­
nia; bo m er-j owe dawne powiastid dnżo 
więcej podooają się dzieciom od nowych, a 
obrazki staroświeckie w zachwyt je wpra­
wiają. Księgarze n a *  prfdiowali rui kilka- 
kroti.ie takiego przedruki)wysrania wiąz a 
sriemein: ©dbitłffljni i Tyginsbiych iłusteacyi 
i  próby te  miały wynik badzo dobry.

Otóż niesriadomo mi zupełnie, e ry  k tó rt 
z m szych bibliotei puWicznych ma osobny 
dział ^książek dzieciiinych44 i czy w tym 
dniała figurują fcsliie rzadkie, wyczerpane 
wydania? Jeżeli nie, to w srtoby teraz jesz­
cze zbiór roznoezić, bo choć przed wojną 
stokroć było łatwiej o mate^yał, nigdy je­
dnak niw za<ióźne. gdy chodzi o naprawę 
ocegoś. cc się zanieiłbsta- W arto jaszcze 
arutowfcć f»d zagłułty poznatałr okruchy i 
nie potraebs przypominać., że to m raw s od- 

1 na. Książki dweoinna więcej od każdej in ­
nej murażona je«t na zm w aśn ie , boć dcied 
to najczęściej mali harbarrynt-y. Ale nie jest 
to jedyne n"ehe7pieczei1stwo: groźniejssem 
może jest wchodzący w wrycie sposób zbie­
rania od d r e d  zrnow ryrh „stanm h ksią- 
i d  :4‘ dla ochronek i zakładów debioczyn- 
nyoh. Zawsze nas trw oes ogŁmia. czytując 
taLą odezwę; bo afinewne y^erwsze póide 
owe nadpsute. odczytywame jsi po wiole ra­
zy — białe kruki — i zgina tam, gdzie kil- 
kudziesięciogroszoina książeczka sprawiła­
by równą nrzyienmość.

?,yjemv w „wieku dziecka44: słrszym y o 
wystawach twórczości dziecięcej, w ysta­
wach ochroniarskich i szkolnych nc czis"e 
więc byłoby zebranie i ochronienie od za­

tra ty  czy to przy bibliotece publicznej, czy 
w osobnej jakiej instytucyi dawnych ksią 
żek dla dzieci. Można to tymczasowo rozpo­
cząć skromnie, na małą skalę. Ale jakże 
pięknem dziełem byłaby tak a  biblioteka- 
muzeum w szerszych tam ach; naukowo urza-* 
dzona, obejmująca chronologicznie wszyst­
kie wydania książek doborowych i to  sięga­
jąc jaknajdalej wstec.., do początków lite­
ra tu ry  dziecinnej u ngp; pierwsze elementa­
rze, hiatorye Polski i portrety  królów Pa ru- 
łoimch i mapach, podręczniki szkolne, biblie 
dziecinne, w rrizcie roczniki gazetek dla 
młodzieży, Byłby to  no prostu .ciekawy, hi­
storyczny przegląd tego, co pokolenia da­
wniejsze w dziecięcych latacu czytały i na 
czem się ksrtałciły. Możeby jeszcze uzupeł­
niły ten  zbiór niozimm-nic już ckyba rzadkie 
dzisiaj zabawki staroświeckie, z serwantek 
i strychów dobyte, loteryjki ! klocki obra­
zkowe, teatrzyki i pierwotne ty p y  latarń 
nuM ksnyołi...

Tuki zbiór zająłby z newnośda zarówno 
wycnowswcbw, jak  i  młodzież nasza i dla 
teraźniejszej pracy nad rozwojem dzłerka 
stwoizyłby m aterj al po-ównawczy i ocalił­
by od zapomnienia tę  cząstkę naszej swoj­
skiej kultury... A poprzez przepuść wielkiej 
wojny, która szeroko odcięła od siebie dwie 
epo li, kTóra zerwała t r le  więzów daw ny h  
i drogich — byłby nicią zarzuconą miedzy 
dziriejsBem pokoleniem a odepchniętą w tył, 
samgioną, legendami owianą przeszło,lcia.

JADWIGA SZEPTYCRA.

Hej! ja k  na wojnie.
1 znowu jeden poległy 
Ku bramie poszedł odległej,

I  znowu jed en /
✓

Matka go w Salu wspomina 
1 optaKuje dziewczyna

Stracony Eaen.

S iostry pam iatk i d o sta ły  
1 „sigm " te, — signa ch w ały  

Kupione znojnie.

O kupił sławę tyw otem  
I  ItZy k$dyi — pod płoiem,

h e j!  ja k  na wojnte
M ieczysław  Sm olarski.

piedestale „kró lew ską chlopskość44 te j po­
staci dziejowej, a taku jąc  rów nocześnie ro­
m antyzm , a raczej m esyanizm , z caią siłą 
bolesnego przekonania , że ducha narodu o» 
słabiał, io  go m ącił i w trącał w bezpłodne 
rozżalenie. Związek m iędzy „Kazim ierzem 4’ 
a „V.Toselem 14, w ydobyty  przez św ietnego 
k ry ty k a  jasno i przekonyw ująco, stanow i 
również nowy dorobek badań nad W yspiań­
skim. Od charakterystyki bohaterów „Wese­
la44 prreprowarizonej krótko, lecz z ogromną 
siłą przenikliwości* p izerhodzi Siedlecki da 
tezy, k tó ra  jest już wprost niespodzianką] 
przedstawia portat- W eniybory i symbol 
Złotego Rogu jako elem enty świadomie u r  
tyryczne. 1 tem  również zająć tlę  będzie mu­
siała myśl Ttueracfea polsku jako ezynikiem 
rupetoJe świeżym, a r iez w /k h  tn te iwuią- 
cym. A  z nkanniejszą s Ją  prsenu1 wia d» 
k-rtycznego  rozeznanw  obraz Boleeław* 
śmiałego, jako „pierwjzegc cŁ^onologiczrja 
sz utcbciea potakiego m. tronie potas im “, wy­
dobyty n r  ix  Sredłockiego a  glybl ia-encyj, 
jakie k lerów  ił ® poetą.

. W  krótkiej notatce niełatwo wskazać iwłą 
obH*ość treści, jaha przspe uis to ccndnm), 
ptaajw językiem jędrnym, zwięzłym i przy 
całej obrazowości nic retorycznym  znanym 
nam zrerrtą w wrszyntkch prac Siedlec-H* 
ge, k tóry  głebłę nięcii i polot mySH łacry 
zawou* z uderzającą świetnością formy ł* 
te-a  ikiej. Z niooie-płiwosoią też trzeba ocze­
kiwać uk  tzania « ę  tego cyKta w wydania 
keiążkowem, gdyż wów-czas dopiero zacznie 
on działać na iinT^Jy ca len bogactwem tre­
ści, bystrością analizy, polotem mrśłi. wszy- 
stkićm tem. co reprerentnie Siedli oki jaka 
przed6t°wicieł kry tyki prawdziwie tw ór­
czej — wszyefkćem. on co stawia w tej g a ­
łęzi naszs j kultury na wtasnem, wyjątko e a  
stanowisku. Z.

Wyspańtki v  nurem świetle.
Pr*ed kilku dn i -ni zakończył aię w jednej 

* k  akowsŁ’ch sal maweiayteckich cykl aryJ 
kładów, który godzien był szeimej n - agi 
m l ta, jaka n*vgts go  czekać w tygodoianh 
jpraadś iriątaeimych i  p rry  ta k  l / a - e n  war 
i ł  .orbowanTi publiczności innemi odczyta­
mi. La staraniem Koła Polonistów U. U. J „  
a a a  rzecu Ł  E, Ł  wygioaił  p. Adam G rr  
mała Siedlecki cykl odczytów pod ogólnym 
tytułem : ^ d e je  p o h tm n e  Wyaulanabiego1'.

Praca ta  jes t drugą w azeregt studyów, 
jakie nad Wyspiańsk-m przedsięwzią.* śwdet- 
ny krytyk. Książką jego o wutorzi „'Wise- 
l r “, znajduje aię pod ręką wszystkich, któ- 
rry  pragną wniicnąć głebiej w istotę tw ór­
czości W yspiańskiego i ujrzę® go ua tle n » - 
wnju literatury polskiej. Cykl obaeny znany 
był dotyohczae tyik-o puolicznożci warsww- 
akiej, gdyż w Wara*a*.ie był po ra? pierw­
szy w ygk*“o,iY, orai tren niewieflu, k1 óiyn 
_ud*ło się zdobyć na chwilę rąkopL* i rzu ­
cić weń okiem. Otóż na pierwsze wejrze-me 
otwierało sic hn to. ezego słuchacze wykła­
dów crakowskich równiea od razu musieli się 
porozumieć, wmnowneie, że Wyspiański sta­
je przed nimi w nowum, ztwełnie odzmaniMim 
n i : diHąd oświetleniu.

Pracę zr* Dją rozpoczął au to r od „Waiwzw
wianki44, idąc przez „K azim iera W ie lk ie ^ 14 
l „Weaele14 k r  „W^Tzwoleniu44, aby rtaczyć 
następnie w wykładzie piątym „Bolesława 
Śmiałago14, ^Skałkę11, „Akropolis44 i „Noc li­
stopadową’4 i zakończyć w aeóetym synte­
zą narodowych ideałów Wyaciańakiego. Od­
razo „Waiwzawianka44 musiała uderzyć no- 
weta zuoam a ujęciem całości i wydobyciem 
nr- jaw arczaąółów, dotychezae ^»rao«t«ją- 
cy<4 w ciamu. Na szerokiem tle kukfurii- 
BMI — niesłytharie zajmująco jewt zwła- 
•*cza podmalowaDv a^orunek Wyapwńsrkie- 
go do kultury frznouskiej — nkw* ł się wła- 
ścfcfey pogląd WTymaań«k«egu n s  Wk- ł8S1, 
pogląd wpadnie równy od dotycHca** po-rta- 
rżanej" tezy o uwtwłbieoiu roku 1831 w „War- 
•zaw.iance44. Analiza bob (tarki. Mpryi. -ów- 
nieś obkta u ta rtą  jei psTcbot^ire, bc też pc 
Ta« pierwury dxs«a Marai zo«t*ł« tu t  głębo­
ko rw o w ic w iiia  i rozazcaepioną na po­
szczególne prom rki.

,JC«zirmCra W ii llri44 tak jak go 8?edle®W 
ratbhrau ukarał się również z nowej zupeł­
nie e im ,v . Wyfą iańaki — udowadnia au­
tor —  wytoczył w poezyi walkę szlachecko- 
ŚH, przociaretawiarąc jej tę ż im ę  i z/taowie 
twórcze ch.wpa. Sam jes- ..grodzkim kmie­
ciem44, ma dwie waratrre dus?v; wiejską i 
miejska, w „królu chropków44 stawi* też na

Rostrzygąjąca bitwa na stole,
Dziesięć lat ternu defctałem ołowianych 

żołnierzy. Bawiłem « ę  nimi*dwa dni. a po- 
teir jiosziy „mostów pilnować na U  ęgraech44 
jak się teraz m ówi Trochę ich leżało w za- 
kurzonem ])udełku na czarnej, wysokiej sza­
fie. tej koło okna, jeden wlazł do gęby lwa 
(nieżywogo, takiego jako ozdoba mosiężna 
pszy staroświeckiej kanapie). Widocznie len 
nie był tak4 "'tary, chociaż mama mówiła, żt 
sofa ma z BP lat, bo zęby miał dobre i „ani 
rusz41 nie ebeta mi puścić trębacza. Ojcieu 
mówił, ż* i lew otaoe posłuchać marszów 
mojego bocra, n*et> Iko ja. Jeden sta* n* 
moim jako przycisk ariążeczLi z iw
chnukaad i tusza' ń ę  tylko raz na tydzień. 
Krjpożylocznhj® ym okazał się żółniero, 
k tóry  podpierał nogę szafy, oby się _ne k i­
wała.

Ale do rzeczy 1
Wtonera* nk bawiły mnie żołnierze tak, 

lak nrzed tygódniem.kied’ m ; h it  jechał z po­
lu feitwy mi t l y  NaSBEalme nnieh iołm o­
rzy nic mann, zootałY one darowane prze* 
matkę dzżecaoaa stróea. a ten sprzedał je za 
kitka kieliszków wódka nrynkaarowi, dh jw 
, jo dzieci.

Teraz przyjechawuzy, po^odłem dc jo- 
dnyeh pe.ńs x?a, jbtorycłi syj. łsżaf w  óika 
i zobaczyłem koło niego masę żołnierzy.

— Nie — mówi Jóćii tbo wk adę tea 
chłopczyk nazywał) — pronę rana, uęćzbe- 
mjr aię bawS" w żołmeęzyl

—  A nt, dobra . — odnowkdttm, i skrzy* 
wiłem *ię jakbym zobiwrył moją przyaalą ta . 
scaowę. — Będziemy się bawili. Ale zrobimy 
„rozstrzygającą bitwę44 (te Jozik aię tóm »- 
chnał czyta" pewoia « i4 e  r / j  aapowiedd 
w gaaKaeś «  „?«eei»nTyłra.łąeYofc bitwsch44),

— - E, nie, to  bedzie prawdziwa „rozstrzy­
gająco wvlko w K arpatach41, nie taka o ja ­
kich gazety piszf — powiedziałam.

I zaczęliśmy « ę  bawić.
N o p n /d  ■ranęlnany dw a n o h  1 r o d e  

żyli wielki papier. Na mim naszl "cewcłas 
według wtękuoej m apy plan pola bitwy. By- 
łs  to szeroka przełęcz karpacka. Po o-bi jiaj 
stronach rozciągały się góry, w tem miejsca 
było na stole pudełko urzyk-y^e gfciwetą, 
niby śnieg.

Ni aryślobiencj raece zrobiłam mostek, tsr 
ki ładny z poręczami. Mostu tego miała bro­
nić jedna strona, drugiej zadaniem było go 
odebrać, chocrażby go trzeba byłe zmszczyć. 
Z pudelek powyjmowa.ne wojako nozdzie1]! 
Józik na dwie części: Legioniści i Mos’jale. 
Dobrze, ale teraz kwestya. kto będzie z nas 
prowrdzii Moskali And jt. nie chcę ani oia 
Wreaecie zgodTrlenn się i zoutałem Rannen-' 
k«J.ipTe-n, A wojsko miał Józik śliezre. Ja 
doetałem a wie armaty — rm także dwie Ja 
60 z pie-boty on 50. J ł  pluior, kawiileryi, oa 
także •pluton, muzyką takżeimy się podzie­
lili. Gdzieniegdrta odbijr.ły' weranene Łiryi* 
sanitetów. W  tyle stały wozy dla Tannych, 
tren, jeu aczyki artyleyrjskie, hirowe konia, 
Nr. u troJ iyn  pagórku Ijpudełkio od zandek) 
stali po obu końcaoh .jenerałowie, dobrze 
„zadekowani44. Todria Tozje-Tmr^m był nraż 
Jó-tika Rydek, w drugim pokoju grab. sio­
stra jego różne marsze nr terteolanie.-

— Trubka do boju w z y w  nea.
Moskale ćto ja) mieH most, Lefioofe,®’ g*

mieli odebrać.
Ja  przesuwałem uwoie pułk. foo 10 ludzi) 

nrzez mor+ek ocłrrsn sta ie ertYlerya, tak,

K r e k o w s k i  Z a k ł a d  V i i t r a ż ó w
M t k l a ś  a r t y s t y c z r s t c N  1 m o z a i k i    — ~

Kraków, Aleja Zygmunta Krasi,takiego L. 23S .  G .  Ż E L E Ń S K I

wykonuie wszelkie oszkkeiiia d o  kościołów p® możli­
wie nainiższych cenach, reperacyc witraży i oszkleń, 

uszkodzonych wskutek działań wojennych.
Z w r a c a m y , irw a g ę  i e  d o  o s zk le ń  a r f v s t y c ir y c Ł  r r m y  sa; z b y te c z n e ,

2389 z a  t c i t  l  a m  m o ż n a  m iteć iu i  s ą ro m n e  lifcYkJeni* i r ta l i ta r j ja *
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i e  "Legioniści pod silnym gradem kul (gro­
chowych) nie m erli stawiać kontrataków . 
Lecz wzięli się na sposób. Bili z całej bate- 
ryi odrazu na naszą piechotę. Szeregi mego 
1 pułku zaczęły się przerzedzać i nagle... Ku­
la rzucona celnie przez nieprzyjaciół zrobi­
ła dziurę w moście. Sędzia uznał moich żoł­
nierzy stojących tam za „potopionych*’. J a  
zajęty wysyłaniem  kawałeryi przez rzekę 
wpław ni* widziałem, i*  piechota nieprzy­
jacielska, rzuciwazr wóz na rzekę, przeszła 
prze* nią i jeał n» tyła moich pułków. f*-e 
nogtoaa widzieć jak przeehodtjK przez rze­
ką, bo to byk TtjfLreiś* (wrą* mi nie wypa­
dało). Widaaj! się ptóee-*'-'*. tooirraś-im na 
meąpo j w t r t ł i  m  safebu. l a ł  jeszcze rJ,rp- 
ssą winą niż ja. (niby Fom onkem płk Krzy­
knąłem eeś po roeyjafcu do mmcb i poazH na 
begaeto- Sm m otaą klęskę zadała mi jeszcze 
artrlaram, biiąa w ty ły  mojej darninie noie- 
■ s w  armii. Wfceneraa Moaąt mój r a ł r  
pułk, płuton kaw a^ryi w al' ty do ntewol5 
wara s 4 .pujlrami pteehokf (eaamn 50 żołnie­
rzyk

ProeOem o 5-ełodniową przerwa w bitwie.
inenrz’"ia'’'r1e wę na to rarodtPi. Po ni e r  u 

(m inu iach ' siedząc nad mapami, poddałem 
się; tam bardziej, ie  'łalYsrałom K*oac

„tóoM ę ns podwieczorek11.
I Bsi»«jłnTi pieknz m traf żałobny Szope­

na. a»« n r  tno:m poległym żołkierzom. i .. Je ­
szcze Połske“. W. Ż.

I  I n t o w a  d i S l w t ł i w n r a .  '
Kto się dzisiaj puaecza w podróż tav ą, 

k tó rą dawniej odbywało się w kilku godzi­
nach pospiesznym, ten musi być na wszyst­
ko przygotowanym t. j. ż« przezi°bn> na 
wskroś, że w nieoświetlonym wagonie błą­
dzić b*d*45 po omacku, -że całą drogę wśród 
ciżby w kr.rYiarzu przestoi, ż« mu głód ki­
szki poskręca, pragnienie gardło wypali i 
że go mniej wieeej o północy* w chwili naj­
silniejszego rozeeratr.a brutalnie z pociągu 
na dwór wvle;ą. Na w w Y«tko iid n sk -są  — 
j*k Zagłoba mówi — fortele, którymi sna­
dnie wy rwać zdołasz żądło gadzinie srogie­
go losu. Do podróży zaopatrzyć »ię trzeba 
w duże fr tro  i berlacze, co razem nabyć mo­
że* za marną ramę około 4000 K.: w kiesze­
ni parafinowa świeczka z zaoazczędzonejkar­
tki i zapałki(?); p-aktycezrY homo nowtts ta ­
szczy zesobą także krzesełko składane; pro­
wianty na dwie do>*y, termofor pełny her­
baty i — jazda ehoćhy oa kraj świa ta!

Sa jednak *ieepodaiaaki, k tóre paaewi- 
dzieć się nie dadzą:

Jeśli — rzecz w ■kotkach szalona —  
Do Lwowa wjeżdżasz — o raju '
Gdaie z fiakrów ani ogona 
I ani śladu z tramwaju!

! jeśli wśród kilku torebek — w  najcenniej­
szy: mwM ką woucekę, która. Jobośnem me- 
t—łnwem m w M  ewe nieaećlowolenie i  tak 
aeoroahiaffo iw w y  Pociąg ze w zglę­
du na desecz ! M wiem ch* staje oczywiście 
poza nakryciem dworca. Najrozpaczliwsze 
wołema poeiaąew y aą i k a n  na p ou czy ... 
nikt s e nie jwwi .Oaekara (YorpUwi* *ż do 
mdaaetrta. w k tó ry *  *p h i n  ą  wypróżniać 
„garnitur11; wreseci* oświadczam soTenaia 
konduktorowi, że z* zniesienie torebek na 
dół zapłacę 10 K. eo wywiera skutek po­
m yślny i n*t»chrołsst bagaże znalazły się na 
dole. Fiakry aą wpraweUtia. ale zamówione 
i za żadną ceną jechać w e chcą. więc do od­
niesienia pakunków a f t o m  się andrus (po 
Iwo weku ,.batiar“) i  z góry chce ps^tawió 
kwesty* na czysto:

—  Gdaie?
—  Na Lenartowicza koto teehnikŁ
—  Da pan oięć koron?
—  Dam, ale idź krok w  krok przede 

mną.
Bierzemy tedy niemowłą a a  rees i jak ma­

tka Balladyny z k ró le*  Lirem wśród de­
szczu i zawieruchy klzirany sowio wtór do 
miasta. Tuż pod d o n e *  » i  szczęście spo­
tykam y wraca jaaearo na dworzec fiakra, 
który tplko za 10 koron podwiózł n is  do 
bramy.

Na drugi d zie i już jesteaa oąłądniejazy i 
sam i wiar dorożkę u  $0  k. u właściciel*  
remizy Umińskiego Jo „posptwaaege" w
kierunlm Stanisławowa, który odjeżdża po 
poł. o 3.30.

—  Przyjadę po pena o M it m  drugą, bo 
później już w tym pociągu mielec* nie znaj­
dzie —  pnęetrzegał m il woźnica.

T.-zyira:ąc się owych praktycznych wska­
zówek siedrtałea już o 2-glej w wagonie. 
Ci co przybyli tylko godzinę przed odej­
ściem pociągu zawistnie zerkali i  kurytarzy 
na zajęta przez nas pozycye. Zdawałoby się,, 
ie  taki korytarz może pomieścić tylko pe­
wną Kość oeób... uprzedzenie! jeezcze jedna 
zawsze się w lesie a przy odpowiednim na­
cisku zzewnątrz nawet i drzwi od wagonu 
saejknąó się dadzą  Przeaiedziehśuiy w prze­
dziale cierpliwie dwie rodzin* L j. do 5-tej. 
gdv pociąg 'r w y 1, orze waśnie w ciemności 
absolutne5, pocieszając się tern, że „pospie­
szny11 z pewnością do Cbodorowa coś nad* 
rtH . ATóci a ie  nadrobił! Natomiast w Cho- 
durewto  ̂czekała nas Lraaa niee«odzianIa.

— W óz jest zepsuty (^ e^ ek t11) proszę na­
tychm iast w ysiadwś —  oznajmił konduk­
tor.

Robi się duży popłoch. Siatka chwyta na 
ręce zbudcone naele ze snu ża’aee się bobo, 
ja ładuję kieszenie garderobą dziecinną (bu­
ciki, pończochy i pieluszki, laleczkę) i chro­
nię pod pachą najniezbędniejsze w takiej po­
dróży fajanse; przebiegamy kilk&Jrrouae 

wśród deszczu i zawiei wzdłuż szczelnie na­
bitego pociągu i po chwili — o dziwo! — 
zajmujemy dawne miejsca, bo był to tylko 
dowcipny fortel użyty przez konduktora, by 
w ten sposób opróżnić dla niemieckiego woj­
skowego wygodniejszy przedział.

Kw estya dorożek w StanUławowi# cierpi 
na te same dotkliwa braki co we Lwowie 
i w Krakowie.

Ze S tan ijławowa na zachód jest tylko je­
den możliwy pociąg o 9.30 rano. Przyjeż­
dża sie do Lwowa około 3-ciej i tu czeka do 
przesiadania krakowski pociąg, w którym 
już naw et w  koi y tarru  watysfcie *śa sca  są 
zajęte. Cudem udało mi się sd o ty » 
ławeczkę. Skulony we <iw oja m U fa n  z re­
zygnacją nagniotki moje na pastwę przecho­
dniów słuchając głośnych krz] żujących się 
rozmów o in tern ach , w»łą««nie w niemieo- 

; kim języku. I dopiero gdy naciskająca mnie 
panienka po dobrotliwem zaofiarowania jej 
na czasowy wypoczynek moich kolan zawo­
łała z oburzeniem:

— Pan potrzebuje** mówić tsddo ja d a ­
nie!!
poznałem skąd się ci Niemcy wywodzą-

W Krakowie na dworcu nie znalaafem 
wprawdzie fiaara żadnego, ale za to osta­
tni wóz tramwaju pożegnał mię z oddali czer­
w one* penikiem okiem. Chwyciłam w g*r*ó 
kuferek i wśród ulewy puściłem się mro««ną 
drogą- Ka*#*.

2E3L te Ul!??
Stanowcze protesty polskich organkaeyi! 

aa Ukrainie przeeiw „uniwersałowi-1 rządu 
ukraińwkisgo o konfiskacie (!) większej w ła-| 
sności ziemskiej na rzecz chłopów odaiosły, [ 
jak wiadomo- ten skutek, że rząd ów ( t  zw. 
Sekretaryat Generalny) na posiadseniu z 26, 
listopada uchwalił „kom entarz11 do „uniwer- 1 
sału11, łagodzący cokolwiek pierwotna swoje 
stanowisko, nie tyle już radykalne, eo w ręcz, 
rozpasane w dzikim tero.yzmie. Komentarz | 
ten, według doniesienia „Drw-nnik* Kijow­
skiego11, opiewa jak  aastępnie: j

1) Skasowanie prawa własności do czasu 
zwołania konstytuanty nsleży rozumieć, ja-j 
ko p o w s t r z y m a n i e  r o z p o r z ą - i  
d z a l n o ś c i  własnością ziemską, t- i- po- ‘ 
wstrzymanie s^r^edaży, drrowiŁuy i zasta-. 
wu.

2) W y w ł a s z c c a u i e  b e z  w y k u p u  
komentowane je*t w  ten apotób, że włościa­
nie rrercymują i remie bez wyJ-ufto z  ich strony, 
c o  s i ę  z a ś  t y c i y  o d s k k o d #  * m i i  
w ł a ś c i c i e l i  i spłaty długów, mąźącycn

f ua m ajątkach ziemskich, to sprawy ta b ą d ą 
r o z s t r z y g n i j * *  ^ r i i )  k u a a t y -
t S Ł i t ą

3) W ywłaeeceearu n a  podłwgwś, wedfcsg 
brzmienia komentarza, t a  co posiada' gospo­
da rczo-rolne znacaenie, a więc w y w ł a s z ­
c z e n i u  n i e  p o d l e g a j ą  dwory, amły, 
oggody, wiBe i zakłady j rrasayntowa.

W obec tej częściowej zmiany eśaaewlaka 
rządn eekretarz generalny do afraw polekieh, 
p. Mieceyehiw Mickiewicz, zaw iadom i pre­
zesa sekreteryrtu feneralwe*©, p. TTmaieaeu- 
ke, io  mając na wwrlę«e*a i a t e ą  c*roną 
praw ludności polskiej Da Ukrainie, u>« nale­
ga na urryjęcie dymisyi swojej, odseuconej 
prtez Sekreśarwat Generalny.

Ponieszyć mis mogą tylko słowa Modlitwy Pań­
skiej: Bądź wo’a Twoja.!..; — oraa.radzitja, że 
rych, co o<b*szli na zawsze, nie strad i;śmy na­
daremnie, bo dla narodu wschodzi jednak ju­
trzenka lepszej przyszłości... Ofiara krwi synów 
naazych przynosi wyzwolenie ojczyźnie... Oby­
śmy wigTię w roku przyszły m obchodzili już 
w pokoju, w storunkaeh ustalonych — i oby 
gród Jagiellonów mógł w dprn ,/lobrej nowiny11, 
którą Boże Dziecię na świat przyniosło, już bez 
przerakody wyetąg-ąó dłoń ke królewskiej 
Warszawie!

W KOKTJELE N. MAF VI PANNY w Krako­
wie uroezystość Borego Narodzonir rozpocmie 
sriz odśpiewaniem Jutrzni we "iłią o gc lamie 
11 w nocy, poceeni o gul*. 12 ks. arcybiskup 
Frarteierek AJhin Symon w asyście pcotyflkzl- 
nej odpraw nszę św. a r‘.'ską  zwaną . pasów­
ką11. W święto o jjodz. Id juma pontgfłcaina, 
haaanie wypowie ks. Jan Pł*owarragk, W eza- 
sie peaśarH i na * l: sie akieraca ordzie eUadka 
na JL B. K. W czasie nafiośeeBtw odśpiewa 
wnatoecWi A ór mory ark  sierog kolęd.

OPŁATKI Z KRÓLESTWA DLA KRAKO­
W A Z powodu podniesionych, w pśrmeeii eaśa- 
lei, ie nanśeetnictwo nie pr^ydaieliło dla na­
szego mineta mąki pezetmej na optośki. Wielu 
k*. proboezciów i obywateli z Krółesśw* po- 
spiesiyło z pnwsylrą opłaifców dŁn ka**iłkiriej 
ludności Krakowa. Opittki te otrzymał Ksią- 
4ęco-bi»k, a Konstysśorz, który je roedzielił 
m‘ediy po»w».*gókve perefie. W ten sposób dzię­
ki bratniej' o^amośei Rodaków z Królestwa, u- 
lTktbwaną zoetala dla wielu tyriący kałołickich 
rodzin wlrakowic iradyeya, która tek ął^bo- 
ko, prz«chrd*ą< * pokaissnia na pokolenie, r-- 
korienioną jest w »erc«cb' laeeegc rsatodu. — 
W»*TSt>'n« eeeigodrym kepianoia i ohy- 
watelo* aa i r i  serdeecaą ireeką o nweśiiwłenie 
ludaoeri krakowskiej saeii&wasia wiekowei tra- 
dycyi. ludność ta składa z głębi serca płyną­
ce: „Bóg iapla<:!u.

Zli?A. Tcjcrooorc święta Bośego Narodze­
nia, wbrew kradycyi c^tatnich lat, obchodzić 
będaiemy „po lodzie11. Mróz, jaki z« wiacenomi 
opadami Miieńneaii w ubiegłym tygodniu do 
nas rawittł, Mineta! o wal »iq na dobre i zape­
wne święit pr«ekrsy«a. Jirż wesoraj eenosilo 
się na mroane dni świąteczne. Przez cah dzioi 
panowało dokuealiwe zanco; dzisiaj od rana 
mróz dochodził do 10 rtopri.

Z TEATRÓW KISJ9KICH. Tradycyjnym

W KCNCERCIE NA Gł.OPNYCH NA LI­
TWIE, który obudził tak silne zainteresowanie, 
bierze udziił, juk już wiadomo, p. Kaz. RyeLfe- 
równa, deklamatorka. Wygłosi ona szereg ar­
cydzieł na^zi-j literaluiy, które w tak orygi­
nalny sposób interpretuje, file ty  w sldepie J. 
Rudnickiego, Linia A—B po ceue «1 2 K 20 h. 
Niema wątpliwości, że szlachetny cel koncertu 
i piękny program ściągnie do „Sokoła-1 publi- 
OSDOŚĆ, k tó n  połączy z wytworną roerywką 
ofiarność pajryotyczną t ą  cierpiących rodaków.

Z PztoUk i za śu iiśa .
POWRÓT ZAKŁADNIKÓW I ZESŁAŃCÓW 

Z ROSYL W „Kur. lw.“ oeytacjy: Omtfóaj po- 
wrócfl do Lwowa wywi‘*iouy peees Roejrwi p. 
Zdaslaw Tranda, (Itisona RówaweneMie 
nadesełj wiadoazośś ze SaśokhoMeu. će kmpico 
lwowski, p. Sayiaon Feli er, zcafdujg cię w dro­
dze pow*tHŁ*j do kraju. ,

KONFIKATA PLACÓWKI1' PRUSA. Z 
Waasmwy dosoaaą; Na ;x*Vtowi« Ufnego za- 
raądaeaM nioraieciiej cenru-y w Warzaiawie zo­
stała w t wseystiach księgarniach stonfcko- 
wama ^Placówka11 Boleslaera Prusa. Wydział 
prasosry rak  Mai wscysśkie egzemplarze „Pb 
eówkr11 usunąć i uąpbsił V s  ą j*  wen suacnrymi 
kaounŁ

?
Z CECHU KRAWCÓW, fekeya gosp. cechu 

krawców komunikuje: Wseyacy krawcy 5 k.a- 
woeynie mają pedać zaraz swoje Aokłedne 
adresy „Sekcyi gospodarez.ej cechu*1 pisemnie 
hio ustnie oraz biiu-a ckręjfowe (chlebowe), do 
bkóryck naleeą, a to we wjssny* ioterece.

4ŁI5GAI/KA W PARKU KRAKOWSKIM 
■ostaje otwarta w niedsielę do użytku pnbli- 
eraośeL Zarząd śbąjwwki objęli znani w ko­
lach sportorryeŁ pp. S. Rudy i E. Weise, któ­
rzy cis szczędząc kosttów i reAłade wzny, 
etarają się o wzrorowe i*trzym»nie scru. Naukę 
śliag»n:a objęli dwaj rutynowani nauczyciele.

TOW. „DOMU ZDROWIA POMOC BRA­
TNIA" W ZAKOPANEM podaje do w*domo- 
ści, że ma wohie miejsca w swoje® sanalo- 
ryum. Przyjmowana jest tylko ciezamożna 

ueaąca się młoaziet obojga pta, chora piersio­
wo. Bliśezych informsicyi udzieła zarząd. — 
Bez poprzedniego zgłoszenia się przyjeżdżać 

do zakładu nie można.
KSIĄŻKI I PISMA DI.A CHORYCH ŻOŁ­

NIERZY. W szpitalu w Ołomuścu znajdują się

KRONIKA.
Sa—away*

terno , Czytaśnrkdcu, Korespoadaatou i P r yja- 
ciołoni praMfluMf z etoa^rt śsztąi W w g j Na- 
rośaanla serśeeane i ę raankc

Z a&nata.
NAST?t»NT ffUWRR „GŁOSU NARC XJ"

wyjdzie we czwartek d. 2’i b. m. popołudniu & 
zwykłej porze. j

ĆTWŚRTA W I C I U P o  ras cmrarty w 
cięgu obecnej wojny obcLodzt Kraków święta . 
Nsrodnenia Paiskiego, po rae c.tttm ty kolo ro- j 
dzinne w wigiTię gTomadw sie wfetsoręra i przód ; 
wieczerzą dwełf się oplatkieen. Srwieśo mamy w , 
pamięci te ubiegfo Ima, które miasto nao-n 
przeżyło, z początku wojny bliskie już oblęro- 
nau późn:ej zaś lubo groza b»zpoóre(łnief» 
zniszczenia wojennego ustąjKte, nęk°fi© córa* 
bsrdi^j, cor: i dotklwiaj .n?zeUrl8mi m mm on- 
stępstwa/ii wojny, ztóre zbyt dały się we sna- j 
ki niemal każdemu^ aaoby ja trzeba raz jesinae , 
tutaj puwzarzać.- 

Biało nakryty stół rodzinny, w miarę trwania ! 
straszliwego kataklizmu ' światowego coraz 
mrJej gromadzi wokół siebie uczestników tra­
dycyjnej wieezerzy. W wiefei domach dnJio zo­
staje pustych miejsc przy stolach wigilijnych. 
Niektóre czekają na tyrh, których wojna wy- 
gnała z bronią w ręku do okopów — inne po­
zostaną poste na wieczny czas... Ci co je zaj­
mowali, usnęli snem nieprzespanym na dale­
kich pobojowiskach lub obcych cm en tarzać n.

Jest. w duszy polskiej tkliwa struna, która 
w chwili łamania się opłatkiem, nieruchomą po­
zostać n?e może. W czasach normalnych drgała 
nieraz serdecznem rozrzewnieniem; drisiej srogi 
ból nią trrga, gdy tylu. tylu brak pośród na».„

puŁów, Litorzy pozbawiorri są zupeinio mo­
żności z korzystania z/polskich pism i ksią­
żek. z powodu braku na miejscu jakiejkolwiek 
polskiej książnicy. Zwracają i .ą pn.eto z gorącą 
proś ą Jo społeczeństwa o p— «stara gazety 
i zbędti* ssiąśkL Trzosyktć je można pod adro 
saw puŁoomiki p. Rudolfa Homiśakiego, Ol o 
nnrrnae, Jo*el ven Ecgstatrassa, lob adresem 
krakowskiego mii Mkanb pułk. k o u i u r  ^-o: 
Ałea Siowaokijęp 1

N a  t y  d z i e ń  K .  3 .  K .

zwyczajem daj* taaśry miejskie w obydwa dni | chorzy żołnierze z 13 p. p. oraz inoyeb polskich 
świąteesne po dwa pszed-towlenia: popołudnio-' 
we i wieczorne.

Teatr wn. Slowackisę© powtarza we wtorek 
25 b. m. tj. pierwsze święto, popoł. po cenach 
zwyczajnych ..'OTaJkę kobiet11 3cribe-a i Legou- 
vego z pp. Bad na newską, Kami baką, Feldma­
nem, Boaczą i  Brraakina; wioczór tw*o dnia po 
raz treeci wystawiony obecnie i  takim aokce- 
aanti „Cymbk aawtoki11 Beaumarchais‘go. —
W druga dzitś Swiąś tj. w t środę 26 h. A. po- 
poL „Caraw*aH G. ZapoWkżoj z p. Rdaaiwi- 
eacrn w roli tytałowaj; wiaczorom arcydzieło 
Śtowaakkfo owa Dtjraira11, w pp. Sośskiey 
ftroaaarową. Isotśar, H^<łov, latownej. Zakor- 
JL m  F f M .  U a r i a M S  , ś a y  i 
b m  tak św iitog ii w r ln w w b r .

We saerartąk da. 27 o. m. m r »  na afisz 
^ r a r ó t  Odfs*u St Wygphsśal jago.

Scena ludawa di ja w obydwa dai świąteczne 
z rscyi wzmcwc—moj ftaŁwsocył saacaaych 
wuatw, tylko praadatsrwnaia dramaśfaana, po- 
wtarrsiąa we wtorek 2£ b. m. ponoL bajkę Z.
Sagoaaówaaj D̂-.ncy aaamej wróżki-1; ycieeeór 
zad „Miód kasatdndafci11 ,1. L Kraeaawekiago.
Vt dnijfl daiań to ią t popoŁ „Oóaaet Nfisdnia11 
w e  w ua ku ocaeceam jalaiewMU Wiaeente- 
ge Rapaakiefo; wteeaór xrcyd*eśo Fredrowskie 
„Damy i t„M ry“ z pp. Turowiaaśwną Urbaco- 
wiea, ^'saraeeką, Kokaan, Gajewską, Oaaenow- 
skrot, aiajadeOtim. TLeaaaskka, K naantkia  ̂ So- 
nowskha i KfowekŚM

W* eźwsaśek da. 27 ł .  ns. trikie dwa pnać- 
aśawi wia, pc* okwaw „Ctoama p i*n s“ wŚJ.arór 
„Lalka1* .A u Mae* s p. MI*>w:ą.

TEATR f .  Starscsiem eskeyś pe-
dagfogłcsnej Polskidgo Zw'<ąsku Nie leiaot MtAo- 
lickkh odbyło faę w ubiegłą niedzielą peseiłstar 
wieaie stasal A aW  i mtodzieży na dookód kur­
su dJa Y^ebowaweafi i  oefanoaft-srek, 
pod opeką 2;wiąrkn. W ptarwscoj eeęćoi pro- 
gn«n dsied se aakóŁ- p Winiaraowaj iyio- 
wały i deklami cwały cłióe^hiie z pocMUŹe* ry­
tmu, swofciSłą i wdaiekiesu, t i w i M i f u  jak 
najlepiej •  uiiMjątosja kierowuetwie. Pi wz- 
imiepM -i*' la m in a  pefry«t.y«B» ueua* 4 ki. 
gimn. raai. bjl* i*».u^icwnj do dnąjŁjj eaęści 
wieczorku tj. „Faws* y? znaowej*1, skwara po^  
tyczneffu w S # i mmś mi dnęjo mtora, uca- 
nią b  Id- gLim., to  «a« pn żi feiieign Gruoo 
latody^k meatorew g odcsMeiena i jeoaumto-
vI<wl uw jJu to fa  y ą  m-ok tej banu, pe-ąe
szlaetotBYe* m>Ri, wypo ^iadawych pJęanym
wiwssem. Trjś°i* jeet nioJola i aernhek ludś,
uzmysłowiona desąteno* tr-.eci toeweranei autor ^ n K f *  TOaanto w  aerym w a*V ntlT i
i hew zgląleość r. -jiego Ioeu, załri. *  w Syar- liraerykJe eśeLawy raeąoki; efearMrtó-
bołierae postow Mroza i królową* U » y ; praea r-a*y «Eych rytow  okraa-<r»ftoCAż » wie*- 
cat* ów. Mikołąjk i Anioła cwdamiąeycł bw-+;ktoj epo^-ei, którą przeraź jwko nceto1® ^  
dtrę dziewczynką wypowiada au+oc nadaeję preeba^je%e z  soabłą w dfooi, pod ortami
lw»«ej ni e«ukróci i opiekę Botą -o?J tymi, któ- ,ca»rakuni, oafą Emropt, od Ebro po MoaJrwę.
rzy wolę Boto pcfeią, żyjąc wlacbctj.i« i z nu- byto pasam Jm# do drnSt^bi^jako
łowną. PraeugUwiw te oonylo Łłę w salce z ł- pamiątica w  rekopiferae dla ró<f*hV«I Jo- 
kładu wychowawczego Drów I^widiidi. Wie- ^ f c ż e  _  y vm n c ją„ pretd laty S7. Obo- 
ctorek zasilił ka^e kursu dl* wychowawczyń i nakadem  Łsręganni Gebethner* I
ocb^miarek kwotą 234 K. i R eiffa , trkazało się  -ą t ia , %fo’r jdenodebne

WIEC76R TURSklEGC we środą 26-go b. do d^wnegi>. w ydanie F.-w łrow stkłi p*mię- 
m. TOzroczycŁ się o godz. 7-mej wTet -orem. —* trrłi yw  z  noukewym  i .ochoicsmym prze- 
Kaea otwiuc* od gouz. 5 popołudnhi w „Soko -pycbonu na jaki pozw oliły dopiero nasze 
lo“. ^czaey. W ydania dokonał Heoryk Mościcki,

r Jkgtmi jffłora  I to w h *  eJąc e*lazr>. 
T. Dąbrowski * JO Kr TOett U w id ow fcf. 

wW c. firmy E. Nlaioknraid 300 K u .  Kołu 
» - j  flensieea ; T. W ąfianki 10* K, Ppsit. &ro- 
wka 100 K; N. N. z Mieeho e ahiege 150 K; 
Ałfrer. Maekiipki wM* n, sk*de ś  rwoeęowalów 
100 K zaeriaet ^ cze*  świątesanych i noworo- 
caofch; ip iacy BcmkOtoki 20 ¥  zaniast ży- 
eeeń łwissewsn-eśi; Leonid* Jtjśachowsk* 30 K; 
Daiaci M  kl. gimn. pryw. Drów luwickicb w 
Krtoowk SS K; Dsieci pryw. ku*ów p. Goń- 
skiej w Kiwkoerfs 20 K; Jadwig* i Wladyslaw 
5q**peay śuki 50 K: Dr Sary* Dtuskn 80 K; 
liwa Eolefas* 50 K; ń*to*ieeiwo R n fsśi ji . 
sea., 20 K zamłaeś eriraea a* t w ą *  ś. p 
Leetoer* Rzewuskiege; Włodzimierz Skireki 
30 Y; Waleryanow> Ioy  « » - l OU K zamiast 
dfeaui śeiąl uewiy b; A otoa** C *tow * 10 K; 
Ks Wladfetow Macheto 25 K; Franeśszkowie 
NMpbłei 90 K; Z. T. Grzędaselacy 10 K; L*ub. 
E teo  c^ iesea  10 K; D ztoi Eimaeliewiczów 
29 K zaraiast dnaerka: Jorator i» Kornenkyw- 
sej 5C K, Batozka i Józik Korzraiowecy 4 K; 
Kuratorscy* Nlogclsirafca ^  K; Wrlerya K* 
eitofc* 1 K; Stefania i Miohał V7*dMr4kow'« 
i  ii zaaaMt śjoycó świątecaaycb; Iw w w  M. 
3 ą s A o e i«  20 K; M. i i  D/iabwewekie 10 
K zoaoiact kwiaśów nr. grób 1  p. Aur alk Wil- 
caek.

Ksiuka, ]literatt!rat szf«Jra.
FAM JĘTirK ALKRSANDi \  P U D R Y .  

W kttsew 1844— 1846, Yrzia wray  jw oM- 
♦rafay ra a tn  * % litoratorą, trkraśli' b^ł 
AJahansAar 5 wJro o l a z m  operaiadwde 
nsMsżąśnisąra % toćrNśporaełM cM f *wojoj 
ew.mcafci, ^ śy k A o w w sey  ja T**o¥eaa(ęco: 
„Tr*y po irzT-1, Pomśr-o iw odaleaay) Frkulu

, wyposażająe je c-b^śhj.eniaim. i uzupełnic- 
rni*ri:i, a  opierając się przytem na porówna­
niu piorwtóoj edycyi z ręko-pisem, przecho­
wywanym w rodzinie wielkiego autora 
„Trzy j>o trzy11 poprz dzOD-3 zostały obszer­
ną przedmową Adama G r z y m a l y - S i t ? -  
d l e c ^ i e g o ,  k tóra jako charakterystyka 
Fredry stanowi sam* dra siebie zamkniętą 
i cenną ealose, pozwtoąjąc czyteMukowj 
rówoocaeśai# na wgląd w duszę oooiwiada- 
■*.. P ietraw  Frodrowsici nie mógł znaleźć 
a ra te  saparago w yn*u jak w tero praed- 
akrwiu, z nod piór* nie tylko świetnego zna- 
zecy rtenaSurj, *1# także kogoś, któ rasową 
połaś* doaaę i” raoror-raą odczorwa, rozumie 
i » i. W takssis księgi, wydanej w dużym 
to  *, ■* wytwornym papierze kredo- 
wyae, mmtmmo się kBkadtoeeiąt ilustracyj, 
*weraęw*ętfch praerwaraue ze zbiorów ro- 
óalnBiych. Auniątoiki a ttó c a  „Zem sty11 w 
wydaniu GabathaMrowrskiam pomnożyły tak 
saraopły u nas pocoet t. zw. zbytkownych 
kaąeek , t. j. ksu>,jk na najwyżsrym  poeio- 
mie "wyda wtocz ywu

KA lM TM tZ CHI ĘDCY-SKT: ,.H ; s t o
r*y« N e a p o l  i t a ń s k  i e 11. Wiek X R T— 
—XYTIL Z 34 itosbr. Nakł. G. Gebetoneca 
’ W olffa Kraków. Str. 584. Autor „Sieny11 
obdarzył **».:ienrL. e , p o polskie nowym 
plonem swej erudy :yi i swych rozmiłować 

j w stnnaeenych i krwawych tem atach dawnej 
; Italii. Tym razem imponujący tom przynosi 
j aoiereg odrębnych szkiców, związanych ze 
. sobą tyliso tłem kultury i miejsca. Histon-e 
|tó  (włoakich króW ów i książątek, bujnych, 
j BŚeokiefcinaafTii, z jednako żywiołową silą 
i xjdającTch się pięknu i zbiOrTi. Kon torf o- 
ik ty  wycbocteą ze znaną u Ckłędowskiego 
I giob’ia n a to a k ą  i fco^actwtsn szczegółów.
| ANTONI WaŚKOWSKL „Błędne d o g i-1. 
Romana wsyśteitosny. NakL kto^ariii J. Czcr- 

iU9ckIofiro. Kraków 1917
| Młody poeta liryczny oęłowiLświeto swą plcrw- 
,rza powieść. Cokolwiekby sądtić o niej można,

] stwierdzjó w każdym razie naieży, ze jest to 
; bezsprzecznie rzecz talaatu. Świadczy o tem 
j ujęcie tematu, liryzm refleksyj, barwa krajo­
brazu, * przadaweeystkiem rysunek obu głó­
wnych postaci: WLUd Grębockioj i Kazimierza 
Łękowskdego — daiwnej pary, którą opętała 
wielka, wzajw na ku sobie miłośó, a jednak 
oboje połączyć się z sobą nie mof-*.

Zapewne, ża krytyk będzie nnał do autora 
pretensję a budowę powieści, fragmentary­
czną i miejscami zbyt luźną; zarzuci mu, że lo­
sy bohaterów za mało w pewnych momentach 
zwiąeane są z życiem reainem; że Wiśka i Ka­
zimierza, to może symbole raczej, niż ludzie 
z krwi i kośo. lubo w ich uceuciu krew niekie­
dy {Tłuściej aię odzywa, niż serce, tkliwość I 
wz; jen—  tęstknota dusz, co p rarrą  stopić się 
z »ob* na wiacznośś w cudownej harmonii 
Niramiej jednak tra  pierwszy debiut autora w 
dziadami* pazriaśd zapoz.iada nową siłę, któ­
ra niejedną r  acz isto ta^  waitośc * o to  przy­
sporzyć piŹKiannictwu.

J a łi M cra ] i ja *  w pi iipaalnej tęsknocie 
p t y  i  „doorąga tawzw yitw i*  córki żiamia- 
nlna, ntzlratow anąjn artysty który* przed 
latj zajął się jej ojdac i dopomógł w stu- 
dyacŁ, lecz nie dopuaecza potem do zbliżeni* 
się młodych, choć Kaaiu- orz Łąkowski jest jui 
znany® malaraem i obrary jefo  bywają odzna- 
ocane na wystawach. Dumnj szlachcic nie za- 
■poatina bowirai, że Lękowski, był ni*ędyś w 
jego wsL_ abogim, wi»j*kim sierotą. Kazimie­
rza Kocha, próci Wiśki, inna kobieta, która so­
bie życie odbiera w Tairzcb. gdy przekonuje 
się, ie  serce jego jui pekie tmntój. Cioó toj za- 
grzłbaoej w praepeśo" *m* w końcu między nim 
a W liną. Gay ojciec w.aeeae zezwala, już jest 
zapónao. Oa e wM eńelwie i oaezeecm dla sie­
bie myśieś nie * o ie . Umiera w szpitalu pary­
sk i*  na cwerooę płuc. Ona zostaje na resztę 
żyda aamelai, z pustką w sercu, odrętwiała, 
obca wszystkiemu, oo ją otocz*.

fodoieśó w koścu naleiy, ie  utwór p. Waś* 
kowskiego now piętro pownej odrębności, że 
auter ani rr stylu, ani kompozycji nie naśla­
duje niczyjej »aniery pierrakiej. rtójzakieć pó- 
toie#z* usunie niewątpliwie rażąc# w „Błę­
dnych di <re»ch“ przejaskruw tera* erotyczne na 
k o rjfić  pogłębieni* i »nan*oo«sow*aia uczucia, 
które w każdej powieści dominuje, a przynaj­
mniej ważne zajmuj* ad*j*ce. E. Z.

re jE K Ł A D Y . W yd**a niodarwno w K ra­
kowie rzśct l  ,*tó*i«co C h o ł o n i e w s k i e ­
g o  „Duch tośoyów FolskT' po pojawietJu się 
ni—necśm fc thienn cBeniz („Gsiat der Ge- 
sckiebte Pola®!11) uhaaato się obecnie w  Lo- 
aum is w Saw ajjaryi w przakładrie na ję zy i 
franctYfci ph: „L1# s p r i t  d e  L h i s t o i r e  
d f  l a  P o l o  j n  e11.

NOWE KSIĄŻKI NA GW1AMMKE. „W sło- 
rech a“, poezje dla dzieci i *łodzie*| ZotH 
Rogosaówny i Józefy Rojpow-Pleśkowakj^. —  

i Z ^u. raw **« Żołd Labańatiej-OŁryjeóekjej. 
'a . A Krzyhfejówjkl, Kraków 1918. 
j ^Palueeek, ‘ maleńki całrrwiek-wiolki łobuz". 
Powtoatk* dla dziocf i nie dzieci przez H« 
SchArrelmana. Suofaaozyła W. Nu mano wa. A. 

jAJtenbersr, G. S^oyfart, Lwów 1917 
! KSŁ fŻKT DLA M OTZIEŻY. Nakładan księ­
garni M A nta w Warszawie wyszły :

„Svn Jaad®n"u, powieść z czasów BCzesła­
wa Wstydliwego I Leszka Ozzmego*1, podług 
J. L Kraszewskiego, streściła i opracowała. K* 
Ł o z i ń s k a  Str. 49.

„29 Listopada 1830“, obrazek sceniczny w 8 
! częściach przez Maryę K a c z k o w s k ą ,  
! Str. 20.

s u t y  u r y i s i i i M i
K A F Y ,  C H O R Ą C W 1 E ,  Q g N A T Y , 

=  B A L D A C H ł N Y ,  S T U Ł Y . ^

K O P A C Z V N SK i i £ k *
1 " n m  I. K a * 3 « r a t 4 * L  K R M K &  Ł .  2 . i i n r  . im

• ^ O ^ R I A  m jk  SZTtiKl KtSCkZLBŁI -
3 pro- ■;<■ sprzeda*-  u  deehśś Ł  Ł I żlSBara

m m z n h
K IE L IC H Y , M O N S T R A N C J E ,  P J S Z K I ,  

= 3  Ś W IE C Z N IK I, L IC  TT A R Z E . =
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Rozpoczęcie rokowań pokojowych.
Brześć litewski. B. kor. Sekretarz stanu 

d r K i l h l m a n n  przybył tu  wczoraj wie­
czór ze swoją świtą.-Równocześnie przybyła 
d r  K U b 1 m a  n  n przybył tu  onegdaj wie­
czór spotkał się z przedstawicielami czwór- 
przymierza i delegatam i rosyjskimi.

Wczoraj o g. 4 popołudniu otw arto roko­
wania pokojowe uroczystem  posiedzeniem, 
lis . L e o p o 1 d baw arski w swoim charakte­
rze jako naczelny kom endant armii wscho­
dniej pow itał reprezentantów  mocarstw 
♦zwórprzymierza i Rosyi, k tórzy  się zjawili 
(W jego k-. t  'ówuej. W przemowie po­
w italnej *  pom yślny i skuteczny
przebieg rokowań rozejmowych i  dał wyraz 
tieplonnej nadziei, że także rokowania, k tó ­
re się teraz rozpoczną, doprowadzą w net do 
pokoju, k tó ry  uszczęśliwi ludy.

Brześć litewski. B. kor. W ktiBcu książę 
Bawarski zaprosił pierwszego tureckiego za- 
ptępcę, I b r a h i m a  H a k k ^  p a s z ę ,  aby 
Jako najstarszy wiekiem objął przewodni- 
etwo. H akki pasza zasiadając na miejscu 
prezydyalnem, podziękował aa zasw zyt, po­
w itał delegatów i otworzył obmdy życze­
niem, żeby wzięły pomyślny obrót. N astę­
pnie zaproponował, żeby sekretarz stanu  dr 
Kiihlmann pierwszy objął przewodnictwo 
przy rokowaniach. Na ten wniosek zgodziły 
■ię wszystkie strony. Kiihlmaon objął ̂ prze­
wodnictwo i wygłosił mowę, w  k tórej naj­
pierw podziękował za wysoki zaszczyt, że 
może być pierwszym prezydentem  na^dzi- 
■iejszcin pierwszem posiedzeniu, na którem  
Bp o ty  len,ją. 3ię przedstawiciele mocarstw 
spraymierzonyclk z delegatami Rosyi, aby 
położyć kres wojnie i przywrócić stan  poko­
ju między Rosyą a  reprezentowanemu  ̂tu  

mocarstwami. W śród obecnych stosunków, 
mówił dalej Kilhlmann, nie może być mowy 
o tern przy rozpoczętych teraz obradach, że- 
bvśmv wypracowali instrum ent pokojowy, 
obmyślony do najdrobniejszych szczegółów. 
Mojem zdaniem, należy ustalić najważniej­
sze zasady i warunki, w ś r ó d  k t ó r y c h  
m o g ł y b y  s i ę  w n e t  r o z p o c z ą ć  po-  
k  o j o w e  i p  r  z y j a c i e 1 s  k  i © 9 ą 8 i e d z- 
k i e  o b c o w a n i e ,  z w ł a s z c z a  n a  p o ­
l u  k u l t u r a l n e m i  g o s p o d a r c z e m  
oraz narady co do najlepszych środków, 
któreby zagoiły rany zadano przez wojnę. 
Nasze obrady będą ożywione duchem poje­
dnawczej humanitarności i wzajemnego po- 
iważania. Muszą one liczyć się z  jednej stro­
ny  z d a n e m i  i f a k t a m i  b i s t o r y  i 
(dem historisch gegebenen und gewordenen). 
«by nie tracić pod nogami stałego gruntu 
faktów, z drugiej strony jednak mu3zą być 
ożywione temi nowemi i wielkiemi myślami 
Wytycznemi, na których platformie schodzą 
łię  wszyscy tu taj zebrani. Za pomyślną wtó- 
jtbę mogę uważać ókliczność, t e  nasze roko­
w ania rozpoczynają się pod znakiem  tego 
lw ięta, któro już od wieki stulecf dało ludz­
kości hasło: „Pokój na ziemi ludziom dobrej 
woli" f mogę rokowania zagaić* szezerem

życzeniem,
pomyślnie.

żeby nasze prace szły raźno i

ków  uralskićh po zmobilizowaniu wszystkich 
swoich sił wysłał oddziały do Czelabińska. 
W ielka siła złożona * Kirgizów, Kałmuków 
i Bachiarów wyruszyła na Ufę, gdzie lud­
ność mahometańska sym patyzuje z kozaka-

Na wniosek przewodniczącego uchwalono m'. Kozacy astrachańscy i chłopi południo- 
potem następujące wnioski: Kwestyę p o rzą-; wo-wschodniej części Saratow a oświadczyli 
dku według rang  rozwiązuje się przez alfa- SlQ za generałem Dutowem. Tymczasem Ra- 
betyczną listę reprezentowanych mocarstw, da ukraińska mimo odmownej odpowiedzi 
Prezydyum pełnych zebrań obejmują kolej­
no pierwsi pełnomocnicy pięciu mocarstw.
Jak o  język obrad dopuszczony jest język konfliktu, 
niemiecki, bułgarski, turecki, francuski i 
rosyjski. Sprawy, k tóre obchodzą tylko nie­
które z uczestniczących mocarstw, mogą być

na ultimatum bolszewików podjęła niespo­
dziewanie próbę pokojowego załatwienia

BOLSZEWICY CERNUJĄ KIJÓW. 
Sztokholm. B. kor. „W eczem aia Poczta"

TURCY A A SPRAWA PALESTYNY.
Berlin. B. kor Turecki minister spraw' za­

granicznych Nessimy Bey udzielił jednemu 
z zagranicznych dziennikarzy interwiewu, w 
którym  zauważył: Ostatnie słowo o Jerozo­
limie nie zostało jeszcze wypowiedziane. 
Wojskowe operacye państw  centralnych r.w 
frontach Mezopotamii i Palestyny rozwijają 
się obecnie korzystnie. Ze strony tureckiej 
starano się wszystkimi środkami, aby nie do­
puścić do ostrzeliwania Jerozolim y i pozo­
stawić tę miejscowość poza sferą działań 
wojennych. Święte miejsca utrzym ują Turcy 
z wielką czcią. Rozszerzane w prasie wło­
skiej i szwajcarskiej, pogłoski o shańbiemu

Wydawnictwa gwiazdkowe:
i W zory m ita s ie r a s lz , w świętych Po- 
I lakach. Dr Kazimierz Luhecki 1918 . K 1.—
, Zm ory urofny, St. Polaczek 191C . . , 0'6O
I O w oca I Jarayny, przechowywanie

w stanie świeżym, suszenie i sporzą­
dzanie przetworów, według najprost­
szych i najtańszych sposobów Z. W.
5917 ................................................................

Składnica Zw. „Eleuteryi* JLraków, ul. 
św. Marka 25, za nadesłaniem należytości i porta 

hal, 30. Poświadczenia poczt, na żądani*.

przedmiotem o s o b n y c h  r o k o w a ń  donosi: W ojska bolszewików ce rn u ją .Kijów Grobu Świętego, są zwykłem kłamstwom 
m i ę d z y  n i e m i .  Oficyalne sprawozdania z trzech stron, mianowicie od Bachmacza, 
z posiedzeń układa się wspólnie. ' Zmierynki i Berdyczowa* W Zmierynee bol-

Na • zaproszenie przewodniczącego pierw- j szewików rozbrojono. Pierws-ze starcie odby-
AFERA CAJLLAUXA.

P ary i. B. kor. Izba 417 głosami przeciw
szy p r z e d s t a w i c i e l  r o s y j s k i  roz- ło. się niedaleko Wołoozysk. Bolszewicy ob- uchwaliła wnieść m etykaluość Caillau* jako
winął potem w dłuższym wywodzie zasady 
rosyjskiego programu pokojowego, k tó ry  w 
głównej rzeczy zgodny jest ze znanemi u- 
chwałami rady  robotniczo-żołnierskiej i 
wszechrosyjskiego kongresu chłopskiego.

Przedstawiciele czterech sprzymierzonych 
m ocarstw oświadczyli gotowość zbadania ro­
syjskich wywodów. W ynik tego badania bę­
dzie praedifcóotem następnego posiedzenia.

Wiedeń. B. kor. Dnia 24. grudnia. C. k. 
Biuro korespondencyjne donosi z B rześcia 
litewskiego pod d a tą  23. grudnia:

Dzień dzisiejszy w ykorzystał? dclegacye

sadzili Płoskirów. Ukraińcy panują nad  0- 
dessą.

KOALICYA A UKRAINA.
Berno. B. kor. Ukraińskie biuro prasowe 

donosi 20. hm.: Winniczenko prezydent rzą­
du ukraińskiego oświadczył w małej radzie, 
że zawiadomił koalicję  o r o z p o c z ę c i u  
r  o w a ń p o k  o j o w y  c li. F ran c ja  i Anglia 
postanowiły już w y s ł a ć  p o s ł ó w  do U- 
k r a i n y ,  aby tam  zastępowali interesy tych 
państw. .

ZAKOŃCZENIE WOJNY DOMOWEJ?

posła. CaillauK sam prosił, aby ten wniosek 
uchwalić, gdyż pragnie przed sądem wyka­

p a ć  bezpodstawność rzuconych na niego o-
I szezerstw.

STORPEDOWANIE 3 ANGIELSKICH 
TORPEDOWCÓW.

Hoek van Holland. B. kor. A g en c ja  tele­
graficzna holenderską. 3 angielskie kontr- 
torpedowce zostały storpedowane w pobliżu 
okrętu latarnianego. Szczegółów brak,

czterech państw  sprzymierzonych na obrady 
nad odpowiedzią, k tó ra  ma być udzieloną 
na propozycje rosyjskie. Ustalono przytem 
jednomyślnie linie wytyczne odpowiedzi.
Sformułowanie odpowiedzi nastąpi jutro 
przedpołudniem.

Brześć litewski. W  sobotę o godzinie 4 po­
południu zostały  otw arte rokowania poko-jdujo się „Morning P ost1 
jowę • uroczystem posiedzeniem. Wzięli w i  datą 20. bm.: W sowiecijowe •
niein udział następujący delegaci:

Ze strony Austro-W ęgier: m inister spraw 
zagranicznych lir. C z e r n i n ,  am basador 

M e r e y, poseł W i e a n e r, radca legacyjny 
hr. C o l l o r e d o ,  sekretarz legacyjny hr.' 
O s a k i ,  m arszałek polny porucznik C s i -  
c 6 e r  i c s, pułkownik P o k o r n y ,  major 
G 1 a i s e.

Ze strony Niemiec: sekretarz państw a dr 
K f l . h l m a n n ,  am basador R o s e n b e r g ,  

sekretarz legacyjny H 0 s c h, generał II o f f- 
m a n n, m ajor B r i n c k m a n n .

Ze strony Bułgaryi: m inister sprawiedli­
wości P o p  o w, -ambasador K o s s e w, .am­
basador S t o j a n o w i c z ,  pułkownik G a n -  
o z e w, radca legacyjny dr. A n  a 8 1 a s o w.

Z© Strony tureckiej: m inister spraw  za­
granicznych’ aiohmed R e s s i m i  B e y ,  am­
basador I b r a h i m  H a k k i  p a s z a ,  nod- 
eekretara państw a R e s z e d  H l k m o t  
B e n ,  generał kaw aleryi Z e k i p a s z a .

Ze strony rosyjskiej:«J o f  fe , L. B. K a ­
ra © n  e w, pani U. B i z o n k o, M. N. P e- 
k t  o w e  k  i, L. M. K a  t  a e h  © n , N. M. L u ­
b i ń s k i ,  M. P . W  ©1 t t n a u n - P a w ł o  - 
w i o z, admirał W. M. A11 v a t e r, generał 
S a m a i 1 o, pułkownik F  o k k  e, pułkownik 
Z e p  1 i t , kap itan  L i p  s k  © r.

EsrILu. B. kor. „Beri. Tagcbl." donosi, że 
Kaiedin wystosował do Smolnego Instytutu 
w Petersburgu list, w którym proponuje z a- 
k o ń c z e n i e  w o j n y  d o ni o w e j.

■ AuBSsierifain. B. kor. W edług doniesienia 
.N ieu we R ott. C ourant" z Londynu, dowia-

“ z Petersburga pod 
ię w zrasta opór prze­

ciw rządowi. K onflikt z Ukrainą nie uszczu­
plił tendencyi pokojowych, ponieważ Ukraiń­
cy życzą sobie także rychłego demokratycz­
nego pokoju, taksam o jak bolszewicy. Za-

KAWIARKI/I T E A T R A L N A
Spółka z ugr. odp. w Krakowie 

v i r - B - v i s  T « R t r u  w l f ł l W ^ o
m a zaszczyt zaw iad o m ić  P. T. P u bh««- 
ność, że K o n certa  znakom ita® o zesp o łu  
arty sty czn eg o  p o d  k ie ru n k ie m  zn ak o ­
m itego  k o m p o zy to ra  p . Karlińskieg©  
o d b y w a ją  się codzienn ie od  godz. 1/2S 
do  */4l l  w ieczo rem , a w  sobo ty , n ie ­
dziele  i św ię ta  także p o p o łu d n iu  od  
5 do 6-tej. Z arząd  p rzy g o to w u je  nie­
spodzianki d la  P . T  P u b liczn o śc i w nec 

Sylwestrową, 2707

Premier Polski w Berlinie
TlTZy-
K u -

Berlin. B. kor. B. Wolffa. Dziś przedpołu­
dniem kanclerz państw a H e r t ł i n g  
jął polskiego prezydenta ministrów 
c l i a r z e w s k i e  go.  Kucharzewski. miał 
sposobność omawiać z nim kw estye bieżące, 
przyezem mówiono także o życzeniu poi-*, 
slriego rządu co do rokowań pokojowych z 
Rosyą. W związku z tem przyjęciem odbyło 
się śniadanie w małem kółku, by którem  
wzięli także udział ze strony niemieckiej ge-

grauiczna polityka rady  obejmuje także na- j nerał-gubernator B e s e 1 e r, sekretarz stanu 
dzór nad frontem południowo-zachodnim i |  hr. R o  e d o r n ,  podsekreterz stanu bt. y o n  
•rumuńskim. > {d e r  B u  s cl i© i podsekretarz stanu L e ­

w a  1 d oraz bawarski m inister spraw  wewnę­
trznych von B r e t t r e i c h .  Dziś wieczór 
zaproszenie podsekretarza stanu br. von der 
Busche daje polskim panom sposobność ©po­
tkania się z szeregiem politycznych osobi­
stości. Także dzień Jutrzejszy będzie po­

święcony konfere-TMjyoim politycznym. Po­
w rót do W arszawy nastąpi w niedzielę wie­
czór.

Biuletyn austre-węgierski.
Wiedeń, dnia 24. grudnia 1917. 

Urzędowo donoszą dnia 23. grudnia 1917: 

Wschodni teren wojny:
Rozsjm. Rokowania pokojowe rozpoczęty 

tlę 22. bm. © godz. 4 popołudniu w Brześciu 
litewskim.

Włoski teren wojny:
W skutek niepogody działa! ncóć to jow a 

Biała. Nieprzyjacielskie częściowe wypady 
|Ozb'dy się.

Szef sztabu generabsągo.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 24. grudnia 1917, 

.Urzędowo donoszą dnia-23. grudnia 1917: 
Zachodni teren  wojny:

Front ks, R uprcchts: Od Jeziora Bk.cc- 
kart a i  do Deule trw ał fyw y .ogień dzIrJo- 

ai do zmroku. Przedsięwzięcia przepro­
wadzone ca  terze koiejfewytn Bossinghe—  
jBtaden wydało w nasze ręce 50 Jeńców An­
glików. Po obu stronach Scarpy ( na połu­
dnie cd  St. Quentłn popołudniu rozwiną! się 
ly w y  ogień. Odbyło się wiele ©kuteeznyeh 
Utarczek wywiadowcaycH między Arras a  S i  
pnentln .

F ron t następcy tronu: Po obu etroaash 
lic zy  w godztaacS w leczcrrych wezbrał *3 
|fs ła  dnia ogień działowy w wielu odcinkach. 
Bardzo żyw a działalność lotnicza trw ała Je- 
w  oe ! w  nocy przy świetle księżyeowem. 
pbrzitdlK m y obficie bombami Sheraeas, Do- 
Imt, Dunkierkę I budowle kolejowe f  obóz 
ptm::nicyi poza frontem angielskim 1 fiąncu- 
Btitn. ;
4~ * Włosk! tbfen wojny:

W łochów na wzgórza oa zachód 
■ I  Monte Aaokme rozbił się. 

y  ^  Fferwgźfr jen, 'k w a te rfg  Lkdeńdorff.

Eotenta popiera Kaledina.
Petersburg. B. kor. Dnia 23. grudnia. Pet. 

aj. teł. W  spisek Kaledina wmieszanych Jest 
wielu poddanych państw  koalicyi. Posługu­
jąc się pociągiem Czerwonego Krzyża, prze­
znaczonym c a  front południowo-zachodni, u- 
siłowali oficerowie a m e r y k a ń s c y  Lts-a, 
pułJc. Anderson i Perki na oraw współwinni 
oficerowie rosyjscy Kołpachnikow I Ter- 
blunski przewieźć do obszaru dońsłdegc 20 
automobili i inny m atoryał do rozporządze­
nia Kaledina. Pułk. Kołpaehnikowa i Jogo 

pomocników sre~tow u.no. Skonfiskowano 
ważne papiery, między innymi ftlegram  puł­
kow nika Andersona, z  poleceniem do ame­
rykańskiego am basadora w  Petersburgu, aby 

wypłacił luilkowufkowi Kołpacknikowowi 
lOOiOOO ruibk na  ekspedycję pociągu do Ro­
stow a era* łbrt pułkownika Kołpaehnikowa 
do pułkow nik0 Andersona ® doniesieniem, te  
S5 wagonów kolejowych gotowych Jest do 
odjazdu, lecz pułkownik R  a  b  i  u s  # o w n ie  
zezwala n a  ich odjazd. ..

PROTEST PRZECIW  ARw^ j t a w a NIU 
CZŁONKÓW KONSTYTUANTY.

Sztokholm. B. kor. „Socyaldem ókraten" 
donosi: O.^obnj kongres rosyjskiej so c ja li­
stycznej party i robotniczej w Petersburgu 
zaprotestował przeciw temu, że bolszewicy 
aresztują członków korustytunuty i swoich 
politycznych pi-zeciwników. Kongres y>ofita- 
uowił zawiadomić zachodni o-europc.jskich 
socyalistów p Jerorystycznych pzadach bol­
szewików.

■Ko n g r e s .
PeteU in rg . B. kor. Kongres włoIRiSPT^rzy- 

ją ł rezolucyę, że skład konsty tuanty  m a się 
zastosować do życzeń rad chłopskich i de­
putowanych ToŁo«ik®o-żołni©r»ki«b-

DYREKTOiiYAT W ROSYŁ 
Helsingfors. B. kor. ^RufvudatadtsSładct“

donosi z Petersburga: Bolszewicy chcą celem 
uratow ania republiki u a w o r s y ó  d y r © -  
k t o r y a t .

JG36C. k. urjSfzyw. gal. Akcyjny

BANK HIPOTECZNI
FILlA w  KRAKOWIE

O b n l£ a  o p ro cen to w an ie  w k ład ek  na 
ra c h u n e k  bieżący, książeczki ra ch u n k u  

bieżącego i książeczki w k ład k o w e.
11 0! ■ 

2 0<Od 1. stycznia 1918 na 3

fFW ICY W  tfA ft£Z A '
W arszawę. W  przejeździ© do NI

ieótów , b aw łi 
\  a). e jEL

Na włoskim terenie wojn/.

Tem zwiedzenia tam ie obozów 
w W a r s z a w i e  dew gaci 
Ł ó w  Kamśfcew l Joffo.

Przedłużenie zwslnied wojskowych.
W ie (Mb B. to r .  'Jak się dowiadujemy, ©- 

trzym ali kierownicy politycznych władz po­
wiatowych od m inisterstw a obrony krajowej 
pehMnnocadctra do przedbtżaida rwolnleń 

wojskowych i p o  31. grudnia 1917, w  szcze­
gólności zaś zawodowym m ^zynw tom  i pa­
laczom młoca rek parowych ł motorowych 
do 15. bitego 1918.

H ^ 3 E S I . & N E .
Y/iedeń. B. kor. Z wojennej kw atery  ^vfń- > —— --------    — ■ ■•■■■■■

«twej donoszą: W czoraj odparto kilka wło- n y f r n f t . l ?  "MA C *\X H  A 
słdch wypadów łofcałnych pod Pedcsohla f ia /L . U  Vf
w ypadów  sk ierow anych  przeciw  ste.nowi- 
skom , k tó re  zdobyitńm y m iędzy M onte Aso- 
krao a Oateria di Lepre. O śwóetnem nspoan- 
bieniu u  nasaych  w ojsk św iadczy  fak t, fe  
naszym  oddziałom  udało  się  s&brsć działo, 
k tó re  pozostało  w  okolicy  .Monte T om ka mię­
dzy e tono wrakami obu stron . D alej n a  połu­
dniow y w schód w zięto do  niew oli fńerw pw - 
go  jeńca, F rancuza .

' EWAKUACYJt WENECYŁ 
Berno. B. kor. Dzienniki lyońskie tiosżą,

że oywLina ludność opnśęlła. .Weneoyęą j a- 
&Uło tylko 1000 (?) ludzi.

zaabonujcie piękny a nadzwyczaj 
obrazkowy

tani miesięcznik 

SC
„ K a s s  P r i s w o d n i k 1
Przedpłata roczaa z przesyłką 1 kor. 30 hal. Ołó- 
nme Msięnstwo Związek ¥Eieuterya* Kraków nlica 
św. Marka 23 wysyła numera okazowe i poświad­

czenia poczt. Łezołalnia..

Wsjna imm  w połudiifows] Resyi
'Amsterdam. B. koT. S2T hm. „Tim-aś" do­

radzą z  Petersburga: W ojna domowa w po­
łudniowej Rosyi rozszerza »ię coraz bsadziej. 
Po odrzuceniu ultintatznn rządu boisz swi- 

ctJcgo R ada ukraińska zarządziła -m obkba- 
cyę wszystkich sił bojowych nowej republi­
k i wraz % w ielkkn kontyngentem  kozaków. 
To wojska będą wzmocniono rosyjską erndą 
na  południowo-zaehodnim froncie, k tó ra  *dę 
ośwkdcgyłs. przeciw bobłzowlkora. Cale woj­
sko stoi pod. rozkazami gienorałs Szezcrba- 
czewa. Także generał Werchowsk! ofiarował 
ukraińskiej Radzie swoje tusługi. J a k  dychać, 

w ojska okraińskie s k o a c e n t r o w a n e  
e ą  m i ę d z y  f i o m l e n J  *  B a c l i m a ^  
o z e m ,  podczas jgdy bolszewuey Ściągają 
swoje w o jsk i p o d  ki 1A « k. T o r y  k  o ł e- 
j o  w e S ą  w w i  e-l u  m i e j  « o a c h  r o z e r ­
w a n e .  W edług telegram u t  Charkow a pod 
W olocayskaim odbyło się już starcie, w  k tó ­
rem iKMsaewiey zostaJi pobici. Bolazewńey 
zaś utrzym ują, £e aiiełi powodzenie pod Pło- 
skkowem . W ojska ukraińskie opanowują 
Odessę, k tó rą  rządzi Kijów. H etm an koza-

| f  N e u t r a l n o ś ć

u l. Zum uJsklaB *

P E N S Y 9 N A T  JANINA
dawn!«j Podlasia góąg

ZO FII CHRZANOW SKIEJ
P o k o ju  * » •!« « "* ■  Ła*!#n!-e, R unstlzscyo.

W A C Ł A W A  G R A B IA N S K ?E G O
M adryt. B. kor. Iskrowrt depesza saałppoy 

Biura koresp. W edhrg donioaknia, „D ario 
Univors^k‘ prezydent ministrów w rozmowie 
s m ad ryckim korespoW entom  „D aily E i-  
pressu" wyrazi! się; Czem dlnżej w olna trwa, 
terabarckiej utrw ala się d ą ż n o ś ć  H l s t -  
p a u i i ,  b y p o s o s t a ć  n e u t T & l i t ą .  Mi­
mo to nie lapom inam y o nsszern. geografi- 
oznem położeniu i  o  naszej d a w n e j p r z y -  
j a ś n ł  d o  F r a n e y l  I A n g l i k  Co się 
tyczy polityki* ąagranięznei< 4° eb-oemy^ pro­
wadzić dalej poHtykę neutralności gabinetu 
Dr ty , W speminająo o  oświadczeniach, zło­
żonych f i  Izbie francuskiej co- do życzenia 
Cailłauxa, Żeby .zawrzeć sojusz franousko- 
hitfzpa.ńfikl, zwrócony przeciw Anglii, to  pre­
zydent m inistrów podkreśla, Se Hiszpania, 
mimo przyjaźni dla Fraueyi, nigdw nia-zgo- 
dziłaby «ię na sojusz prźeciw Anglik' Jeżeli 
Co.illaux m iał w  tym  sensie jakie rozmowy 
w Hiszpanii, to  * peyraoicią- nie z m iarodaj­
nymi czynnikami politycznymi. W ewnętrzne 
położenie Hiszpanii poprawiło się, ale spra­
wa baw ełny i  nafty  jest wciąż troską dla 
rza-du.

(SZKICE Z WOJNY).
FrsSd ńieslom. — Plclcło. — Jftdna nec. i— 
awłęty Boic, Święty mocny. — Pań j ł)i<ts. — 
Prscstępc*. — Stajenka Betlejowska. — Mklką.,®- 

śm ierć. — Szpieg.
€ ® n a  k s r © s i  S -5 9 .

we wszystkicJi księjarn iaeS

A d m in is tra c ja  .G io su  N arodu*  sprzeclaje 
książkę uh m ie jscu ,..o raa  

w y sy ła  sia za liczką lu b  p o  n ad es łan iu  
n a le ż jto śc i.

Już wyszedł z druku

Fantazya społoczna z r. 1881. 
S T E F A N A  B U S Z C Z Y Ń S K IE G O

AUTORA .UPADlfU EUROPY4,
Cana K. 3.

Do nabycia w* wszystkich księgarniach I w AśflT- 
■istracyi ,Głost> Narodu* Kraków, Kazyża 11, ktś- 
r* wysyła ksiątkl sa aallozką pocztową luk po 

nadssłaaiu aależytoścl. 2487
frsesyłka awykła 10 h., przesyłaa polecoa 36 h.

wiaścisi*! raśztanyah najątaśw Siannśw 
I Rozburz,

przeżywszy lat (56. zaopatrzom św. 
mantami zasnął w Panu daia 20-go grudnia 

1917 roku.
Eksportacya zwłok do kościoła, parafialnego 
odbyta się 28 grudiia o 3-ciej po pohidniu. 
Nabożeństwo i złożenie do grobowca rodzin- 
fo  nastąpiło w poniedziałek dnia 24 grudnia 

o godz. 10 rano.
W ciężkim smutku I talu pozostała rodzina, 

żona, dzieci i wnuki proszą o medlitwę.

t
Z MAJEWSKICH

KAZIMIERA OZiFiOlSFJ
żona tskfirza w Kgtasb,

po  ćiężk ich  c le rp icn iac i ',  z a d p ito lf l .  
a a  św ię ty m i S ak ram en ta ln i, zm arła  

d n ia  19 g ru d n ia  1917 *y

pogrzeb odbył się dnia 21- to  (trudni, 
o godzinie 3 popołudniu.

Ocobnych *awia<»i*Iafl *!« r*za,Ł alo-M

Wybór nowel bulowyeb;
Edmund ZecfcJrP.ir: „Wałkowe t.och.^T5',1 

GśbeUmei. I Sp« Kraków 1917, C e u s  S hor, 
f t g o i  autora: „Z Chlopskisj niwy", Z orz od­

mową Kazimierza Tetmajera. Geb.9tbp.sg I Bp. 
Kraków 1S09. C e a a l K S O h a L

; ’ * -i*
Za spokój duszy i .  p.

ZOFII JANOWEJ*
FEDERQW!GZOW!
, . w  p ią tą  ro czn icę

od p ra w lo n em  zo sta n ie

N a b o i o ń s t w o  t a l<
(iNI fczwartek dnia *7 grudm* 1§l7 
dżinie 10  rano w  kościele OD.

w Krakowie

' I f ę p
M c

aaB
BOAIRtZSWIUM

ZNAKOM ITE TUTKI Riarki: „Tem ida", „W rzegudrsn" I „M oro- 
pol“ oraz bibułki „Ciawaj** poleca zaana

FABRYKA T U T E K  I B IB U Ł E K
RUDOLFA HERLICZKIW KRAKOWIE
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Ł J r t le d  p a l i ć
TEATR MIEJSKI

tym . JUL. SŁIW.MI3ES8
le wtaTEk łw 25 p itii I. r. • jiiŁ 3 »ej. •

W A L K A  K O B I E T
ksmsdya w 3 •ktseh.

OBOBT:
to ie z a  teonM il, Brzeski Bolesław, F*&h«an 

-Ferdynand.
B # d n arł* w * »  F«a»«ncyft, K aisiflska Mila.

M̂ Ęper: Morgan Jedr\*»*kk

f t  vlT8k 25 pM i b.r. i »ife 7 whw*a

CYRULIK SEWILSKI
kamedys w 4 rttatał 8aaunisi«ti*l* ca.

aBMi.Eo.-k5 Jy-jnur.l, Brandt KazImteW. Jarr1*- 
gti Stanisław, "Fe! iwan Ferdynand, Soskow.U 
ty sn aa c t, PnrhaHUi Bolesław, V.ęe;eriro Ale- 
ksKider, Zel«vc«*wic* A]akBandor,So!ska-Gr»5«e- 

row a Irana.
Tf«^«r: A l Ztlmanmlm.

TEATR LUDOWY
U L I C A  J L A J S K A  N TTM BR 1 3 .

W« łt-sró 25 p iiii Ł 1.11*& 3

DARY CZARNEJ WRÓŻKI
Miń fa n ts s t  w  5  obrazash Z. RegłAZÓwnaJ.

W  yłóvn;vch ro lach :
Ciaikowsira Emilia, liolnian Ai iela, w le lfa rd  

Jdzefa, Ż ukow ska Aniela.
B an k i lynacy, Bojnarowakl W iktor Ko, w aa TY., 
Konaisk: WŁ, R djaw icz K., Senow isi, Topollki.

f  3 wtorek 25 minii i  r. 1 51*. 7'*/* frwi

MIOB KftSZTELMISIl
ko»<d>a w 8  « ta c h  J. i. Kraszłw*kieg«.

* OSOBY:Ol tka Mary a, Tur<vwicz J., Urbanowicz Janina. 
Boelk* Robert, Czarnowski Ludwik, Kalinowski F.ujeninsT, Ko)was Wactnw.

l i t u
„UCIECHA"

UL USTBPMA 11.

Od 20 do 25 grudnia b. r.

Film World Feniks

znakomita komedya w 4 aktach.

Ponadto inne obrazy.
P**atffcic prz«*fcvl«ft • |* • %tf.

KINO

Z A C H Ę T A
Rjraair faii« Spłat I,

KLUB DZIEWIĘCIU
albo

SZKLAN4 ŚCIANA
dramat detektywiczny 

S A lW iIK R  NSUS3EM.
P nifttk  jrzadiia ■ritś • (. i‘15 per.

PROMIEŃ
T o a t r z y k  * w l« U n y P#4wa1c I.

Fh.M WARSZAWSKI

Miłość i namiqtH0ś i
W głównej roli

P & L A  H Ł ( 5 P : .  

b i t i f i i k  yrzadstawiefi •  f .  4-10 p*p. ]

iKINO-WANDAj
• U L  SW . GERTRUDY F P  S ,J
a

!
04  81 do 83 grudnia  b. r.

! C Z Y J E  D Z I E C K O ? }
t  komedya w 3 aktach. •

i  K r £ w  c y g a ń s k a  !
|  ■ ramat w A aktach *
5 P P U P Y  —  1  na tury. j

| KINOTEATR
HOTEL SASKI, 

ci. iw. Jana l. #. S Z T U K A
Od wtorku 1E> do niedzieli 23 grudnia b r.

G w iazda śm ierci
niezwykła zajmujące 4 akty zręczności i genial­
nych pomysłów detektywa Stu r ta  ISfebLs.1.

Ponadto KOMEDYA.
P oczą tek  o godz. 5. (N iedziela e  g. 4).

w

i

KONKURS.

INSTRUKTORKĘS»
k vieciarstwa sztucznego

.in teligen tną, p o d  k ażd y m  w zględem  fa­
ch o w ą i en erg iczn ą  d la  dalszego ro z w i­
nięcia akcy i k ra jow ego  k w iec ia rs tw a  p rzy j­

m ie  n a  s ta łą  p osadę  i d o b re  w a ru n k i

L i s a  P o m o c y  p r e u m y s f o w a i
L w ó w , ul. Pańska 11. 2701

OGLdSZEKIlL
Urząd miejski w  Rymanowie przyj­

mie zaraz 
* dwóch polieyantów miejskich, 

młodych, energicznych, wolnych od 
wojska lub inwalidów wojennych.

P łaca  m iesięczna 60 kor. i d o d a tek  d ro -  
żyżrjfany 50°/e p łacy m iesięczne!.

P o d a n ia  należ^ w nosić do UrpęfjLu m ie j­
skiego w  R y m au o w ie  do  d n ia  20-go sty ­
cznia 1918 r.

K om isarz rz ąd o w y :
8702 K a l s r l s J .

f f iu t r w y S y s s n a

Pułapka na szczury
X. • ‘20, aa myczy K . 4-BO. Chwyta bez nastawiania 
śo  40 iztuk erzez jedną eoc — nu pozfMtarna o- 
d tu  1 nastawia tlę tama. Wszędzie najlepszy wynik. 
Liczna podziękowania. Wwsyłka za MliczWą. Porto 
•0 hal. D o k  eksportowy Tintner, Wiedeń 111,67 

Neuiinggaste Nr. 9C. 1765

Ta l. 3541. To '. 3541.

MASZYNY 00 PISANIA
W St a l k i ,  k a l k a  itp . zaw sze n a  s a M z ie .

Części składowe do maszyn.
P rzyjm u je  do reperacyi o ra z rEka n s trc k c yi 

m a szyn y do pisania i ra c n tira n ia , 
W 3 l u  g u M « e ,  l a M a t  a a a la p c z a

v u Firmy 8579

RUDOLF NOWAK
Kraków, Grodzka 44. Tel. 3541.

W ydzia ł p o w ia to w y  w  N o w y m  T arg u  ro zp isu je  k o n k u rs  
n a  posadę

zastępcy lekarza okręgowego z siedzibą w Krościenku.
Do okręgu  tego należy  22 gm in.
U biegający się o tę p o sad ę  m a ją  się w y k azać :
1.* d o w o d em  o b y w ate ls tw a  austryack iego ,
2. d y p lo m em  d o k to ra  m edycyny ,
3. d o w o d em  zna jom ośc i języ k a  polskiego,
4. d o w o d em  p rzy n a jm n ie j d w u le tn ie j p ra k ty k i o raz  

' 5. św iad ec tw em  fizycznej zdolności.
D o po sad y  tej p rzy w iązan ą  jes t p łaca  m iesięczna w  k w o ­

cie 300 k o ro n , p ła tn a  z góry , m iesięcznie .
P o sad a  je s t tym czasow ą, z p ra w e m  jednom iesięcznego  w y ­

p o w ied zen ia , z c h w ilą  pow rotu stałego lek a rza  z w ojska.
O bow iązk i o k reśla  u s taw a  z 2 lu tego  1891 r. Dz. u. k r. 

N r. 17 o raz  now ela  z 5 p aźd z ie rn ik a  1906 r. Dz. u. k i .  Nr. 148.
P o d a n ia  w n o sić  należy do  W ydzia iu  p o w ia to w eg o  w  N o­

wy m  T argu .
Za prezesa:

8707 Ks. E&rawćzyAskl.

Siny kamień 

Waselinę żółtą 
Smar do wozów 

Miotły ryżowe 

Szczotki do szorowania 
Kalafonię 270S

hurtownie poleca
Dom

hsndisyt-komisowy

M i n  M M
Kraków 

ul, św. Tottjgza 27.

s

g£i4

It
w
p i
m

we Lwawie, 'Etoernlka
m ając pjgm eiw ch rsflektanfćw  do ku?,na diUr 

ziamakich, \ aypmrina, to

i mp
~9

.7 3 Zm n

I jsrosi włpgsiefeH dóbr zśgmskfch zawlerza- 
jących swsje dob'd'sprz$dać o z^łuszsnie. cdnó- 

?>,yen Itttefesów. 2700

Zarząd gminy miastsczkaZakiiczyn nad Ounajseni
rozpisuje

Komms
na posadę le k a rza  m ie js k k g p ,

Termin do 31 stycznia 1018.

Bliższych wiadomości odwrotnie udzieli Zarząd
g m in y . 3590

Do w yrobu

M Y D Ł A
w&yslii ń \m \

p o le c a  2/89 

D tm
hai?d!owo44nBsowy

Ej-j>u.ó \v 
ul. św . T om asza 27.

M M
cicha, in telięentna, b a r­
dzo pracow ita, względnie 
jeszcze r&foda, dośw iad­
czona gosBorfyni, posia­
dająca chlukme śvziade- 
ctwa, urosJ o miąjKce do 
zarządu gospodarstw em  

d o m o w en  w e dwGMC 
lub na plębanii zaraz łub 
od Nowego Roku. Ła­
skaw e zaofiarow ania dla 
K. Lipińskiej w  Bejscach 
p. Kazimierza Wielka.

2597

KMEft DYNERA
T|b starszego służącego 
poszukuje Hr. Iza
SzeMbekowa, MJoszowa, 
p. Trzebinia. Odpisy świa- 
dertw oraz warunki prze­
słać listowni*. Pierwszeń­
stwo n a  ahtaącp bez rs-

s n y  l i i
do ffziw kwodidrizyoh

«B ds ^ Mii r.nla

Piotr Koźbiał
MPiawr ^ f t i  Bojiltkłij.

KSKjGMlMlA POlSLA
v luloab. iL *■>■*» L ),

n„ 't mcrKhg^szybkością.

Tydzień
od 23—31. griMlnSs.

*094

STENG6M R E T IĘ
nigmieckK-pn.ą,

ty k o  bardzo wprawną, przyjm ę
pomocy przeaiyalowci

Krak#w, Straszewskiego 33, 20 tt
z  płacą miesięczną Koron 200.

t a k  robotniczy o 3 ukiiiyach
z placem na skład

przy stacy i tram w aju, 2003

w y d z ie rżaw i C hądzyński, K raków , Aleja 
M ickiew icza 17 od godz. 9— 1 (prócz świąL).

F K 'I  SOSPSYMI
a bezpłatnym dodatkiem

.GOSPODYNI WIEJSKA”

ii
»

t d o  iM ic y l  i K róbattw a (o k u p M r atatary, 
tckTŹj; tylko pod cp o C #  w p ro st r l w L #  k w sr-  

ta lais ■ ! .

KALEIDAflZ ROLNICZY.
„ N l U i t B A  K W t a t a i r r

MittnAdb n o t a  MkpobMhut. S^Mnplar 4ta Wlą
k szycn  -c la lk d w  woomo o p « w a v  4  rta. ą>art< 39  fen .)  
p r z tk fc A n T  k artta in l f  i  > k p .r t .  M  taa.) aptam-

pliirz d la  w łod aiaa  l ‘jjg .i»k . (nort*  15 f t » . \

Adras Itodakcyh R o a d b P 1 t o i |M d i ( 4 d ,  P&-.
(P ooon ). 2444

K I N O  L U B I C Z
BL. LUUCZ L. 18, otok dwsraa ksisjsy.

Od 25 do 27 grudnia b. r.

EKSPLOZYA MELINITU
dramat w 3 aktach.

Ł A D N E  Z I Ó Ł K O
komedya.

Foezętak irze& taw l«ń  a s«dz. 8. poprt.

K I N U  O p Te K A
BU CA  ZIELONA. N U M K R  1 7 .

Od 18 da 20 grudnia b. r.

Twótca swego szczęścia
« i  u la ły  dramat V 4 cięściach.

Nadto dwie nadzwyczaj wesołe komedye
t  Bi wMział kto Cosi i PasLrka oa łącs. •taL          r

łf**4*4em W ydawsiatwa „ISłOen Krax§4u“ Sp. 2 ogr, #dp.

Z I S W S P B  l i A F U C  K R E D Y T O W Y
T a * n s r d w o  s k o l n t a  w e . f . w a t ' ? ,  u l .  T n b t e i  M a t a  l> S ,

założony w roku 1910 z pierwotnym kspitatem akcyjnym 1,000,003 K,, zwiększonym w r. 1912 ds kwoty 
3,080.030 K., przystępuje Abscnis na psdsiawió uchwały Wataep Zpramadzenia akcyonsryusżów z dnia 
IT  marca 1313 r., oraz na psdstawie zezwolenia o. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych. z 6 marca

1913 L  7 ,0 6 3  do dalszego podwyższenia kapitału akcyjnego o

3 ,0 0 0 .0 0 0  K o r o n  :
a to przez wydanie 7.5 0 0  sztuk nowych akcyj wartości neminsljiej po 40 Q K.

* Kurs emisyjny nowych akcyj ustalony zostat uchwalą Rady Zawfadcwczęj Banku na 440 koron za s^tuin. 
Dotychczasowi akcyonaryusze Banku w myśl j? 11 statutu mają prawo pierwszeństwa do nabycia nowych! 

akcyj, a to w stosunku jednej akcyi nowej do dwóch posiadanych. Prawo to gaśnie z dniem 29 grudnia b. r.
CialiCFlitSd n u r n i k i  iC r e d y f im if  jest instytucyą v/pierwszym rzędzie hipoteczną; Obecna emlsya

służyć ma do zwiększenia vdasnych zasobów Banku i umożliwić mu rozwinięcie wydatniejszej działalności n? nai-: 
bliższą przyszłość.

Pomimo depiesyi finansowej w latach przedwojennych wypłacił Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy dotychczas 
około siedmnaście milionów, koron pożyczek hipotecznych na dobra tabularne, realności miejskie i mniejszą posia-,
dłość wiejską. ^

Na podstawie udzielonych pożyczek wydał Bank odpowiednią ilość 4 i pół procentowych listów zastawnych
z bezpieczeństwem pupilarnem.

Gslicyjsk! ZfsmsHS Bank Kradytowy załatwia poza pożyczliami hipoteczncni — z wyjątldem spekulacyjnych interesów giełdo-’ 
wych — wszelkie agendy bankowe, jako to: eśkont w eksli- i rymes, przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunki bieżące za korzystneir*v opro-j 
emitowaniem, utrzymuje kantor wym iany, udziela zaliczek na podkład papierów wartościowych i t. p.

ob«icnei emlsyi ucz6sti|8czy<. bądQ w zyskacSt ]iiSaRS©wyc3? Stanku pęcssswssy %m stycznia ^ 117-
ZA DYREKCYĘ GALICYJSKIEGO ZIEiMSKIEGO BANKU KREDYTOWEGO:

Liw14-'

Pr. A d am  E rnest. B r .  P J p l a y  M a k s y m i l i a n .
■lĄ

K S i i

Kows akc^e Galicyjskiego Ziem skiego Banku Kredytowego można subskrybować I nabywać w biurze Benku we Lw ow ie, przy ul. Trzeciego M a j a J L ^ S .ą
/  e t ”a ri~W~Q y e j  y ^.6 k L  *>- J^rulwrEła „Sło iu- N S iitH P  w KraJtcwio ^9fll a


